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W Ł A D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  

Chłop polski uczci czynem M ię ­
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LECH P IE T R Z A K  

Taki jest nasz 1 M aja  str. 8 
M A C IE J S W IE R C ZY N S K I 

Dzień Szczepana Mroza str. IZ

Z CZYM wychodzimy 1 Maja na ulicę? Co pragniemy powie­
dzieć, zjednoczeni nie na dzień i nie od święta, ale na codzień, 

na trudną walkę i mozolną budowę lepszego jutra co prag­
niemy powiedzieć sobie, światu, sojusznikom i wrogom, bliskim i da­
lekim? W imię jakich praw odłożyliśmy dziś na bok naszą pracę, 
w imię czego kroczymy w zwartych szeregach ramię przy ramieniu 
i  jakie bodźce, jaki ładunek emocjonalny chcemy z dnia tego wynieść?

Nasz 1 Maja nie jest świętem, w którym odkładamy na bok 
codzienne sprawy. Czynimy w dniu tym bilans etapu minionego 
i kreślimy przed sobą jutrzejszą drogę. Nasz 1 Maja nie jest tylko 
dniem odpoczynku. Jest świętem pracy, jest przeglądem bojowych 
sił Polski Ludowej.

Treścią naszych zmagań w dniach, które poprzedziły dzień 
1 Maja i treścią naszej walki w latach odbudowy było głębokie 
dążenie do ugruntowania pokoju na świecie. Hasło pokoju najle­
piej nas wiąże z dziesiątkami milionów ludzi pracy miasta i wsi, 
demonstrującymi w dniu dzisiejszym na ulicach Moskwy, Pragi, 
Paryża, Rzymu i innych stolic świata. Poczucie tej solidarności 
i  wspólnoty interesów, poczucie nieprzejrzanych sił cbozu pokoju, 
w którego pierwszych szeregach kroczymy, serdeczna przyjaźń 
i  sojusz ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, 
wiara w sens i przyszłość walki mas ludowych w krajach kapitali­
stycznych —  oto źródło entuzjazmu, z którym dziś pracujemy 
i ufności, z którą spoglądamy w jutro.

Siły pokoju rosną i są dziś już o wiele większe niż siły 
zniszczenia. Za naszą walką i naszymi hasłami stoi olbrzymia więk­
szość ludzkości.

Wczoraj była to jeszcze energia potencjalna. Dzisiaj zwycię­
stwa i wzrost gospodarczy Związku Radzieckiego i przykład de­
mokracji ludowych, kroczących ku ustrojowi sprawiedliwości spo­
łecznej —  obudziły tę siłę, zmobilizowały ją i zorganizowały. Kon­
gres paryski w obronie pokoju był tego przykładem.

Krocząc dziś ulicami naszych odbudowujących się miast, par 
tyjni i bezpartyjni, robotnicy, chłopi i inteligenci, kobiety i mło­
dzież —  niesiemy nad nami hasła, wysunięte przez czołową siłę
naszego Państwa, a poparte przez cały zjednoczony Naród:

Niech żyje potężny i światowy front pokoju i postępu zó 
Związkiem Radzieckim na czele! Niech żyje i krzepnie sojusz Pol­
ski z ZSRR i krajami demokracji ludowej!

Co nam przeciwstawia obóz imperialistyczny?
Przeciwstawia nam ohydną kampanię brudów i fałszów, go­

rączkę zbrojeniową, sojusze wojenne, bazy wojskowe. Stara się 
zagarnąć w swoje ręce całkowicie gospodarkę państw Zachodu, wy­
korzystać szerzoną przez siebie panikę wojenną dla ostatecznego 
zniszczenia narodowej i politycznej suwerenności tych państw, pod­
kopać ich kultury narodowe kosmopolityczną, amerykańską 
sztampą.

Motorem tych działań jest — strach przed rosnącą siłą obozu 
postępu, przed rosnącą świadomością mas ludowych własnego na­
rodu, przed nadciągającym, kryzysem kapitalistycznym. „Nasza po­
lityka oparta jest na strachu —  mówi Spaak, prawicowy socjali­
sta, premier belgijski —  odczuwamy strach przed wami, kiedy 
głosicie przestarzałą doktrynę absolutnej suwerenności narodowej". 
Amerykański bankier, b. minister wojny, Forrestal, wy­
skakuje w bieliźnie ze strachu na ulicę na dźwięk sy­
reny pożarnej.

Kiedy wrogowie starają się zagłuszyć głos milio­
nów, kiedy grożą paktami, kiedy mówią, jak ów pro­
fesor amerykańskiego uniwersytetu w Te­
xas, o „konieczności unicestwienia 75 milio­
nów Słowian choćby w ciągu 24 godzin", 
kiedy pobrzękują straszakiem atomowym —  
znamy pobudki ich czynów:' To po prostu 
ich — strach.

Ludzi pracy na świecie jest więcej, 
o wiele więcej niż milionerów. Narody po­
trafią okiełznać podżegaczy wo­
jennych.. Wola milionów pokrzy­
żuje ich zamiary

Krocząc dziś w jednym po­
chodzie pierwszomajowym, mó­
wimy —  my, mężczyźni, kobiety, 
i  dzieci, naród kroczącej ku so­
cjalizmowi Polski, zjednoczeni z 
dnia na dzień coraz bardziej i  
mocniej w  pracy i w  walce.

Bojownicy o pokój wszystkich kra­
jów — łączcie się! Haniebna klęska 
czeka plany podżegaczy wojennych!

bilans w dniuJaki jest 
I  Maja?

Kroczymy w tempie nieznanym dotych­
czas w Polsce, ku pełnemu rozwojowi gos­
podarki i kultury. Jeśli porównamy naszą 
produkcję przemysłową w 1945 roku ze sta­
nem pierwszego kwartału 1949 r., to okaże 
się że produkujemy 5 razy więcej stali i su­
rówki żelaza, 6 razy więcej energii elektrycz­
nej i cementu, 13 razy więcej ohrabiarsk, 
187 razy więcej wagonów tewarowych, 3,5 
raja więcej cukru; że wydobywamy 3,5 raza 
więcej węgla; że w porównaniu z pierwszym 
rokiem powojennym produkcja naszego prze­
mysłu wzrosła blisko 6-krotnie.

Dokonaliśmy i dokonujemy wielkiego przełomu kulturalnego.
W stosunku do lat przedwojennych wzrosła ponad dwukrotnie licz­
ba uczniów w szkołach wyższych, 4-krotnie — w szkołach średnich, 
3,5-krotnie —  liczba dzieci w przedszkolach, wielokrotnie —  liczba 
uczniów w szkołach zawodowych. Wydajemy codziennie w kraju  
3.700.000 egzemplarzy dzienników i 150.000.000 egzemplarzy cza­
sopism a więc wielokrotnie więcej niż przed wojną.

Z dnia na dzień mimo trudności podnesi się poziom życiowy 
świata pracy w mieście i na wsi. W oparciu o wzrost wydajności 
pracy z dnia na dzień lepiej zarabiają robotnicy i pracownicy, 
a ostatnia reforma płac, dokonana dzięki wspólnym naszym osią­
gnięciom, dała realną podwyżkę zarobków 3 milionom ludzi.

W przekonaniu, że droga nasza jest słuszna, że wałka nasza 
o pokój i o socjalizm jest walką o suwerenność, o dobrobyt, o roz­
kwit naszego kraju, o jutro naszej młodzieży —  niesiemy dziś po­
nad sobą sztandary narodowe i sztandary ludzi pracy, niesiemy nad 
sobą hasło:

Niech żyją przodownicy pracy, bohaterowie budownictwa 
socjalistycznego! Niech żyje inteligencja polska w służbie ludu, po­
stępu i socjalizmu! Niech żyje i krzepnie sojusz robotniczo-chłop­
ski —  granitowy fundament Polski Ludowej’

*

Jasna i prosta jest droga, którą mamy przed sobą. Nie boimy 
się trudności. Nie tak łatwo nas przestraszyć dźwiękiem syren po­
żarnych.

Zewrzemy mocniej szeregi. Pogłębimy nasz sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Będziemy praco­
wali i walczyli w głębokiej łączności z siłami postępowymi świa­
ta, wiedząc o tym, że wzmacniając Polskę, rozwijając nasz prze­
mysł i rolnictwo, rozbudowując nasze szkoły, dając możliwości 

szerokiego rozwoju naszej nauce i sztuce — wzmacniamy te 
siły, działamy na rzecz pokoju, walczymy w imię najpiękniej­
szych tradycji narodowych i najszczytniejszych haseł ludz­
kości.

Wykonamy przedterminowo 3-letni Plan Odbudowy. Za- 
łożymy w ciągu 6 lat fundamenty socjalizmu. Zlikwidujemy 
wiekową krzywdę mas pracujących -  analfabetyzm. Szerzej' 
jeszcze otworzymy drzwi naszych uczelni dla młodzieży ro

’ botniczej i  chłopskiej. Nie pozwolimy na tworzenie przepa 
ści pomiędzy ludźmi wspólnej pracy i  wspólnego jutra -  po­
między wierzącymi i  niewierzącymi. Zlikwidujemy zacofanie 
wsi polskiej, uzbroimy ją w sprzęt rolniczy, ułatwimy jej 
drogę ku nowym wyższym formom gospodarczym

Krocząc dziś pod pierwszomajowymi sztandarami, mówi-
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Niech żyje władza ludowa _ - „ w  •
. . . . . . . wa r«*o,mia naszej niepodle-
lel, wolanta 1 zwycięstwa socjalizmu!
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RZECZPOSPOLITA

M o d e l  „ Z j e d n o c z o n e / “ 
Europy Zachodniej

P rzed k ilk u  dn ia m i zakończyła się zesem o jedności ani też zwalczyć 
w  W estm inster kon ferenc ja  u lw o  pap ie row ym i uchw a łam i, 

rzonej przez C h urch illa  tzw . Rady Weźmy dla p rzyk ładu  sprawę u n ii 
Ruchu Zjednoczenia Europy. W  cza celnej i u jedno licen ia  kursu w a lu t w 
sie gdy zam ierzenia C h urch illa  ko - oparciu  o stosunek do dolara. Otóż 
lidow a ły , je ś li idz ie  o tak tykę  p o li-  reglamentowanego kursu pien iądza 
tyczną i  ro zg ryw k i kom petencyjne, w  poszczególnych państwach zachód 
z o fic ja ln ą  l in ią  po lityczną  P a r t ii n io -cu rope jsk ich  bron ią  zarówno rzą- 
P racy — sens is tn ien ia  ruchu mcż- ¿y tych państw , ja k  i ko la  przem y- 
na by ło  w ytłum aczyć. C h u rc h ill bc- sic we, aby choć w  ten sposób móc 
w iem  dążył do u je d n o lic e n i! p o lity k i zachować możność la w iro w a n ia  w  
zachodnio - eu rope jsk ie j na płasz- waj C0 o ry n k i eksportowo. U n ia  cel- 
czyźnis d w u p a rty jn e j t j.  objęcia koa na natom iast wym aga n ie  ty le  dobre j 
iic ją  „ trz e c ie j s iły “  rów nież i ug ru - wo! i kon trahentów , ile  tak ie  kce rd y - 
pcw ań p raw icow ych  i do prze jęcia na c ji p lanów  gcspcdarcrych, by 
przez p raw icę  k ie ro w n ic tw a . G óra m iast w spółp racy gospodarczej n ie  
b ry ty js k ie j P a r t i i Pracy natom iast przerodziła się w  w o jnę  gospodarczą, 
zazdrośnie strzegła koncepcji w ła- w  k tó re j zwycięstwo należałoby do 
sncj, dążąc do zapisania korzyści silniejszego. Na przyk ładz ie  francu - 
zjednoczenia Europy na użytek pa r- sko-w łesk ie j u n ii celnej w idać, że 
t i i  socjal-dem okratycznych. Stąd w  n ic  jest to ła tw e m iędzy k ra ja m i o 
k ie ro w n ic tw ie  P a r t ii Pracy w  p ie rw  podobnej s truk tu rze  gospodarczej i 
; zym stad ium  rozw o ju  ruchu  ch u r- jednakow o ro z w in ię tych  i  pedob- 
ch illcw sklego wyraźne próby pod- nych gałęziach p ro d u kc ji. Dobra 
ważenia jego podstaw, a nawet, ja k  wola, pow tarzam y, to n ie  w ystarczy, 
w  czasie kon fe ren c ji hask ie j ruchu N awet presja am erykańska nie po-
zakaz o fic ja lnego  uczestniczenia 
n ie j działaczy P a r t i i Pracy.

Zakaz ten, ja k  p rzypom inam y, nie 
na w ie le  się zdał. W ie lu  posłów Par 
t i i  P racy wzię ło  udzia ł w  kon fe ren ­
c ji haskie j, poza tym  z szeregów „so ­
lida rnośc i socja ldem okratyczne j“  zde 
zertew a li tacy je j klasyczni przywód 
cy, ja k  Spaak, Saragat i in . Dziś sy 
tuacja  się zm ien iła  i na in au gu ra cy j­
nym  posiedzeniu w  W estm insterze 
b ra ł o fic ja ln y  ud z ia ł p rzedstaw ic ie l

t ra f i usunąć sprzeczności.
C h u rch illow sk ie  m iędzynarodowe 

rady przem ysłowo i ro ln icze są w a­
ria n tem  jakiegoś quasi branżowego 
zjednoczenia na s k ilę  m iędzynaredo 
wą. Jak. ła tw o  się domyśleć chodzi 
tu  o stworzenie w  ska li zachodnio­
europe jsk ie j ta k ie j in s ty tu c ji,  k tó ra  
by pod pozorem koo rdyn ac ji gospo­
d a rk i w  poszczególnych gałęziach 
p ro d u kc ji forsow ała in teresy s iln ie j 
szego. K on fe renc ja  w estm insterska

rządu i  p a r t i i m in is te r obrony A ie -  w ypow iada  sie następnie, aby pod 
xander, n ie  szczędząc C hurch i ło w i pczorem regu low ania  za trudn ien ia  
słów uznania za jego w k ła d  w  „dz ie  pcddać m iędzynarodow ej k o n tro li 
ło "  zjednoczenia Europy. Jest fa  r y n jri pracy w  poszczególnych k ra - 
tem  jednak, że m im o tych  kom p e- j esj  jeszcze jeden dowód, iż
m entów, kom entator rad ia  b ry  y.i- w  pierwszym  rzędzie chodzi tu  o ode- 
skiego n ie  bardzo w ie d z ia ł w  ,ia i k ran j e i{j asj e robotn icze j tych  m in i-  
sposób teraz, gdy C h u rc h ill i Be m alnych korzyści, ja k ie  czerpie ona 
v m  idą w  po lityce  zagranicznej ręka w ja;;n |e ze z indyw idua lizow an ia  sto- 
w  rękę, — uzasadnić celowcsc is tn ie  s,in i{ów  na rynkach  pracy w  poszcze­
n ia  odrębnej c h u rch illo w sk ie j orga- gó lnych kra jach .
n izac ji tym bard z ie j, że f  ’  oczyw iśc ie , w  c h w ili obecnej pó­
k im , się kon ferencja  w  W estm inste- - ia  kon fc ren c ji w e s tm in -
rze " w a ł a , należą ™ e z  do s te rsk ie j (laIekie s;v od re a liza c ji W 
kom petencji OEEC (organisation of raz ie  „ t^ ie r r i^ ié  trzeha.
European Economic Cooperation) a 
uchw a ły  w estm instersk ie  k o lid u ją  w  
n iek tó rych  w ypadkach z założeniam i 
OEEC.

K on fe renc ja  w  W estm insterze poza 
ty m  dow iodła, jeszcze raz o rgan icz­
nych sprzeczności w  łon ie  zachod­
n io -europe jsk ie j „w sp ó ln o ty  na ro ­
dów “ , sprzeczności, k tó rych  n ie  uda 
się an i zak la js trow ać p iękn ym  fra -

7 armii Kuomintangu rozbitych 
na południe od Jang-Tse-Kiang

s tw ie rdz ić  trzeba, iż 
C h u rc h ill i  w  o rgan izac ji „w ip ó ln o  
ty  eu rope jsk ie j“  jest p rekursorem  po 
l i t y k i  hegem onii s iln ie jszych  orga­
nizm ów  gospodarczych nad słabszy­
m i, ja k  w  sw ej m ow ie fu lto ń s k ie j 
sta l się prekursorem  p o lity k i atom» 
w e j w  stosunkach m iędzynarodowych, 
wych.

(h.k.)

U S A  d a j ą  k r e d y t y
N ie m ie c k ie m u  B ankom ! O d b u d o w y
BERLIN , 29.4. (PAP). —  Utworzony kilka miesięcy tem u, ws 

Frankfurcie nad Menem tzw. „Kr edytowy Bank Odbudowy“, który 
dotychczas nazywano złośliwie „Bankiem bez kapitału“, z rozporządze­

nia amerykańskiej administracji wo jskowej otrzymał w tych dniach 
kredyt w sumie 450 milionów marę k zachodnich.

_______ _________ _____— — ----------- — | Jak donosi korespondent dziennika
„N a tio n a l Z e itun g “ udzie lenie tych 
k redy tów , pochodzących g łów n ie  z 
funduszów  p lanu M arshalla , ma na 
celu podporządkow anie gospodarki za 
chodn io-n iem ieckie j k a p ita ło w i ame­
rykańsk iem u.

W kołach francusk ich  we F ra n k fu r 
cie — pisze korespondent — ośw iad­
czają, że k a p ita ł am erykański zam ie­
rza objąć kon tro lę  nad rozw ojem  go­
spodarki B e lg ii, H o la n d ii i  Luksem ­
burga, w yko rzys tu ją c  w  tym  celu 
energię e lektryczną z N iem iec Za­
chodnich. Znaczna część 450-miliono- 
wego k red y tu , udzielonego „B an kow i 
O dbudow y“  przeznaczona będzie na 
budowę now e j w ie lk ie j e lek trow n i, 
k tó ra  zaopatryw ać ma k ra je  Bene- 
lu x u  w  energię e lektryczną.

O koło 135 m ilio n ó w  m arek zachód 
n ich przeznacza się na finansowanie 
nowych kop a ln i Zagłęb ia  R uhry . W 
ta k i sposób zw iększy się jeszcze eks­
p o rt węgla z Zagłębia R uhry , k tó ry  
ju ż  obecnie przynosi A ng liko m  i  Ame 
rykan om  ogromne zyski.

W dalszym  ciągu korespondent 
stw ierdza, iż  A m erykan ie  uw ażają o- 
becny m om ent za „n iezw yk le  korzyst 
n y “  d la  ustanow ien ia  ekonom icznej 
d y k ta tu ry  w  Niemczech Zachodnich. 
K o ła  francusk ie  w yraża ją  w  zw iązku 
z tym  poważne zaniepokojenie.

TU C  proponuje reiuizję  
budżetu Crippsa

LO N D Y N , 29.4 (PAP.). Przywódcy an 
gielskich związków zawodowych postano 
wili wystać do ministra Crippsa delega­
cję, która wysunie propozycję zrewidowa 
nia budżetu. Uchwala ta zanadla na po 
siedzeniu Rady Generalnej TU C  ze wzglę 
du na nacisk ze strony mas związkowych, 
oburzonych nowymi restrykcjami, jakie 
pociąga za sobą budżet Crippsa. Jeden 
z członków Rady Generalnej T U C  wyra 
z il obawę, że z powodu poczynań Crip­
psa, Partia Pracy straci prawie zupełnie 
glosy wyborców londyńskich.

Rozruchy antybrytyjskie  
jLu Ugandzie

LO N D Y N , 29.4. (PAP). — Rozruchy 
a n ty b ry ty js k ie  w  ko lon iach wschod- 
n io -a fryka ńsk ich  p rzyb ie ra ją  na sile. 
W edług nadeszłych w iadom ości, przy 
czyną tych  rozruchów  było  w ydan ie 
przez m arione tkow y „rzą d “  Ugandy 
zakazu dzia ła lności m ie jscow ej p a r ti i 
po lityczne j „B a ta k a “  oraz zw iązku za 
wodowego ro b o tn ikó w  ro lnych .

W odpow iedzi na to rob o tn icy  a fry  
kańscy og łos ili s tra jk . W ładze b ry ty j 
skie s ta ra ły  się zm usić s iłą  s tra jk u ją ­
cych do podjęcia pracy, p rzy  czym w  
czasie zajść p o lic ja  zab iła  dwóch ro ­
bo tn ików . Do g łów nych zamieszek do 
szło w  s to licy  Ugandy — K am pala, 
dokąd A n g licy  w y s ła li p o s iłk i w o j­
skowe z sąsiedniej K e n ii. W po łud ­
n iow e j części Ugandy zarządzono 
stan w y ją tk o w y , zaś w  całym  k ra ju  
wprowadzono ostrą cenzurę prasową.

Rezolucja polska 
na M iędzynarodow ej 

K onferencji W ęglow ej
NO W Y JORK, 29.4 (PAP.). Delegat 

górników polskich na konferencję węglo 
wą Międzynarodowego Biura Pracy w 
Pittsburgu — Szymon Dobrzyński, przid 
stawił konferencji projekt rezolucji, która 
stwierdza, że rozwój stosunków przemy 
slowych korzystny dla poprawy stopy ży­
ciowej i postępu społecznego wymaga ist 
nienia wolnych związków zawodowych. 
Specjalne warunki w przemyśle węglo­
wym wymagają całkowitej wolności Orga 
nizacyj zawodowych górników. Tymcza­
sem w szeregu krajów, związki zawodo­
we są prześladowane, zasady wolności 
związkowej gwałcone a działalności związ 
ków stawia się wielkie przeszkody. Re­
zolucja kończy się wezwaniem pod adre 
sem Międzynarodowego Biura Pracy, aby 
podjęło energiczne kroki przeciwko prze­
śladowaniu ruchu zawodowego i aktom, 
ograniczającym jego działalność.

Wśród dalszych rezolucyj, zgłoszonych 
na plenum konferencji, znajduje się rezo 
ly iia , którą przedstawił delegat zrzeszeń 
węglowych w Polsce — Tadeusz Kubi- 
czek. Proponuje ona określenie minimum 
wieku dla pracowników górnictwa na 17 
lat. Kcntrrezolucja amerykańska domaga 
się obniżenia granicy wieku do lat 16.

Próba ograniczenia praw 
Rady Bezpieczeństwa

NOW Y JO RK, 29.4 (PAP). — Zm e­
chanizowana większość Zgromadzenia 
Generalnego ONZ, posłuszna dy re k ty  
wom- am erykańsko -b ry ty jsk im , przy 
ję ła , w b re w  stanow isku ZSRR i państw  
dem okrac ji ludow ej, zalecenia specjał 
nego kom ite tu  w  spraw ie ..uspraw­
n ien ia  współpracy m iędzynarodow ej 
na płaszczyźnie po lityczn e j“ .

Zalecenia te zostały p ie rw o tn ie  o- 
pracowane przez t. zw. „m ałe  zgro­
m adzenie“  — organ, którego is tn ien ie  
jest sprzeczne tz K a rtą . Uchw ała po­
wzięta na podstaw ie tych zaleceń 
przyw raca t. zw, „a k t ogólny“  L ig i 
Narodów  z 1923 r. o poko jow ym  za­
ła tw ia n iu  sporów m iędzynarodowych, 
przeprowadzając w  n im  form alne 
zm iany, związane z lik w id a c ją  'L ig i  
Narodów  i is tn ien iem  ONZ.

Następnie uchw ała zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa, aby w  w ypadku  
przedstaw ien ia je j sporu m iędzynaro 
dowego, przewodniczący Rady, za zgo 
dą obu stron, m ianow a ł ropep icę  spo 
śród cz łonków  Rady. Rada n ie  p rzy ­
stępowałaby do rozpa tryw an ia  spo­
ru  przed wyczerpaniem  m ożliw ości 
m ed iacy jnych  przez tego rozjemcę.

U tw orzona ma być wreszcie t. zw. 
„ ła w a  m ed ia to rów “ , do k tó re j każdy 
c-łonek ONZ wyznacz?łby od 1 do 5 
członków  i  z k tó re j przewodniczący 
Zgrom adzeni

O f e n s y in a  A r m i i  L u d o i r e j  
id t r z e c h  k i e r u n k a c h

NOWY JORK, 29.4. (PAP). — Rozgłośnia Chin ludowych podała 
do wiadomości, że od dnia wznowię nia generalnej ofensywy rozbito do­
szczętnie 7 armii kuomintangowski ch pomiędzy Nankinem a Hang- 
Czeu, leżącym około 160 km. na po łudniowy wschód od b. stolicy Kuo

mintangu. Wzięto do niewoli ponad

Cippico demaskuje 
m achinacje malutoiue 

W atykanu
RZYM, 29.4 (PAP.). Rozpoczął się tu 

proces przeciwko wysokiemu funkcjonariu 
szowi watykańskiemu Cippico, bohatero­
wi jednego z największych skandali finan 
sowych, który wybuchł w końcu 1946 ro 
ku.

Skandal ten ujawni! milionowe speku­
lacje walutowe, w których zamieszani by­
li najwyżsi dygnitarze watykańscy oraz 
szereg zakonów.

W  toku postępowania sądowego Cip 
pico przyznał, iż będąc w ciągu 15 lat 
funkcjonariuszem watykańskim przepro­
wadzał transakcje walutowe, które przyno 
siły mu znaczne zyski.

Oskarżony stwierdził również, że po­
dobnymi operacjami zajmowali się inni 
dygnitarze watykańscy a nawet cale 
działy.

„W  Watykanie tego rodzaju działalność 
finansowa należała do całkiem normal­
nych. Gdybym ja nie robił tego, robiłby 
to ktokolwiek inny" — oświadczy! Cippi­
co.

W czasie wczorajszego przesłucha­
nia  C ipp ico w ykaza ł w yraźne zde­
nerw ow an ie  w  w y n ik u  pytań prze­
wodniczącego i adwokatów. „N ie  mo 
gę pow iedzieć wszystkiego — oświad 
czył on. Z na jdu ję  się sam na ła w ie  
oskarżonych i  n ie  megę kom p rom i­
tować in nych ".

C ipp ico jest nadal podporządkowa­
ny bezpośrednim  dy re k tyw om  W aty ­
kanu, k tó ry  m u za lec ił zachowanie 
m ilczenia w  procesie. Na wezwanie 
przewodniczącego sądu, żeby w y ja w ił 
nazwisko prą ła ta , k tó ry  m u dał pewną 
spmę do w ym ia n y  na do la ry, oskar 
Żony odpow iedz ia ł: „N ie  mogę podać 
nazw iska bez uprzedniego zezwole­
nia  zw ierzchn ich  w ładz. Jeżeli o trzy  
m am  to upoważnien ie, na tychm iast 
podam nazw isko“ .

W  k i lku  wierszach

Naród francuski 
przeciw paktowi atlantyckiemu

P A R Y Ż, 29.4 (PAP). — W  zw iązku  
z m a jącym i się odbyć w  K ongresie 
am erykańskim  obradam i w  spraw ie 

ia Generalnego w y b ie ra ł- ' ra ty f ik a c ji pak tu  atlantyck iego, k ra ­
by kom is je  konce liacy jny do załatw ia 
n ia  sporów m iędzynarodow ych.

F unkc je  dla w yko nyw a n ia  k tó rych  
tw o rzy  się te ncwe in s ty tu c je  są we 
d ług K a rty  ONZ zastrzeżone Radzie 
Bezpieczeństwa. To też uchwała w ięk  
s rości p lonum  Zgrom adzenia i est
sprzeczna zarówno z l ite rą  ja k  i  z du 
chem K a r ty  ONZ. S tw ie rd z ili to w ie  
lo k rc in ie  przedstaw ic ie le  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego i  państw  dem okrac ji ludo 
w e j już  podczas sesji pa rysk ie j, oraz 
w  toku  cbecnoj sesji w  Lakę Success 
i  w  F lush in g  Meadows.

Kurs dolara uuyższy 
od jego rea nej wartości

PARYŻ, 29.4 (PAP.). Prasa francu­
ska w komentarzach do dewaluacji fran 
ka przyznaje, że kurs dolara jest obec­
nie wyższy od jego realnej wartości.

„Paris Presse“ stwierdza, że w rzeczy 
wistości dolar został już zdewaiuo- 
wany, mimo, iż jego parytet pozostaje w 
stosunku do złota bez zmian od roku 1933 
i wynosi oficjalnie 35 dolarów za uncję 
czystego złota, w większości krajów na 
czarnym rynku płaci s'ę za uncję złota 
45— 60 dolarów.

jowa rada ,,francuskiego zw iązku 
bo jo w n ików  o pokój i  wolność“ w y ­
stosowała do wszystk ich 96 senato­
rów  am erykańskich pismo, w yraża ją  
ce zdecydowany pro test narodu fra n ­
cuskiego p rzeciw ko tem u pa k tow i.

Strajki w e Francji

40 tysięcy jeńców.

Chińska armia ludowa dokonała no­
wych postępów na dwóch głównych kie 
runkach swej ofensywy na południe od 
rzeki Jang Tse Kiang. W  kierunku na 
wschód, w bezpośrednim natarciu na 
Szanghaj, armia ludowa zajęła Su-Czou 
kilkudziesięciotysięczne miasto przemysło­
we w odległości około 50 mil na zachód 
od Szanghaju. Su-Czou jest ważnym wę 
ziem kolejowym na lin ii Nankin Szang 
haj. W  kierunku na południowy wschód 
t.zn. na Hang-Czou wojska ludowe posu 
wają się naprzód i zagrażają Kaszingowi, 
leżącemu o 50 mil na południowy zachód 
od Szanghaju. Zajęcie Kaszingu przecięło 
by linię kolejową Szanghaj —  Hang — 
Czou i  oznaczałoby odcięcie kontaktu dro 
gą lądową między garnizonem szanghaj- 
skim * a wojskami, nacjonalistycznymi w 
południowo-wschodnich Chinach. Su-Czou 
stanie się niewątpliwie centralną bazą 
wyjściową dla tych dwóch głównych kie 
runko w ofensywy ludowej.

Trzecia kolumna ludowa, wychodząca 
także z rejonu Su-Czou zmierza na pół­
noc w kierunku Wu-Sung, leżącego przy 
ujściu rzeki W ang-Pu’i kontrolującego do 
stęp Szanghaju do morza.

W  związku z wiadomościami, że nowe 
oddziały ludowe przeprawiły się przez 
rzekę Jang-Tse Kiang blisko od Szangha 
ju, oczekuje się, że wszystkie te trzy o- 
peracje ofensywne przybiorą na sile.

W  ogólnym przeglądzie sytuacji, chiń­
skie radio ludowe stwierdziło, że od cza 
su sforsowania rzeki Jang Tse Kiang ar 
mia ludowa zajęła powyżej 20 miast na 
południe od tej rzeki.

Wojska kuomintangowskie opuściły 
miasto Wu-Ksing i wycofały się w kie­
runku W u-Kang o 40 km na nólnoc od 
miasta Hang-Czuo, stolicy prowincji 
Cze-Kiang. Komunikacja kolejowa mię­
dzy tymi trzema miastami została przer 
wana. Wojska kuomintangowskie wycofują 
się w panice na południe i w większości 
miast prowincji Czc-Kiang panuje wiel­
kie zamieszanie.

Prowincja Cze-Kiang leży na wytrze 
żu morza . Żółtego na południe od Szang 
haju.

O ddziały Kuomintangu  
przechodzą na stronę 

A rm ii Ludowej
PEKIN, 29.4 (PAP.). Oddział spado­

chroniarzy kuomintangowskięh, liczący 
przeszło 2.500 żołnierzy i oficerów prze 
sżedt na stronę chińskich wojsk ludo­
wych. Oddział ten miał udać się drogą 
morską z Szanghaju do Fu-Kienu w pro 
wincji Fu-Czou. W  drodze dowódca od 
działu rozkazał kapitanowi statku zawi 
nąć do jednego z portów północnych, wy 
zwolonych przez armię ludową.

— P re z y d iu m  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e ­
go K o re a ń s k ie j R e p u b lik i lu d o w o -d e m o ­
k ra ty c z n e j r a ty f ik o w a ło  u k ła d  o  w s p ó ł­
p ra c y  gospodarcze j i  k u ltu r a ln e j ,  p o d p i­
sany p rzez d e le g a c ję  k o re a ń s k ą  z rzą de m  
ra d z ie c k im  w  M o s k w ie  17 m a rc a  b r .

4*
— 27 bm . o d b y ły  s.ę o b ra d y  k ie r o w n i­

c tw a  w ło s k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. 
P rz e d m io te m  o b ra d  b y ła  s p ra w a  r e fo rm y  
ro ln e j.

4»
— Ok.. 2 ty s . p rz e d s ta w ic ie l i  n o w o jo r ­

s k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w y s tą p iło  
na n a d z w y c z a jn e j k o n fe re n c ji  z żąda­
n ie m , b y  K o n g re s  U S A  z n ió s ł a n ty ro b o -  
tn ic z ą  us taw ę  T a fta  -  H a r t le y v ‘a i  p r z y ­
w ró c i ł  u s ta w o d a w s tw o  p ra c y  z czasów  
R ooseve lta .

4»
— Z a p o w ie d z ia n y  na 27 b m . s t r a jk  ro ­

b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  ch em iczn e go  W ło c h  
zo s ta ł o d ro czo n y  p rzez  K o n fe d e ra c ję  P ra ­
cy, w obec  tego, że p ra c o d a w c y  z g o d z il i 
s ię na ro z p a trz e n ie  żądań  ro b o tn ic z y c h .

«?,»
t-  Do L o n d y n u  p r z y b y ł d o w ó d ca  L e g io ­

n u  A ra b s k ie g o  — A n g lik  g e n e ra ł G lu b b  
Pasza. M . in . ma się on dom agać z w ię k ­
szenia  su b s y d ió w  b r y ty js k ic h  na u tr z y ­
m a n ie  tego  le g io n u , k tó r y  — z ra m ie n ia  
T ra n s jo rd a n ii — b ra ł u d z ia ł w  k a m p a n ii 
p a le s ty ń s k ie j.

4»
— Pod J o h a n n e s b iu g ie m  (U n ia  P o łu d n io  

w o  A fry k a ń s k a )  w y d a rz y ła  s ię  tra g ic z n a  
k a ta s tro fa  k o le jo w a , w  k tó r e j  z g in ę ło  70 
osób. 48 p o d ró ż n y c h  o d n io s ło  c ię ż k ie  ra ­
n y  a 45 lże jsze  o b ra że n ia .

PARYŻ, 29.4 (PAP.). W  środę 70 proc. 
nauczycieli szkól paryskich opowiedziało 
się w referendum za 24-godzin.nym straj­
kiem, by poprzeć żądania podwyżki plac.

W  licznych miasteczkach departamen­
tu Aisne robotnicy rolni rozpoczęli strajk 
w celu uzyskania podwyżki wynagrodzeń.

W  całej Francji odbyły się w środę 
zebrania pracowników przemysłu skórza 
nego, zorganizowane wspólnie przez CGT 
i chrześcijańskie związki zawodowe na 
znak protestu przeciwko rosnącemu bezro 
bociu i ograniczeniu godzin pracy. Pod 
czas gdy 60 proc. pracowników tego prze 
myslu znajduje się bez pracy, Francja 
związana umowami, wynikającymi z pla 
nu Marshalla, zakupuje gotowe buty w 
Niemczech i eksportuje surowe skóry'.

Razem z klasą robotniczą śmiecimy 1 M aja

Czystka w partii Trumana
N O W Y JO RK, 29.4 (Telepress). —N a 

podstaw ie wn iosku, przedstaw ionego 
przez prezydenta T rum ana, P a rtia  De 
nyokratyczn.a wprowadza obecnie no­
w ą „próbę lo ja lnośc i“  dla swych czion 
ków  i  funkc jonariuszy, opartą na tych 
samych zasadach co dotychczasowa 
antykom unistyczna czystka, p row a­
dzona przez ta jn ą  po lic ję  i  różne o r ­
gana rządowe. Ceiem te j „p ró by  lo ­
ja lno śc i“  jest zbadanie, czy członko­
w ie  P a r t i i  D em okratycznej, zasiada­
ją cy ' w  Kongresie, oraz n iżs i fu n k c jo ­
nariusze p a r ty jn i b y li lo ja ln i w  sto­
sunku dó swego s tronn ic tw a  przed 
w yb o ra m i prezydenckim i, oraz czy 
g losow ali w  Kongresie za w n ioskam i, 
przed łożonym i przez partię .

Zasadniczym  celem nowej „p ró by  
lo ja lno śc i“  wprowadzonej ostatn io 
przez P a rtię  Dem okratyczną jest usu 
nięcie  z in tra tn y c h  stanow isk rządo­
w ych  tych cz łonków  stronn ic tw a  i 
funkc jonariuszy, k tó rzy  nie b y li lo ­
ja ln i w  stosunku do, Trum ana.

Jak w iadom o w  łon ie  P a r t i i Demo­
kra tyczne j is tn ie je  w ie le  cdłam ów. 
Obecnie w ięc ważniejsze pozycje rzą

S pec ja lny  ro zka z
M a rsza lka  Ż ym ie rsk ie g o  do W ojska

W  dniu 29.IV .1949 r. M arsza łek Ż ym iersk i w y d a ł rozkaz, w  któ
ry m  m . in. czytam y:

Zbiórka  
na Centra"ny 

Dom  M łodzieży
Podczas obchodu tegorocznego świę 

ta 1-m ajcwego na teren ie  całego k ra  
ju  przeprowadzona będue zb iórka 
u liczna na rzecz budow y Centralnego 
Domu M łodzieży w  W arszawie.

C entra lny Dom  M łodzieży będzie 
kom pleksem  gmachów, otoczonych zie 
lenią . W ,,Dom u" tym  znajdować się 
będą św ie tlice , w ie lka  b ib lio teka , czy 
te in ie , teatr, sale odczytowe, ośrodek 
szkolen iow y oraz siedziba w ładz na ­
czelnych ZM P, ZH P  i  ZAM P, P rzew i 
du je się rów n ież  na te ren ie  50-hekta- 
rowe.j dz ie ln icy  m łodzieżow ej urządzę 
n ie  p ły w a ln i, sal sportowych, g im na­
stycznych i ośrodka turystycznego dla 
wycieczek D zie ln icę  zam knie p a rk  i 
rozległe tereny sportowe z przystan ią  
ka jakow ą na W iśle.

V/ .zbiórce weźm ie udz ia ł oko ło 150 
tysięcy kw esta rzy — przeds taw ic ie li

dowe zajm ować będą m og li jedyn ie  I p a r t i i,  cz łonków  zw iązków  zawodo- 
,,oddan i“  zwolennicy Trum ana. w ych  oraz m łodzieży.

G EN E R A ŁO W IE , O FICER O W IE, 
FO D O FIC ER O W IE I  SZEREGOW CY

Św ięto 1 M a ja  obchodzi W ojsko 
Polskie* w raz z na jszerszym i masarni 
narodu, w a lczącym i o pokój, um ocnię 
nie ńepod leg łośc i i  dalszy rozw ój na 
szej O jczyzny.

W walce z ag resyw nym i p lanam i 
im p e ria lizm u  rosną i potężnie ją na 
ca łym  świecie s iły  dem okrac ji i poko 
ju  ze Z w ią zk iem  Radzieckim  na cze­
le.

Rosną i  krzepną, w sparte o pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego, k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j, wnosząc swój w k ład  
w  um ocnienie przew agi św iatow ych 
s ił poko ju  nad s iłam i im peria lizm u .

W św ia tow ym  obozie poko ju  po­
ważną ro lę  odgryw a Polska Ludowa.

K lasa robotnicza w  b ra tn im  so ju­
szu z pracu jącym  chłopstw em  i  in te ­
ligenc ją  w iedzie nasz k ra j po jedyn ie  
słusznej drodze dem okrac ji ludow ej, 
zapew nia jąc nieustanne wzm acnianie 
s iły  i  bezpieczeństwa naszego Pań­
stwa, skuteczną obronę poko ju  i  n ie ­
podległości O jczyzny, zbudowanie 
szczęśliwej, socjalistycznej, przyszłoś­
c i narodu polskiego. Te swoje osiąg­
nięcia  i  dążenia lu d  pracujący w raz

z ca łym  m łodym  pokoleniem  Polski 
dem onstrować będzie w  d n iu  1 M aja.

W raz z na jszerszym i m asami naro­
du m anifestow ać będzie w  dzień Świę 
ta P racy rów nież W ojsko Polskie. De 
fila da  w o jskow a w  dn iu  1 M a ja  w y ­
rażać będzie organiczną łączność Woj 
ska Polskiego i  lu du  pracującego, z 
którego w o jsko  nasze w yrosło  i  k tó ­
rem u służy.

W ojsko Polskie dem onstrować bę­
dzie w  de filadzie  poziom swego w y ­
szkolenia, swą siłę, k tó ra  stoi na stra 
ży po ko ju  i n iepodległości naszego 
k ra ju ' oraz zdobyczy dem okrac ji lu ­
dowej.

Z o ka z ji Św ięta 1 M aja 
r o z k a z u j ę :

1. N ieustannie . podnosić poziom 
świadom ości po lityczne j, wyszkolen ia 
bojowego i  dyscyp liny  o fice rów  i  sze 
regow ych w  służbie poko ju  i  n iepod­
ległości naszej O jczyzny.

2. Pogłębiać łączność w o jska z n a j­
szerszymi m asami lu d o w ym i naszego 
narodu.

3. Pogłębiać świadomość b ra te r­
stwa broni,, łączącego W ojsko Polskie 
z niezwyciężoną A rm ią  Radziecką, 
rozw ija ć  poczucie so lidarności z m ię ­
dzynarodow ym i s iłam i postępu i  po­
ko ju , w a lczącym i p rzec iw  im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jennym .

Rozkaz podpisał m in is te r O brony 
Narodow ej, M arszałek P o lsk i M icha ł 
Ż ym ie rsk i i  I  w ice rrrn is te r —  gen. 
bryg . E dw ard  Ochab.

Neta Bułgarii do Anglii
S O FIA , 29 4. (PAP). B ry ty js k ie  m i 

n is te rs tw o spraw  zagranicznych za­
w iado m iło  poselstwo bu łgarsk ie  w 
Londyn ie , że domaga się opuszczenia 
W ie lk ie j B ry ta n ii przez trzeciego se 
kretarza poselstwa — Tedorowa. Żą 
danie to m ia ło  stanow ić zarządzenie 
represyjne w  odpow iedzi na decyzję 
rządu bu łgarskiego uznania p ie rw  
szego sekretarza poselstwa b ry ty j­
skiego w  S o fii G reenh illa  za osobę 
,,ncn g ra ta ". G reen h ill by ł w m ie ­
szany w  proces przeciw ko k ilk u n a ­
stu ' bu łg a rsk im  pastorom, k tó ryrp  
udow odniono działa lność szpiegow­
ską.

B ry ty js k i Fore ign O ffice  n ie  skon 
k re tyzow a ł żadnych zarzutów  pod ad 
resem Tederowa. W zw iązku z tym  
n iesłychanym  żądaniem, bu łgarsk ie  
m in is te rs tw o  spraw  zagranicznych 
sk ie row a ło  do rządu b ry ty jsk ieg o  no 
tę protestacyjną, w  k tó re j zwraca u- 
wagę na naruszenie przez władze 
b ry ty js k ie  elem entarnych obyczajów 
dyplom atycznych w  fe rm ie  stosowa 
n ia  rep res ji za usunięcie . osoby, k tó  
re j udow odniono w spó łudzia ł w  ak ­
c ji .szpiegowskiej. Neta stw ierdza, że 
samowolna decyzja b ry ty js k a  stano 
w i w yraźn ie  n iep rzy jazny akt pod 
adresem B u łg a r ii.

M oskira u  przededniu  
1 - M aja

M O SKW A, 29.4 (PAP). —  Ludność
s to licy  radz ieck ie j w  poczuciu słusz­
nej dum y z osiągniętych sukcesów na 
w szystkich odcinkach życia gospodar 
czego i  ku ltu ra lneg o  w ita  nadchodzą­
ce św ięto p ro le ta ria tu . N astró j św ią ­
teczny potęgują napływ ające w ciąż 
w iadom ości o nowych sukcesach mas 
pracujących.

Na u licach m iasta panu je przed­
św iąteczny ruch. P o rtre ty  Len ina, Sta 
lina , k ie ro w n ik ó w  p a r t i i  i  rządu ra ­
dzieckiego, transparen ty  z hasłam i 
p ie rw szom ajow ym i K C  W K P  (b), ceer 
wone sztandary zdobią gmachy pań­
stwowe, publiczne i  dom y m ieszkal­
ne. Całe m iasto ton ie w  zie len i.

Gmach Rady M in is tró w  ton ie  w  
czerw ien i, na k tó re j t le  jaśn ie ją  o l­
brzym ie k ilku m e tro w e  m a k ie ty  ordę 
rów  zwycięstwa i  żołn ie rskiego ordę 
ru  sławy. Na zw isa jących transpa­
rentach w id n ie ją  hasła: „N iech  żyje 
1 M a j — dzień przeglądu s ił bo jo­
w ych mas pracujących całego św ia ­
ta, d iie ń  b ra te rs tw a ro b o tn ikó w  
w szystkich k ra jó w !“ i  inne.

Nowy Zarząd
dziennikarzy warszawskich

Zarząd O ddziału W arszawskiego 
Z w iązku  Zawodowego D zienn ika rzy 
R. P. ukons ty tuow a ł się w następu­
jący  sposób: Prezes H e n ryk  K o ro ty ń - 
ski. W iceprezesi: Z d :is ła w  Sachnow- 
ski, Roman Szydłow ski. Sekretarz — 
S tan is ław  K n a u ff. Zastępca sekre ta­
rza — Grzegorz A leksandrow icz. 
S ka rb n ik  — Modest D obrzyński. Za­
stępca skarbn ika  — K ry s ty n a  Wałcza 
kows. R z :o :n ik  dyscyp lin a rn y  — Jan 
B a lick i. Zastępca rzeczn ika dyscyp li­
narnego — Faustyn Frysz.

Przew odniczącym i poszczególnych 
K o m is ji zosta li w yb ra n i: K om is ji K on  
t ro li W ykonania U m ow y Z b io row e j — 
Czesław Skcniecki. K o m is ji K w a lif ik a  
cy jne j —Zdzis ław  Sachnowski. K o m is ji 
S zko leń owo - O dczytowej —  Teodor 
Haber. K o m is ji Pomocy B lanka
Monasterska. K o m is ji Im prez — A n  
ton i P s w lik ie w ic z . K o m is ji Współza­
w odn ic tw a Pracy i Oszczędności -» 
Jerzy Szydło. K o m is ji P ośredn ic tw i 
Pracy — A n to n i P a w iik ie w icz . Refe* 
ra t dla spraw wczasów — Grzegorz 
A leksandrow icz.

Nouia akcja  
u c rb u u k o u a  

i d  A nglii
LO N D Y N , 29.4. (PAP). W  Lo nd y­

nie  podano do w iadom ości, że 5 ma 
ja  odbędzie się tam  w ie lk a  prepagan 
dowa de filada  wojskow a. Rząd b ry  
ty js k i spodziewa się, iż  w  ten spo 
sób uda się zwerbować ochotn ików  
do ang ie lsk ich  s ił zbro jnych.

Jak w iadom o poprzednie kam panie 
w erbunkow e  zakończyły się f ia ­
skiem . B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  obro 
ny —  .stw ierdza agencją Telepress — 
przeprow adzić ma poufne posiedzenie 
z p ra w ico w ym i p rzyw ódcam i zw iąz 
kó w  zawodowych, na k tó ry m  opra­
cowany będzie p lan  dostarczenia re 
zerw  lu d zk ich 1 przez b ry ty js k ie  zw iąz 
k i  zawodowe.

Rozstrzygnięcie 
konkursu literackiego  

u; Katowicach
O ddział Z w iązku  L ite ra tó w  Pol­

skich w  K a tow icach  og łos ił w y n ik i 
konkursu, ro pisanego w  styczn iu  br. 
K onkurs  ten, zorganizow any przez 
K lu b  L ite ra c k i w  K atow icach, m ia ł 
na celu w y ło w ie n ie  ze ’ środow iska 
robotn iczo-ch łopskiego m łodych sa­
m orodnych ta len tów  pisarskich .

Ju ry  konku rsu  rozpa trzy ło  185 na­
desłanych prac.

W dziedzin ie  poezji p ierw szą na­
grodę, w  wysokości 20.000 zł przyzna 
no E w ie  Różnieckie j z Zabrza, d ru ­
gą __ 15.000 zł. M a r i i S tob ieck ie j z
K a tow ic . W dzied in ie  prozy nagrodę 
w  wysokości 20 000 zł przyznano A n ­
ton iem u G ra jp lo w i z Zabrza za no­
welę „O sta tn ia  szychta“ . Nagrodę te j 
samej wysokości o trzym a ł rów nież 
M arian  Sarama z B ie lska za u tw ó r 
dla d r ie c i p. t. „A n d rze je k  zwiedza 
zakład p rzem ysłow y“ .

N iezależnie od prac nagrodzonych 
i w yróżn ionych ju ry  dokonało wyho 
ru  20 prac co do k tó rych  orzekło, że 
zasługują one na bliższą uwagę ze 
względu na wyraźne prze jaw y ta le n ­
tu. Nad au to ram i roztoczy się specjał 
ną opiekę w  celu um o ż liw ie n ia  im  
dalszej pracy lite ra c k ie j, w zględnie 
dalszego kształcenia.

Czy Borman żyje?
P A R Y Ż, 29.4. (TELEPRESS). T y ­

godn ik  „T r ib u n e  dę na tions“ tw ie r ­
dzi. że M a r t in  Borm an, zastępca 
H itle ra , k tó ry  rzekom o został zab ity , 
m ieszka w  S zw a jca rii i  k ie ru je  roz­
budowaną organizacją- szpiegowską. 
O rgan izacja  ta  została u tw orzona 
podczas w o jn y  przez nazistowską 
A bw ehrę jako tzw . „O ddz ia ł B randen 
bu rg “ .
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Chłop polski uczci czynem
iędzynarodoire Święto Pracy

Twórczość artystyczna robotników

W ytarty  mundur bez naramienników, 
rogatywka, wychudła twarz i szare za­
cięte chłopskie oczy. Odpowiadając na 
moJ*e powitanie dotknął daszka wierz- 
chtm dłoni, przepraszając mnie, że me 
może przywitać się jak należy, jest p.zc 
cięż przy robocie. Zabrudzi) son ę ręce 
przy wybieraniu ziemniaków. Ziemniaki 
te, to pożal się Boże. Przerosić, spią.ane 
siecią korzonków i kiełków, jednym sło­
wem —  „poniemieckie“ . Już drugi rok 
leżą tu zakcpcowaine. Normalnie rozrzu 
cifby to wszystko po polu, przyorał na 
nawóz, ale dziś... Tym się żyje z kapką 
tłuszczu i szczawiem zbieranym, na 
barszcz, po rowach i polu. Było to w ma 
ju  1946 roku.

Pola w okolicach Kostrzynia n. Odrą 
nie falowały jeszcze zieloną runią zbóż, 
natomiast bujnie krzewiły się wszelkiego 
rodzaju chwasty, przerastające człowie­
ka. Cóż?! Wypadało załamać ręce lub 
zwinąć manatki i kropnąć się z powro­
tem do Polski centralnej...

Nasz osadnik był jednak twardy. Upo 
rem chłopskim, ogniem niszczył wyrosłe 
burzany, przygotowując ziemię do uprą 
wy. Przetrwać psiakrew, na jednej no­
dze przestać ten trudny okres, ale nie 
flać się biedzie!

W  rok później ten sam osadnik witał 
mnie szerokim uśmiechem. Przeroste ziem 
niaki poniemieckie poszły w niepamięć. 
Zamiast chwastów falowało zboże. Nic 
mówiliśmy już o wypalaniu burzanów na 
wojennych ugorach, ale o tym jakby z 
tych wypoczętych hektarów wyciągnąć 
jak najwięcej korzyści, jakby- tu don unici 
ze dwa prosiaki, utuczyć —  jednego pod 
nóż na własne potrzeby, drugiego sprze­
dać do miasta. Niech i inni mają co do 
garnka włożyć. Dawne to czasy...

Ci, co gospodarką rolną interesują się 
jedynie od strony piekarni, sklepów rzez 
niczych czy sklepów spółdzielni młeczar 
sko-jajczarskich, nie wyobrażają sobie 
n a w e t na chwilę, ile to trudu trzeba by 
)o włożyć, by jako tako postawić wszyst 
ko „na nogi“ .

Przeciętny zjadacz chleba potrafi je­
dynie wyciągnąć rękę: „Daj chleba, daj 
mięsą, daj masła, mleka i jaj...“ Poma- 
lenku obywatele! Najpierw chleb a póz 
niej do chleba. Wieś nasza zaczyna w 
szybkim tempie przestawiać się na go­
spodarkę postępową. A to oznacza, że 
każdy według swych potrzeb otrzyma 
chleb i do chleba, to ! znaczy, że wieś 
nasza nie tylko dąży do zaorania i za­
siania ostatniego skrawka ziemi, który so 
bie dotychczas odpoczywał, ale także chce 
z tej ziemi wyciągnąć jak najwięcej. Dla 
tego też na wsi coraz więcej mówi się 
o traktorach i siewmikach 6 sztucznych 
nawozach i o wielu innych sprawacn o 
których dotychczas było głucho. Dlatego 
też chłop, nasz pojechał do swych sąsia 
dów r.a Ukrainę Radziecką, by zobaczyć 
jak tam ludzie gospodarzą i jakim sposo­
bom zawdzięczają tak wysokie plony.

W  fabrykach, hutach, kopalniach wpro 
Wadzili robotnicy socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy. Państwo potrzebuje wię 
cej wyrobów tekstylnych i • żelaznych, 
więcej węgla — znaczy się trzeba dać.
Z  nieba samo nie zleci.. Współzawodnic­
two pracy daje, coraz większe wyniki: 
Trzeba wybudować trzypiętrowy dom w 
ciągu dwóch tygodni — wybudujemy! 
Trzeba zwiększyć wydobycie węgla ; 
zwiększymy! Trzeba ukończyć wielki, sta 
Iowy most, pól roku wcześniej niż norrnal 
nie — most stoi i to mocno, jakby go bu 
dowano najpowolniej.

Przyglądali się temu chłopi uważnie i 
długo, medytując na swój ,,ch'opski ro­
zum“ . —  Wiadomo fabryka stoi pod 
dachem, nie grozi jej deszcz ani mróz 
niostu myszy nie zjedzą, tak jak zboże 
więc, gdzie nam tam hrać się ,,za bary“ 
z robociarzami. Okazało się jednak, żc 
można. Są przecież różne formy wspć' 
zawodnictwa pracy i wiele z tych form 
nadaje się do wprowadzenia na, wieś. Tak 
też i stało się.

Dziś ten sam osadnik co w roku 1946 
grzebał w przerosłych kartoflach, przeleli 
nająć w duszy cały świat, .notuje ẑ  emu 
zjazmem na skrawku papieru, wyniici o- 
siągniete dzięki współzawodnictwu pracy. 
Dzięki temu współzawodnictwu zbiera 
więcej z hektara niż przed rokiem, dzię­
ki temu współzawodnictwu ma porządną 
gnojownię, kurnik, ogródek warzywny, a 
za rok kto tam wie co mu jeszcze przy 
będzie.

Chłopi mają swoje Święto Ludowe — 
obchodzą je rok rocznie na Zielone Świąt 
ki; robotnicy świętują 1 — Maja. Ale, 
nie ma znów tak wielkiej różnicy między 
robotnikiem a chłopem. Praktycznie rzecz 
biorąc istnieje jedność!

Kto jak nie robotnicy pomagali biedo 
ce przy dzieleniu ziemi obszarnlczei, 
kto jak nie robotnicy wyjeżdżają tjrzod 
każdymi robotami polnymi na wieś i na 
prawiają chłopom' maszyny i narzędzia? 
A chłopi? Odwdzięczali się robotnikom 
wedug swych możliwości. Trzeba było 
dać świadczenia rzeczowe na wyżywie­
nie świata pracy w mieście — dawali 
chociaż w tym okresie na wsi nie prze­
lewało się. Jednvm słowem mówiąc tak 
zwyczajnie: „Chłop i robotnik na jed 
nym jadą koniu“ . Dlaczegóż więc nie

Robotnicze święto nie polega jednak 
tylko na samym świętowaniu. V / naszych 
powojennych warur.kacn odbudowy kraju 
dzień 1-Maja jest przede wszystkim 
wielką rewią osiągnięć i zobowiązań do 
dalszych wysiłków na każdym odcinku 
pracy. Czyż chłopi mają wystąpić w tym 
dniu jedynie w odświętnych strojach? 
Nie! Chłopi postanowili zademonstrować 
podobnie jak robotnicy i inteligencja pra 
cujaca, konkretne wyniki.

Weźmy np. tak istotne i ważne dziś za 
gadnienie jak.m jest akcja hodowlana. 
Wydawałoby się, że w ciągu trzech mie 
sięcy, a więc od chwili rozpoczęcia ak­
cji „H “ , nie wiele można dokazac na 
tym odcinku. Życie pokazało co innego. 
Jest wiele sposobów, które można- z po 
wodzeniem wykorzystać dla rozwoju na­
szej hodowli. Np. opieka weterynaryjna 
nad istniejącym już pogłowieni, bydła, 
trzccly chlewnej i drobiu.

Wiemy dobrze jakie szkody wyrządzała 
nam rok rocznie różyca. Jedyny ratunek 
zastosować masowe szczepienia ochronne. 
Szczepienia ochronne miały trwać dłuż­
szy czas, ale wieś i shiżba weterynaryj­
na postanowiły przeprowadzić szczepienia 
w tempie przyśpieszonym.

Na 1-Maja zaszczepimy ponad dwa mi 
iiony szt. nierogacizny. Na 1-Maja za 
kontraktujemy milion sztuk trzody chlew 
nej, a więc tyle ile przewidywał plan w 
okresie o w.ięle dłuższym. Będzie to na 
prawdę wielki Czyn Pierwszomajowy -— 
dowód solidarności wsi z klasą robotni­
czą 'miast. Wiemy przecież, że z mięsem 
i tłuszczami jest dość ciężko w miastach 
i robotniczych ośrodkach, kontraktacja 
trzody chlewnej ma temu zaradzić. Slusz 
nie też chłopi postanowili przyśpieszyć tę 
„fabrykację mięsa“ . Na nic się zdały pod 
szepty tych wszystkich, którzy tęsknie 
oglądają się na cudzą pomoc, sami bez­
czynnie założywszy ręce.

Państwowe Gospodarstwa Rolne, które 
mają być ośrodkami postępowej gospodar 
ki rolnej, również postanowiły czynem 
uczcić Międzynarodowe Święto Pracy. Do 
Ministerstwa Rolnictwa napływają ciągle 
meldunki o wykonaniu akcji siewnej przed 
terminem, o przekroczeniu planu, o rozwo 
ju gospodarki hodowlanej, o nowych in­
westycjach itp. — wszystko w ramach 
Czynu pierwszomajowego!

Nie sposób tu wymienić nawet drobnej 
części tych wielkich osiągnięć, które wy 
konano zostały wcześniej. niż początkowo i krwi.

planowano, osiągnięć, którym na imię: 
Czyn Pierwszomajowy!

Są kraje, które w odróżnieniu od nas 
nie myślą o pokojowym budownictwie, i 
takich sprawach, jak traktory, siew rzę­
dowy i nawozy sztuczne. Państwa te my 
ślą o nowym rozlewie krwi, o noweij woj 
nie, która przecież nic innego nie może 
przynieść jak wypalone wsie, gruzy miast, 
śmierć, głód, miliony hektarów odłogów 
itd.

W  dniu 1-Maja wieś nasza, we współ 
nym pochodzie z masami pracującymi 
miast i ośrodków robotniczych, odpowie 
C z y n e m  ną tę wojenną wrzawę pod 
żegaczy. Czym ten to nie pobrzękiwanie 
szabelką i mydlenie narodom oczu bom 
bą atomową. Czyn ten, to pokazanie 
światu, że pracujemy coraz wydajniej, że 
nasze warsztaty pracy nastawione są 
na produkcję . tkojową dla poprawienia 
bytu naszej ludności, że będziemy nadal 
pracowali na tym odcinku i to coraz wy 
da-jniej. Będziemy starali się zabezpie­
czyć przed wszelkim niepokojem nasze 
warsztaty pracy, nie mające nic wspólne 
go z wojną i bezsensownym rozlewem

i* Alu*.. ■ . ¿Ärt

M artw a  na tu ra “ . Rysowa! W ojciech Bubała gó rn ik  (do a rt. poniżej).

Ź r ó d ł a  t iu ó r c z o ś c i
Pierwsza Ogólnoooiska Wystawa  

Plastyków-Arna torów

Z organizowana pod protektoratem Prezy stycznego. Rozumiemy, że nie możemy od 
denta Bolesława Bieruta przez Komisję amatorów żądać doskonałości technicznej. 

Centralną Związków Zawodowych wysta Jednakże w miarę jak ów prąd będzie się 
* wa amatorów-plastyków w Muzeum Naro rozrastać, w miarę jak będzie ogarniać co 
dowym iest niewątpliwie wydarzeniem raz liczniejsze rzesze, będą się ujawniać 
artystycznym zasługującym na baczną niewątpliwe często nieprzeciętne talenty, 
uwagę. Otwarcie jej na dzień 1 Maja,

G azo lin ia rn ia  i  kopa ln ia  M a low a ł Bolesław ,1“ c, G liiuszk i k . Jasia (do a r t jk .  obok).

dzień Święta Pracy, wyrasta do znaczenia 
symbolu.

Oczywiście stosunek nasz do tej wysta 
wy musi być 'inny aniżeli stosunek do wy 
staw plastyków zawodowych, o inne też 
chodzi zagadnienia.

Podejmując pracę kulturalno-oświatową, 
KCZZ dążyło do tego, aby rozwijały się 
ochotnicze, amatorskie zespoły teatralne, 
śpiewacze, muzyczne, taneczne... i plastycz 
ne. Chodziło o to, aby jak najszersze ma 
sy ludności wciągnąć w nurt życia arty-

Tadeasz Borowski

N a s z  w i e k  X X
i

a fASZ wiek XX; wiek cywilizacji maszynowej, społeczeństw 
1 V klasowych, wyzysku kolonialnego — jest wieidem umierania 
kapitalizmu, wiekiem kryzysów i wojen imperialistyczny oh, wie­
kiem koncernów przemysłowych i komór gazowych, wie.zkm bez­
robocia i iperytu, bomoy atomowej i ludobójstwa. Gdyby zliczyć
wszystkie wojny, które toczyła burżuazja dla utwierdzenia swego . - . - . . . .  ;
pakowania nad swiatćm, gdyoy ułożyć w porządku chronologicznym zmzja i Watykan, uniwersytet i toięzieme, pienią 
wszystkie wyprawy i  ekspedycje zbrojne, które organizowała ona sędzia i  policjant, palm, kajaany t stryczek.
dla zdobycia nowych rynków zbytu — nie starczyłoby lat życia naszych ojccw i  7
naszego wieku; gdyby wskrzesić miliony ludzi wymordowanych niicow, umierał z gtodu kuus, _ ,ag > 9 ł  J ■
przez burżuazję, zadręczonych przez nią na'śmierć głodem i pracą, ^ac‘l parysk 
zaiste —  
liczbę, 
wieka

Ruszymy z posad bryłę świata,
Dziś niczym —  jutro  wszystkim my!

I I I

AT ASZ wiek XX jest wiekiem walki między kapitalizmem i so- 
/V  cjalizmom. Przeciw powstającej i organizującej ludność 
w walce o wolność społeczną klasie robotniczej — powstały bur-

—- — * -  !—1~ i  karabin,

dziadów zginały się plecy niewol­
nik, ginął na baryka- 

;h robotnik, szalały kryzysy, lokauty i  bezrobocie,

starczyłoby ich, aby wyżywić wymordowanych' i z głodzonych; 
gdyby można było zmierzyć wysiłek ludzki, zrabowany czlowieuowi 
przez burżuazję i obrócić go ku pożytkowi całej ludzkości — zaiste, 
ziemia zmieniłaby oblicze; gdyby zliczyć, wymierzyć i ocenić 
kłamstwa i fałsze, którymi upięlcsza burżuazja swoje krwawe 
i okrutne panowanie — powstałaby księga barbarzyństwa i ciem­
noty, wymotoniejssa od uczonych traktatów o paleniu czarownic; 
gdyoy sadzić burżuazję według je j moralności, zysku, wyzysku 
'rozkoszy''i użycia — wyrok byłby surowszy niż na złodzieja i  mor­
dercę oświęcimskiego; gdyby zobrazować upodlenie, rozpacz i za­
ślepienie ofiary, ogłupianej przez burżuazyjną naukę i  sztukę —  
powstałaby żałosna karykatura, szlachetnego obrazu człowieka.; 
gdyby zgłębić morze krwi, łez i potu, wytaczanych przez burżua­
zję z ciała ludzkości jak sok z naciętego toporom drzewa — dna 
by nie znaleziono; gdyby chcieć wyrazić doświadczenie ludów 
naszej epoki jednym zdaniem, które mogłoby pójść w pokolenia, 
to trzeba by powtórzyć przejmującą strofę pieśni rewolucyjnej:

K rew  naszą długo leją kąty,
W ciąż płyną ludu gorzkie łzy...

I I

* LE nasz wiek XX nie tylko jest wiekiem gnicia burżuazji. 
/ \  Nasz wiek XX jest wiekiem wyzwolenia klasy robotniczej 
całego śiciata, wiekiem samostanowienia i  niepodległości narodów 
kolonialnych i kolorowych. Od utopijnych marzeń do Manifestu 
Komunistycznego, od rewolucji lipcowej, Wiosny Ludów, wspa­
nialej epopei Komuny Paryskiej, poprzez rozpaczliwe powstania 
ludów kolorowych, rewolucję 1905 roku — do stworzenia pierw­
szego Socjalistycznego państwa świata, poprzez stowarzyszenia 
i kooperatywy aż do federacji światowej związków zawodowych, 
poprzez ofiarne wyrzeczenia i  bohaterstwo jednostek do wspól­
nej obrony praw człowieka przez miliony ludzi, którzy złamali 
faszyzm — łączy się i organizuje klasa robotnicza, tworząc własną 
gospodarkę socjalistyczną, rozwijając ogólnoludzką kulturę, zno­
sząc wyzysk klasowy, wojnę, imperializm, głosząc wolność eko-

ReruAn Ncnarum).
Za naszych ojców i naszego życia kapitalizm rozpętał dwie 

wojny imperialistyczne, szala y kryzysy, srożył się gwd, dła­
wiono gardło czloiciekowi z kolonii, potężniał faszyzm i szykowano 
mordownię narodom w krematoriach i  komorach gazowych, lecz

c eszyc się razem z robotni! ami? Robot 
ników święto a więc i nasze c! lopskie 
ś.vieŁo. Będziemy więc świętowali wspó 
nie1

kapitalistyczna moralność i prawo, religia i sztuka, nauua i wy­
chowanie rozniecały nienawiść do kraju, socjalizmu, len nawoły­
wanie do pochodu zbrojnego przeciw Związnowi Radzieckiemu: 
„Z głębokim bólem patrzymy na lekkomyślność tych, którzy zdaje: 
się me dostrzegać grożących z tej strony nisbezpiecseristw i oga/- 
nięci gnuśną oezcsynnoscią spoicojnie znoszą propagandę liasei 
gwałtownego i krwawego przewrotu społecznego“ (Pius XI, 
(¿uadrapesimo Anno) —  pounieciło faszyzm do ludobójstwa, do 
iniszczenia dorobku pokoleń, do topienia idei wyzwolenia cz„o- 
icieka w morzu łez i krwi.

Ale sprawy wyzwolenia ludzkości — jak biegu rzeki — nie 
można sKręporoać powrozem, ani marzeń czlowiena utopić w jego 
krwi. Z wojny prusko-francuskiej wyrosła Komuna Parysm; 
pierwsza imperialistyczna wojna pozwoliła narodom carskiej Rosji, 
stworzyć Związek kod; druga imperialistyczna wojna światowa, 
podjęta dla zdławienia tego Związku — przyniosła wyzwolenie spo­
łeczne jednej czwartej całej ludzkości. Pol miliarda ludzi będzie 
w ciągu naszego jeszcze życia pracowało nad stworzeniem, wzmoc­
nieniem i rozbudową ustroju socjalistycznego, realizując hasło 
braterstwa ludów i równości człowieka, i przyśpieszając czasy 

, Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród!

I V

z y  TEDY nasz wiek XX przyniesie ludzkości pokój i wyzwolenie 
W ekonomiczne, oswobodzi ją  od nędzy, głodu i rozpaczy, od 

niewolnictwa przemysłowego i  przypisania do gleby, od wyzysku 
człowieka przez czlowieka-pasożyta, opanuje i zrozumie nauKowo 
dzieje i  kierować będzie rozumnie historią społeczeństwa ludz­
kiego, wykorzystując mądrze przyrodę i poznając je j niezmienne

Innymi słowy ów ruch ma znaczenie 
dwojakie: Z  jednej strony zwiększa ilość 
obywateli w społeczeństwie interesujących 
się sztuką. Z drugiej strony zwiększa re­
zerwę zbiorowości ,wśród której poszuku 
jemy wybitnych talentów.

Pod względem metody postępowania wy 
soce pouczającą jest historia tej wystawy. 
W  13 miastach wojewódzkich odbyły się 
wystawy eliminacyjne. Wzięło w nich 
udział 1015 twórców, ukazujących nam 
2730 prac. Z  tej ogólnej ilości na wysta­
wie w Muzeum ukazano nam 536 prac 
reprezentujących 317 autorów.

Katalog słusznie wymienia zawód i 
wiek wystawcy. Dzięki temu orientujemy 
się lepiej w środowisku i możliwościach. 
Dzięki temu możemy stwierdzić, że połowa 
wystawców pochodzi ze środowisk robot 
niczych. Rozpiętość wieku duża, od ucz­
niów szkoły zawodowej do urzędnika, któ 
ry przekroczył łat siedemdziesiąt.

Poziom prac jest bardzo nierówny, â e 
jest to nieuchronne. Interesuje nas przede 
wszystkim bezpośredniość doznań, prosto 
ta wypowiedzenia, świeżość uczucia. Stwier 
dzamy z przyjemnością talenty bezspor-e, 
tematykę związaną z zawodem, świadczą 
cą o umiejętności patrzenia własnymi ocza 
mi, pomysłowość w zastosowaniu techniki.

Wystawa budzi duże zainteresowanie. 
Dokoła nas dyskutują zajadle zwiedzają 
cy; nie przygniata ich autorytet deskona 
lości zawodowej. Padają nazwiska górni­
ków Lipowczana i Leskiego, robotnika 
rolnego Bułata, tkacza Dyszkiewicza, kole 
jarza Pupącza i wielu innych.

Kilkunastu jest niewątpliwie zdolnych.

Powstaje zagadnienie stosunku do tej 
twórczości. —  Trzeba ją zachęcić, rozbu 
dewać —  mówią wszyscy. —  Tak jest — 
dodaią przezorni — ale trzeba to rob'ć 
ostrożnie. Przez nadmierny rozmach można 
rozbudzić fałszywe ambicje. Wolimy do­
brego robotnika z poczuciem artystycz­
nym, niż nieudolnego plastyka. Przerost 
amh-cji może prowadza: do „plastycznej 
grafomanii“ .

Obawy są przesadzone ,a conaimniej 
grubo przedwczesne. M y wiemy, że ci 
ludzie, którzy maią amhicie twórcze, będą 
bodźcem w swoim środowisku. Nie tylko 
oni, ale ich otoczenie będzie chodzić na 
wystawy, do muzeów, będzie patrzeć z no 
woodkrytym zainteresowaniem na dzieła 
innych artystów. Sztuka plastyczna prze­
stanie być domeną wtaiemniczonych, ozdo 
bą „salonów“  mecenasów, zacznie żyć in 
nvm, społecznym życiem. Zacznie cieszyć 
miliony oczu. Warto nawet popełnić po­
m y ję , aby do:ść do tego celu i nie dzi 
winty się entuzjazmowi przedstawicieli 
Związków Zawodowych. Sięnoąć do szero 
kich mas robotniczych i tam odkrywać 
źródła twórczości —  to inicjatywa szla­
chetna, praca piękna i porywająca.

T. G.

nomicznu i  polityczną w imię harmonijnego rozwoju człowieka prawa. Najszlachetniejsze marzenia, najserdeczniejsze tęsknoty 
i ___ 2 vehvrt.r. 4« h.nrT.p.kfiip i'n -mi:-n r > r a t człowiekci, za które ludzie p ili cykutę, umierali na krzyżu, palenijego społeczeństwa. Gdyby zebrać w kodeksie wskazania przy 

loódców klasy robotniczej — powstałaby księga najczystszej mo­
ralności, jaka zna człowiek; aby ogarnąć bezmiar trudu, cierpienia 
i wyrzeczeń w walce o wyzwolenie człowieka — serce byłoby za 
małe; gdyby opowiedzieć o całym poświęceniu i bohaterstwie 
człowieka", budującego państwo socjalistyczne — pouistałaby wielka 
cpopea o duszy wolnego człowieka; gdyby zmierzyć potęgę, wiarę 
i nadzieję ,wszystkich wolnych ludzi, trzeba by powtórzyć dumną 
strofę „ M iędzynarodów kipraw dziw ej pieśni naszego wieku:

więzień,
m i /

gazowanibyli na stosie, rozstrzeliwani pod murami 
w komorach i zasypywani żywcem w masowych grobach —  
ziszczają się w naszym wieku, wieku ogromnej, twórczej pracy 
człowieka i zwycięskiej jego walki o pokój i sprawiedliwość.

Wiek ludzkiej historii przechowuje w sobie obrazy człowieka 
epoki. W zwierciadle naszego wieku śladu nie zostanie po zbrod­
niczym obliczu kapitalizmu. Nasz wiek XX przechowa w sobie 
mądre i tchnące odwagą oblicze wolnego człowiek''



RZECZPOSPOLITA

Odpowiedź wichrzycielom
Pod powyższym tytułem  we wczorajszym numerze „Trybuny Ludu“ 
ukazał się artykuł pióra Jerzego Albrechta. A rtyku ł ten podajemy 
w  całości. (Red.).

20 m arca Rząd Rzeczypospolitej 
podał do w iadom ości całego społe­
czeństwa swoje stanow isko w  spraw ie 
uregu low ania stosunków m iędzy pań­
stwem  a kościołem .

O czym  m ó w i oświadczenie Rządu?
Oświadczenie m ów i jasno i  prosto, 

że Rząd, uznając ca łkow ic ie  i  ochra­
n ia ją c  swobodę w ie rzeń  i  p ra k ty k  
re lig ijn y c h , nie dopuści do dalszego 
nadużyw an ia  w ia ry  i  am bony dla an 
typańs tw ow e j a kc ji k le ru , że pragnie 
ułożenia stosunków z kościołem  „w  
duchu lo ja lnośc i i  rzete lne j tro s k i o 
dobro pub liczne .“

Jak  powszechnie w iadom o, stano­
w isko  Rządu znalazło m o c n e  p o ­
p a r c i e  w śród szerokich mas ro ­
bo tn ików , ch łopów , w ś r ó d  m i l i o ­
n ó w  l u d z i  w i e r z ą c y c h  w  mie 
ście i  na w si. Na tysiącznych zgro­
m adzeniach masy ludow e dom agały 
się od w ładz koście lnych zaniechania 
szkod liw e j w a lk i z Rządem i  ułoże­
n ia  stosunków  z państw em  na pod­
staw ie oświadczenia rządowego. W ia 
domo rów nież, że stanow isko Rządu 
spo tka ło  się z uznaniem , z m n ie j lub  
w ięce j śm ia łym  poparciem  setek księ 
ży pa trio tó w , zw iązanych z ludem  i  
n iechętnych w c iągan iu  kościoła do 
w a lk i z państwem  po lsk im , ja k : 
ks iądz Faustm an, ks. dziekan P ło n ­
ka, ks. Henczyca, ks. Pasternak, ks. 
K a le ta , ks. in fu ła t  p ro f. Za lesk i i  w ie 
lu , w ie lu  innych

A  ja k  ustosunkow ała się h ie ra rch ia  
koście lna do oświadczenia rządowe­
go?

24 k w ie tn ia  ogłoszony został z am ­
bon lis t  pasterski.

O czym  m ó w i ten lis t, podpisany 
przez 24 biskupów?

Z' lis tu  pasterskiego w y n ik a  jasno 
i  n iedwuznacznie, że episkopat 
w b r e w  w o l i  szerokich mas lu d o ­
w ych , n ie  chce porozum ien ia z pań­
stwem , że w chodzi ja w n ie  na drogę 
w a lk i z dem okracją  polską, na d ro ­
gę podburzan ia  p rzec iw  państw u lu ­
dowem u, stosując n iew ybredne środ­
k i  dem agogii i  fa łszowania naszej 
rzeczyw istości w  oczach lu dz i w ie rzą­
cych.

IN S Y N U A C JA  
A  RZECZYW ISTO ŚĆ

L is t  pastersk i u s iłu je  w m ów ić  na­
szemu społeczeństwu, że kośció ł w  
Polsce jest prześladowany, że swo­
boda w ia ry  jes t zagrożona, że nau­
czanie re l ig i i jes t zakazane itp . U s i­
łu je  to  w m ów ić  w ierzącym , aby w y ­
w o łać w  n ich  rozterkę , ażeby wnieść 
zaniepokojenie , ażeby wezwać do „o- 
b ro n y  w ia ry “  przed zm yślonym  n ie ­
bezpieczeństwem, ażeby wzn iecić fa ­
na tyzm  re lig ijn y , w p row adz ić  ro.z- 
dźw ięk  w  szeregi społeczeństwa i  za­
ham ować naszą pokojow ą, w ie lką  
pracę.

Zestaw m y ten lis t  z naszą rzeczy­
w istością.

Co m ów ią  fa k ty  —  fa k ty , s tw ie r­
dzane przez każdego obywatela, w  
codziennym  życ iu  k ra ju?

F a k ty  m ów ią , że n igdz ie  rząd nie 
przeszkadza w  spraw ow an iu  obrząd­
k ó w  re lig ijn y c h  i w  nauczaniu r e l i­
g ii. F a k ty  m ów ią  przeciw n ie , że p rak 
ty k i  re lig ijn e  korzysta ją  z op iek i i  
ochrony w ładz  państwowych.

F a k ty  m ów ią , że- kośció ł m a w  Pol 
sce możjność w yd aw a n ia  i  w yd a je  62 
czasopisma i  gazety w  w ie luse t ty ­
sięcznych nakładach, to jes t w ie lo ­
k roć  w ięcej, n iż np. w e F ra n c ji i A n ­
g lii.

F a k ty  m ów ią , że dobra kościelne 
zosta ły wyłączone spod dzia łan ia  re ­
fo rm y  ro lne j.

F a k ty  m ów ią , że ilość posiadłości 
zakonnych nie  zm nie jszy ła  się, lecz 
poważnie w zrosła  w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym .
* F a k ty  m ów ią , że państwo w yda ło  

se tk i m ilio n ó w  z ło tych na odbudowę 
kościołów .

F a k ty  m ów ią , że liczba s tow arzy­
szeń re lig ijn y c h , swobodnie dz ia ła ją ­
cych w  Polsce, jes t większa, n iż w  
ja k im k o lw ie k  in n y m  kra jią  Europy.

F a k ty  m ów ią, że an i w e F ra n c ji, 
an i w  A n g lii,  an i w  B e lg ii, an i w  
Stanach Z jednoczonych, a w ięc w  
w ie lu  k ra jach , w  k tó ry c h  kośció ł od­
dz ie lony jest od państwa, n ie  ko rz y ­
sta on z tak  szerokich up raw n ień  i 
p rz y w ile jó w , ja k  w  Polsce Ludow ej.

A le  fa k ty  m ów ią  rów nież o tym , że 
tych  roz leg łych up raw n ie ń  i  p rz y w i­
le jó w  przeważająca część h ie ra rch ii 
koście lnej w  Polsce n ie  chciała do­
tąd  w yko rzystać d la  w łączen ia  się do 
p racy całego narodu nad odbudową 
zniszczonego k ra ju  z ru in  wo jennych, 
nad um ocnieniem  pom yślności i  n ie ­
podległości naszego państwa. P rze­
ciw nie . A ntydem okra tyczna, ś l e p o  
p o s ł u s z n a  r o z k a z o m  p o l i ­
t y k ó w  w a t y k a ń s k i c h  część 
k le ru  w yko rzys tyw a ła  te rozległe pra 
w a i  swobody dla ham ow ania w y s ił­
k ó w  odbudowy, w ystępu jąc p rze c iw ­
ko  tym , k tó rz y  o fia rną  i  w yda jną

pracą p rzodu ją  w  walce o dobrobyt 
i siłę Polski, w yko rzys tyw a ła  je, aby 
ją trz y ć  i  budzić n iepokó j i  w  ten 
sposób działać na rękę podziem ia i  
tym , co szka lu ją  dobre im ię  P o lsk i 
poza g ran icam i k ra ju .

W ładza ludow a n i e  m o ż e  i  n i e  
b ę d z i e  t o l e r o w a ć  dalszego na­
dużyw ania tych swobód i  p rz y w ile ­
jó w  przeciw ko in teresom  państwa 
polskiego.

Z N A M IE N N A  OBRONA
L is t pasterski w ystępu je  z j a w n ą  

o b r o n ą  tych księży, k tó rzy  w spó ł­
dz ia ła li w  zbrodn iach band podziem 
nych i  prawom ocnie skazani zosta li 
na ja w n ych  rozpraw ach przez sądy 
Rzeczypospolitej na najcięższe ka ry .

„Boleśn ie odczuwamy... głosi lis t 
pasterski —  że ty lu  kap łanów  jest 
oderw anych (!) od o łta rzy. N iepokoją 
nas szeregi obw in ionych i  skazanych, 
k tó ry m  naw et pomóc nie  jesteśm y w  
stanie, n ie  m ając możn iści poznania 
is to ty  tych  oskarżeń an i w ysłuchania 
(?) oskarżonych.“

O ja k ic h  kapłanach tu  mowa?
Czy może o księdzu F ertaku , k tó ry  

b łogos ław ił ry n g ra fy - band N S 2 i  
„m ordow anie  zw o lenn ików  obecnego 
u s tro ju “  nazyw a ł „św ię tym  obow iąz­
k ie m “ , k tó ry  na j a w n e j  rozpraw ie  
w  W arszaw ie ośw iadczył, p rzygw oż­
dżony n iezb itym i dowodam i, że ob­
raz jego działa lności „nam alow any 
jest k rw ią  o jców  ro d z in “ ?

Czy może o ks. Łososiu lu b  ks. Or- 
to tow sk im , k tó rzy  nie ty lk o  błogosła 
w i l i  k rw a w ą  bandę „M u ra ta “ , ale or 

.ga n izo w a li, pom agali, in s p iro w a li 
dz ies ią tk i bestiałskch m orderstw , aże 
by potem „pocieszać“  rodz iny  tych, 
k tó rych  m ordować kazali?

Przez d ług i czas op in ia  public-zna 
w  całym  k ra ju  na próżno oczekiwała 
ze s trony episkopatu słów  potęp ien ia  
d la  tych zbrodn iarzy, d la  coraz lic z ­
n ie jszych fa k tó w  w iązan ia  się księży 
z przestępczą zbrodniczą dz ia ła lno­
ścią podziem ia. Dziś wszyscy uczciw i 
ludzie  z na jw yższym  oburzeniem  
p rz y jm u ją  te niesłychane w yra zy  so 
lida rnośc i lis tu  pasterskiego z ja w n y ­
m i zbrodniarzam i, ła m iącym i nie ty l ­
ko  prawo, ale i  elem entarne zasady 
e tyk i.

NA W R Ó T DO Ś RED NIO W IECZA
L is t pasterski u s iłu je  zawrócić Pol 

skę do m roków  średniowiecza. B isku 
p i us iłu ją  skłon ić .młodzież polską do 
porzucenia w sze lk ie j p racy społecz­
nej, do wyrzeczenia się zdobyczy no­
woczesnej na u k i i  k u ltu ry , zalecając 
je j jedyn ie  le k tu rę  re lig ijn ą . B isku p i 
chc ie liby  s tłum ić  w  sercach i u m y ­
słach naszej m łodzeży um iłow an ie  
dzieł naszych -cyiesżczów,. k tó re  n ieraz 
zna laz ły  się na indeksie kościelnym , 
chc ie liby  s tłum ić  je j szlachetny pęd 
do w iedzy.

M łodzież polska dum na jes t z tego, 
że należy do narodu, k tó ry  w yd a ł 
K op ern ika  i  Śniadeckiego, M ic k ie w i­
cza i  S łowackiego, Chopina i Curie- 
Skłodowską i  n i e  d ą p o s ł u c h u  
naw o ływ an iom  do średniowiecznego 
obskurantyzm u.

SPADKO BIERCY T A R G O W IC Y
L is t pasterski d ługo i zaw ile  próbu 

je  wykazać, że „K ośc ió ł w p ływ ó w  
swoich n igdy nie  używ a ł na szkodę 
P o lsk i.“

D z iw n ie  zaiste b rzm ią  te słowa w  
liśc ie podpisanym  przez biskupów , 
wśród k tó rych  w id n ie ją  n z w i s k a  
s p l a m i o n e  k o l a b o r a c j ą ,  w y 
s ług iw an iem  się h itle ro w s k im  oku ­
pantom  — biskupów  Kaczm arczyka, 
Adam skiego, Lorka...

Powszechnie wiadomym, jest, że w  
okresie okupac ji h itle ro w s k ie j w  w a l 
ce z okupantem , w  obozach w  ka to ­
w n iach  Gestapo g in ę li obok tysięcy

PI E R WSZY  
W ODRODZONEJ 
P O L S C E  \  
TYG O DNIK 
LI TERACK I

b o jo w n ikó w  o wolność rów n ież ks ię ­
ża pa trioc i, w ie rn i spraw ie swego 
narodu. Im io n a  ich  otacza czcią cała 
pa trio tyczna  i  dem okratyczna opinia.

A le  k tóż nie pam ię ta niegodnego 
postępowania b iskupa Kaczm arka 
w ysługującego się N iemcom, któż n ie  
pam ięta s łów  jego lis tu  pasterskiego 
z m aja 1940 r. w  k tó ry m  p isa ł:

„W ładze n iem ieckie  zgodnie z o- 
b ie tn icą  zostaw iły  nam  swobodę w  
życiu koście lnym  i  re lig ijn y m . Chcę 
tedy i  w zyw am  was, abyście z całą 
sum iennością zachow yw a li w szystk ie  
przepisy ł  p raw a w ładz  tak  ad m in i­
s tracy jnych  ja k  w o jskow ych . W spo­
łeczeństw ie m usi być ład . i  porzą­
dek (!). N ie  w o lno  nam  nak łan iać  
ucha na podszepty podejrzanych lu ­
dzi, gdyby u s iło w a li wciągnąć spo­
łeczeństwo nasze, zwłaszcza młodzież, 
do n ieob licza lne j, kon sp iracy jne j ak­
c ji.“

A  któż nie pam ię ta antymar-odowej 
dzia ła lności b iskupa Adam skiego, k tó  
rego k u r ia  ju ż  naza ju trz  po upadku 
P o lsk i 13 w rześnia 1939 r. pospieszy­
ła  z lis te m  w  języku  n iem ieck im  (!):

„L ieb e  C hris ten —  M il i  Chrześci­
jan ie ! W spółpracujc ie uczciw ie z w ła  
dzam i n iem ieck im i, d o p iln u jc ie  ja k  
dobrzy chrześcijan ie  i  obywate le 
w szystk ich  ustaw  i  rozporządzeń n ie ­
m ieckich  -władz w o jskow ych  i  c y w il­
nych. Z a jm ijc ie  się spokojn ie  waszą 
pracą domową. U fa jc ie  bezwzględnie 
organom  m ianow anym  w  waszych 
gm inach przez w ładze niem ieckie... 
W tedy w  naszym k ra ju  rodz innym  
przyśw iec i słońce szczęśliwej p rzy ­
szłości.“

A  k tóż n ie  pam ię ta go rliw ych  w e ­
zwań b iskupa Lo rka , k tó ry  n a w o łu ­
ją c  do w y ja zd u  do Rzeszy dostarcza! 
N iem com  s iły  roboczej.

C i co w czo ra j pod ja rzm em  h it le ­
row skiego barbarzyńcy w z y w a li na 
ród  do posłuszeństwa wobec wroga, 
dziś, w  w o ln e j Polsce u s i ł u j ą  j ą ­
t r z y ć  p rzec iw ko  w ładzy  ludow ej.

Jak nazwać te  fak ty?  Czy jest to 
„używ an ie  w p ły w ó w  kościo ła“  na po 
żytek czy na szkodę Polski?

To jaw ne sprzeniew ierzenie się 
in teresom  narodu w  okresie d lań  na j 
trudn ie jszym  było n ies ław nym  prze­
dłużeniem  ta rg cw ick ich  tra d y c ji b i­
skupów  Kossakowskich i  Massal­
skich, w  okresie kościuszkowskie j in ­
su re kc ji p rzyk ładn ie  przez lu d  w a r­
szawski uka ranych za zdradę narodu.

Czyją p o lity k ę  rea lizo w a li ówcze­
śni targow iczanie?

R ea lizow a li p o lity k ę  W atykanu  — 
papieża Piusa V I, • k tó ry  w  liśc ie  do 
k a p itu ły  w arszaw skie j z 15 g rudn ia  
1795 r. p isa ł:

„K a to lic k a  Polska zrządzeniem 
boskim  pod w ładzę carycy K a ta rzy ­
ny I I  oddana tam  znalazła swoje 
przeznaczenie.“

N iespełna 40 la t 
Grzegorz X V I  potępia k rw a w o  zdu 
szone Powstanie L istopadow e i  jego 
organ iza torów  ja ko  „tw ó rc ó w  k ła m ­
stwa i  chytrości, k tó rzy  w  tych  cza­
sach nieszczęśliwych pod płaszczy- 
k ie jn  re l ig i i podn ieśli g łowę p rze c iw ­
ko p ra w o w ite j m on a rch ii.“

W atykan na przestrzeni całego X IX  
i X X  w . p ro w a dz ił n i e z m i e n n i e  
t ę  a n t y p o l s k ą  p o l i t y k ę ,  
wym ierzoną przeciw  w yzw oleńczym  
ruchom  naszego narodu.

Czyją p o lity k ę , rea lizu ją  dzisiejsi 
b iskup i —  au torzy lis tu  pasterskie­
go?

Tę samą antypolską p o lity k ę  W a­
tykanu , k tórego głowa —  Pius X I I  
nie znalazł- słowa potępien ia d la  o- 
p raw ców  h itle ro w sk ich , k iedy  m ordo 
w a li m ilio n y  Polaków , a k tó ry  dziś 
popiera o tw arc ie  rew izjonistyczne, 
an typolsk ie  dążenia N iem ców  i  k tó ­
ry  wprzęga W atykan  w  służbę im pe­
ria lis tyczn ych  p lanów  am erykańskie  

- go kap ita łu .
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W yrazem  te j samej p o lity k i jest 
lis t pasterski episkopal a.

To nie  jes t dokum ent p o l s k i .
Jeszcze na szereg tygodn i przed je ­

go ogłoszeniem, k ie d y  n iek tó rzy  
przedstaw icie le  h ie ra ch ii kościelnej 
p rze b ie ra li się w  owcze skóry  i  p rze­
b ą k iw a li o porozum ien iu  m iędzy ko ­
ściołem a państwem , słysze liśm y już 
zapow iedzi tego lis tu  przez „G los 
A m e ry k i“  i  „O sservatore Romano."

M ocodawcy episkopatu polskiego 
zna jdu ją  się nie tu  w  Polsce wśród 
m ilio n ó w  prostych ludz i, budu jących 
lepsze ju tro  w  swej O jczyźnie, lecz 
tam , w śród im peria lis tycznych  i  wa 
tykańsk ich  po litykó w .

S P A R A LIŻU JE M Y  W IC H R Z E N IA  
R EA K C JI

Dlaczego episkopat po lsk i, w b rew  
w o li narodu, w b re w  in teresom  po l­
sk im , w b re w  jasnem u stanow isku 
rządu, zapew nia jącem u pełną swobo­
dę w ia ry  i  p ra k ty k i re lig ijn e j, w yb ie  
ra  m iast porozum ien ia— drogę w a lk i?

Dlaczego stwarza fa łszyw y obraz 
rzekom ych ograniczeń i  prześlado­
w ań kościoła w  Polsce?

Dlaczego so lida ryzu je  się, dlaczego 
usp raw ied liw ia  księży, k tó rzy  po­
w ią z a li się z te rro rys tam i podzie­
m ia i  obcą dyw ersją?

Dlaczego us iłu je  s tłum ić  entuzjazm  
m łodzieży, budu jące j jasną p rzy ­
szłość naszej O jczyzny?

Dlaczego usp raw ied liw ia  tych  spo­
śród k le ru , k tó rzy  w  dalszej i  n ieda­
w ne j przeszłości ja w n ie  sprzeniew ie­
rz a li się interesom  narodu i  s łu ży li 
w ro g im  Polsce siłom?

Dlaczego ściga i  prześladuje tych 
księży, k tó rzy  chcą w spółp racy z 
w ładzą ludow ą i  w  p ra k tyce  ją  re ­
a lizują?

C zyni t o  n i e  d l a  o b r o n y  r e ­
l i g i i ,  n ie  dla obrony w ia ry , nie dla 
obrony kościoła, k tó ry m  n ik t  i  n ic  
w  Polsce Ludow e j nie zagraża, a dla 
p o lity k i —  reakcy jne j p o lity k i b e z -  
o j c z y ź n i a n e j  p o l i t y k i ,  
w a t y k a ń s k i e j  p o l i t y k i ,  
k tó ra  zmierza do osłabienia naszego 
Ludowego Państwa i poderwania dzie 
ła  budow y nowej Polski.

Ta p o lityka , ja k  w szystkie  poprze­
dnie p róby wstecznicttoa zatrzym ania 
rozw o ju  i  postępu naszsj O jczyzny, 
jest b e z n a d z i e j n a ,  m usi ona do­
prow adzić je j spraw ców  ty lk o  do 
d a l s z e g o  o d o s o b n i e n i a  w  
narodzie i  może się skończyć ty lk o  
b a n  k ,r  u c t w  e m.

Tej p o lity k i,  w ym ierzone j w  in te ­
resy naszego Ludowego Państwa, to ­
lerow ać n ie  będziemy.

W ładza ludow a i  dem okracja po l­
ska ma dosyć s iły , aby sparaliżować 
wszelkię w ichrzę.ijja  reakcji..

V.' swym. dążeniu do obrony .na j- 
is to tftie jsżych zdobyczy - Odrodzonej' 
P o lsk i w ładza ludow a korzysta i  ko ­
rzystać będzie z pomocy i  poparcia 
o lb rzym ie j w iększości w ierzących.

N ie w ą tp im y, że wśród duchow ień­
stwa nie zabraknie szczerych i  uczci 
w ych p a trio tó w  i obyw a te li, k tó rzy  
znajdą wspólną drogę z Polską L u ­
dową.

Ku czci A l. Puszkina
W zw iązku ze 150 rocznicą urodzin  

w ie lk iego  poety rosyjskiego A leksan­
dra Puszkina, K o m ite t S łow iańsk i w  
Polsce w raz  z T -w em  P rzy ja źn i F o l- 
sko-Radzieokej p row adzi akcję  przy 
gotowaiwczą obchodów i  im prez, k tó ­
re odbędą się w  Polsce, w  okresie 
m iędzy 6.VI. br. a 29.1.1950 r.

Będą to: w idow iska  tea tra lne, im ­
prezy muzyce ne, w ydaw n ic tw a  (8-to- 
mowe. jubileuszowe w ydan ie  dz ie ł 
Puszkina pod redakcją  Ju liana  T u w i­
ma), im prezy rad iow e, akcja w ys ta ­
wowa

W  Londynie zakończyła się kon­
ferencja premierów dominiów bry­
tyjskiej wspólnoty narodów. Jedną 
z ciekawszych postacti tej konferen­
cji jest dr. Malan, premier połud­
niowo-afrykański. Poniżej przedru­
kowujemy jego sylwetkę z londyń­
skiego „Daily W orker“. (Red.).

26 m a ja  1948 r. dr. D anie l F rancois 
M alan, przyw ódca P a r t i i N a c jon a li­
stycznej, popu larn ie  zwanej „M alana- 
zis“  w  w y n ik u  w yb o ró w  doszedł do 
w ładzy w  A fryce  P o łudn iow e j.

Wyibór jego poprzedziła h is te rycz­
na kam pania, k tó re j g łów nym  hasłem 
by ła  konieczność u trzym an ia  „b ia łe j 
c y w iliz a c ji“  i  zwalczania kom unizm u. 
Podstaw ow ym  jego program em  by ł 
p lan  dalszego ucisku ko lo ro w e j lu d ­
ności U n ii.

Ogólna liczba głosów oddanych na 
M alana reprezentowała m n ie j n iż  10 
proc. ludności po łudn iow o - a fry k a ń ­
skie j. O koło 80 proc. ludności w 
U n ii pozbaw ionych jes t bow iem  p ra ­
wa głosu.

W dziedzinie „du cha“  M alana po­
p iera potężny H o lendersk i Kośció ł Re 
form is tyczny, op iera jący się na h i­
t le ro w sk ie j -doktryn ie  rasistow skie j. 
W sprawach tego św iata M alan  jest 
prowadzony i  kon tro lo w a n y  przez 
„A fr ik a n e r  Broederbond“  (B ra terstw o 
A frykań sk ie ), k tó re  generał Smuts 
o k re ś lił w  1944 r. ja ko  „... niebezpiecz 
ną i  podstępną, faszystowską organ i­
zację po lityczną “ . Pom im o ta jem nicy, 
otaczającej to  stowarzyszenie, w iado ­
mo, że p rzyn a jm n ie j 60 z ogólnej licz 
by 79 członków  rządów, a jednocześ­
nie cz łonków  pa rlam entu , należy do 
tej organ izacji. W iadom o również, że 
„B roederbond“  k o n tro lu je  k a p ita ły  
przem ysłow e i  finansowe w artośc i 30 
m ilio n ó w  fun tów .

GOTÓW DO PA K TÓ W  Z H IT LE R E M
P rzy  pomocy tych  s ił antydem okra 

j  tycznych, M a lanow i udało się prze- 
| konać n iew ie lką  b łgo te ry jną  m n ie j- 
*1 sześć o je j wyższości nad resztą lud-

D a i l y  W o r k e r “

BOHATER RADIOSTACJI 
W  ZEESEN

Sylwetka premiera Unii Południowo -Afrykańskiej

ności po łudn iow o-a frykańsk ie j. Przy 
ich pomocy tw o rz y  on obecnie faszy­
stowskie państw o w  A fryce  P o łudn ic 
wej.

30-le tn ia  k a rie ra  po lityczna M alana 
stała zawsze pod znakiem  n ieustan­
nych ataków  na a frykań sk ich  (czar­
nych), azjśłtyckich, angie lskich, żydów 
skich i  ko lo ro w ych  m ieszkańców 
A f r y k i P o łudn iow e j. Jego podziw  dla 
h itle ro w ców  b y ł odwzajem niany 
przez niem iecką stację rad iow ą Zee- 
sen, k tó ra  ch.waliła go regu la rn ie  w  
audycjach a frykań sk ich  w  czasie w o j 
ny. W 1941 r „  „p rze w id u ją c “ zw ycię­
stwo „o s i“ . M alan w o ła ł: „N iem cy  
p row adz iłyby  rokow an ia  ty lk o  z rzą ­
dem p rzychy ln ie  do n ic h , usposobio­
nym . Jest ty lk o  jeden ta k i rząd m oż­
liw y  —  rząd p a r ti i nac jona lis tyczne j“ .

C IC H A
REW O LUCJA FA SZYSTO W SK A “
P ie rw szym i jego czynnościam i po 

wyborze na p rem iera  by ło  u łaskaw ię 
nie zdra jców  w ojennych, w yco fanie 
rozkazów deportacy jnych przeciw ko 
in te rnow anym  h itle ro w com  oraz znie 
sienie zakazu tw orzen ia  organizacji 
faszystowskich. W październ iku 1948 
r. „P o rt E lisabeth S atu rday Post" o- 
strzegała: „W  A fry c e  P ołudniow e j 
p rzygotow uje  się przew rót. N ie jest 
to p rzew ró t głośny. W ie le  tysięcy lu ­
dzi n ie  będzie naw et w iedzia ło , że 
p rzew ró t odbył się -r- aż pewnego 
dn ia obudzą się i  spostrzegą; że już 
nie mogą zm ienić rządu“ .

Ostrzeżenie to n ie  by ło  przesadą. 
M alan w  sposób n iew idoczny zreor­
ganizował zręcznie w o jsko  i  polic ję.

W  swych atakach na zorganizowa­
ne zw iązk i zawodowe, M alan  używa 
w yta rtego  pre tekstu  „pe n e tra c ji ko ­
m un is tyczne j“ , W celu rozb ic ia  demo 
kra tyczne j Rady P racy i  Z w iązków  
Zawodowych A f r y k i P o łudn iow e j po­
w ołano do życia organizację nazyw a­
jącą się „Radą K oo rdynacy jną  Połud 
n iow o -A frykańsk ich  Z w ią zków  Zawo 
dowych“ . O rganizacja ta powstała z 
in ic ja ty w y  L ig i O chrony B ia łego Ro­
bo tn ika  — odłam u „B ra te rs tw a  A fry  
kańskiego“ . Agenci nacjonalistyczn i, 
o fic ja ln ie  zwalczający kom unizm , roz 
poczęli, rozsadzać zw iązk i zawodowe, 
s tarając się opanować k ie row n ic tw o  
przy pomocy te rro ru  i  m orders tw  zza 
węgła. Udało im  się u jąć w  rękę po­
tężny „b ia ły “  Zw iązek G órn ików , a 
obecnie p róbu ją  tej samej ta k ty k i w  
stosunku do Z w iązku  K ra w có w  Trans 
vaa lsk ich . O statn io opub likow any pro 
gram  nacjona lis tyczny za ty tu łow any 
op tym istyczn ie „D roga  do now ej A fry  
k i P o łudn iow e j“  p rzew idu je  stworze­
nie Rady Pracy. Rada „... będzie w y ­
w ie ra ła  skuteczną kon tro lę  nad m ia ­
nowaniem  fun kc jon a riu szy  i  ogólną 
działa lnością zw iązków  zawodowych 
i organ izacji robotniczych...“  oraz bę­
dzie zachęcała do „... stworzenia w za­
jemnego zaufania i  wspólne j odpowie 
dzialności narodowej m iędzy pracow 
n ik a m i a pracodaw cam i“ .

W ten sposób M a lan  w yko nu je  co 
do l i te ry  p rogram  H itle ra : n a jp ie rw  
zniszczenie zw iązków  zawodowych, a 
następnie kom ple tną zależność robo t­
n ika  od k a p ita lis ty  w  „zrozum ien ia 
wzajemnego zaufania i  wspólne j od­
pow iedzia lności rządow e j“

Pożegnanie Moskiewskiego Teatru

28 bm. prem ier Cyrankiewicz pode jm ow a ł lam pką w in a  w  P rezydu .a  i .a -  
dy M inistrów  zespół Państwowego Moskiewskiego Teatru Dramatycznego, 
który zakończył swe gościnne występy w  Polsce. Na zdjęciu —  prem ier 
Cyrankiewicz i min. Berman —  z p raw ej reżyser i kierow nik Teatru  
Ochłapkew opuszcza Prezydium Rady M inistrów w  towarzystwie dyr.

Szyfmana.

C z y n  r o b o t n i k o m  
przykładem  dla inteligencji

Przed Tygodniem  Oświaty, Książki i Prasy
T eży przed nam i c iekaw y doku- 

ment. T y tu ł: „A kces  współzawod 
n ic tw a  św ie tlicow ego“ . P ieczątka u 
góry: „Ś w ie tlic a  robotnicza Państwo 
wych Z ak ładów  M echanicznych 
„B ia łogo-n“ , w o j. k ie leck ie , poczta 
B ia łcgon “ . B la n k ie t zaw iera szereg 
pytań cdnośnie św ie tlic y , je j w ypo­
sażenia, stanu b ib lio te k i, kó łek  ama 
torsk ich , im prez artystycznych itc^. 
Wśród tych py tań  jest jedno, na k tó ­
re zw ró c iliś m y  specjalną uwagę.

„C zy  is tn ie je  kó łko  samokształce­
niowe i  czy is tn ie ją  ku rsy  d la  anal­
fabetów?“

O dpowiedź w yp isana k rz y w y m i l i  
te ram i, ł  n iew p raw ną  ręką, znać, że 
ręką robo tn ika , m ów i:

„Zorganizow ano ku rs  dokształce­
n iow y  d la  20 osób i  ku rs  dla 20 anal 
fabetów“ .

X
K om is ja  Centra lna Z w ią zków  Za- 

• wcdowych rzu c iła  w  ro ku  bieżącym 
dwa hasła: w szystk ie  św ie tlice  zw iąz 
ków  zawodowych w in n y  podjąć 
w spółzawodnictwo na odc inku  k u ltu  
ra lnym , w szystkie  św ie tlice  zw iązko 
we w in n y  nawiązać łączność k u ltu ­
ra lną ze ś w ie tlic a m i w ie js k im i, siu 
żąc im  radą, opieką i pomocą. H a­
sia te są już realizowane.

W naszym posiadan iu zna jdu je  się 
tekst um ow y zaw arte j m iędzy Zw iąz 
feiem Zawodowym  M eta low ców  i 
Z w iązk iem  Zaw odow ym  C hem ików  
we W roc ław iu . Oba zw iązk i podję ły 
współzawodnictwo ku ltu ra ln e . Um o­
wa zaw iera 24 punk ty , k tó re  dotyczą 
obydwóch związków. W śród n ich  na­
leży w ym ien ić :

U ruchom ien ie  grup prasowych, u- 
pcrządkcw.anie b ib lio te k , zorganizo­
wanie -c z y te lń -w  św ie tlicach, ku rsu  
dokształcającego w  każdej św ie tlicy , 
kursów  języka rosyjskiego, kó łek  pla 

’ stycznych, g ry  na skrzypcach dla ma 
ło le tn ich , naw iązanie ścisłego ken tak 
tu ze wsią i zorgan izow anie jednego 
w yjazdu w  m iesiącu ze sztuką a r­
tystyczną na w ieś, wreszcie zorgan i­
zowanie w  każdej ś w ie tlic y  ko m is ji 
kra joznawczej.

U m ów  tych m noży się z każdym  
dn iem  w ięcej,a  m ają one na celu z

jednej s trony podn ies ien ie  życia k u l 
tura inego mas robotn iczych, z d ru ­
g ie j —  podn iesien ie poziom u k u ltu ­
ralnego w s i po lsk ie j. O fensywę k u l-, 
tu ra lną  po d ję li sam orzutnie ro b o tn i­
cy, ludzie  c iężk ie j i  zno jne j pracy, 
k tó rzy  w  m ia rę  swych m ożliw ości 
pragną n ie  ty lk o  pomnożyć w łasne 
um ieję tności, ale nauczyć drug ich, 
t j.  lu dz i w si, k tó rzy  albo dotychczas 
zupełnie, albo w  zn ikom ej fo rm ie  
korzys ta li z dóbr k u ltu ra ln y c h . 
W śród naczelnych zadań, k tó re  po­
s ta w ili sobie in ic ja to rz y  o fensyw y 
k u ltu ra ln e j, jest zupełne w yp len ie n ie  
analfabetyzm u.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w śród 
p ion ie rów  te j o fensyw y w inna  się 
znaleźć in te lig en c ja  polska. P o w in ­
na ona podjąć in ic ja ty w ę  ro b o tn ikó w  
i  sw ym  udzia łem  przyczyn ić  się w  
sposób k o n k re tn y  do l ik w id a c ji anal 
fatoetyzmu.

O łączności k u ltu ra ln e j m iędzy 
m iastem  a wsią m ów iła  w  osta tn im  
czasie Ob. C ieślikowska, k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  ku ltu ra lneg o  K C Z Z  na 
zjeździe k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  Z w ią z  
k u  Zawodowego P racow n ików  R o l­
nych okręgu warszawskiego, k tó ry  
odby ł się w  W arszawie. P relegentka 
s tw ie rdz iła , że dobra k u ltu ra ln e  w in  
ny być odbierane przek w szystk ich  
lu dz i pracy zarówno na w s i ja k  i w  
mieście. Ob. C ieślikowska s tw ie rdz i­
ła, że K C Z Z  w yda je  na akcję k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ą  dwa m ilia rd y  zł. 
rccznie. A b y  jednak ofensywa k u l ¡u 
ra lna  na odc inku  ch łopskim  1 ro b o i- 

-n iczym  odniosła .pożądany rezu lta t 
w in n i być w łączen i w  je j n u r t  wszy 
scy'. ludz ie  dobre j .w o li, k tó ry m  leży 
ną,>gxpM. pzg łęb ian ie , k u liw ry  w ś ró d , 
najszerszych mas.

Tydzień O św iaty, K s iążk i i  Prasy 
będzie przeglądom dotychczasowego 
dorobku ku ltu ra lneg o  w  k ra ju , a 
jednocześnie w in ie n  on stać się no­
w ym  startem  dla ogarn ięcia szero­
k ic h  w a rs tw  in te lig en ck ich , k tó re  
mogą i pow inny  zająć się rob o tn ika  
m i i chłopam i, w  dz iedzin ie  up rzy ­
stępnienia dóbr ku ltu ra ln ych .

(U)

Tydzień Oświaty  
to w alka o postęp kulturalny
Oświadczenie prezesa „C zyteln ika“ J. Pańskiego

W  związku ze zbliżającym się „T y ­
godniem Oświaty Książki i.Prasy“  prezes 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" Je 
rzy Pański udzielił wypowiedzi o celach 

■ i znaczeniu Tygodnia.

N iedawne zam ieszki w  D urbanie są 
jeszcze jednym  dowodem, w  ja k i spo­
sób M alan us iłu je  wzm ocnić swój re ­
ż im . „D z ie l i p a n u j“ — D iv ide  and ru le  
— slogan ten znany jest dobrze zarów ­
no im p e ria lis to m  ja k  i  faszystom. Or 
ganizacje w  rodza ju  Ruchu Ochronne 
go P o łudn iow e j A f r y k i (inne odgałę­
zienie „B ra te rs tw a “ ), w zyw a dzień po 
d n iu  do bo jko tu  sklepów in dy jsk ich  
a p o lic ja  zachęca nieśw iadow ych czar 
nych do w a lk  z H indusam i.

We w szystk ich  dziedzinach, Mala- 
nazis stara ją  się zniszczyć dem okra­
cję. P o łud n io w o -A fryka ńsk ie  Tow a­
rzystw o Radiowe zakazało używ ania 
p ły t  z nagran iam i Paula Robesona, 
zaś dzieci w  szkołach uczą się, że rząd 
M alana pow sta ł z łask i Boga a „n a ­
cjona lizm  jest Bożym praw em “ .

„ IM P E R IU M “ M A L A N A
A genci faszystowscy ro zb ija ją  bez­

ka rn ie  zgromadzenia dem okratyczne 
a a ta k i bo jów karzy  na poszczegól­
nych dem okra tów  są z ja w isk iem  co- 
dziennj^n. Głód, te rro r  p o lic y jn y , dy 
skrym inacy jne  ustaw y skierowane 
p rzec iw ko  ko lo row e j ludności — oto 
główne cechy faszystow skie j A fry k i 
P o łudn iow e j.

M alan  in te resu je się jednak nie ty l 
ko  A fry k ą  Południową. Ustaw a prze­
w idu jąca  aneksję Południowo-Zachod 
n ie j A f r y k i (to. n iem iecka A fry k a  
płd.-zach.), przeszła w  trzecim  czyta­
n iu  przez Zgromadzenie Południowo- 
A frykańsk ie . Dwa tygodnie temu, M a­
la n  w zyw a ł do stworzenia sojuszu 
państw  a frykań sk ich  ja k o  ins trum en 
tu  „ob ron y “  oraz w y ra z ił życzenie 
A f r y k i do przyłączenia się do paktu  
atlantyck iego. P róbu je  on użyć spi­
sków  „ob ronnych “  . faszystowskich 
podżegaczy w o jennych do wzm ocnie­
n ia  i. rozw in ięc ia  swego reżim u.

Jest zadaniem nie ty lk o  uc iśn io­
nych ludów  A f r y k i ale i  w szystk ich  
narodów  m iłu ją cych  wolność prze­
szkodzić m u w  tych zam iarach.

JACK TA R S H IS H

Celem „Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy“  jest rozszerzenie bazy spoiccznej 
naszego czytelnictwa. Ruch wydawniczy 
w Polsce rozwinął się do niespotykanych 
dotąd rozmiarów. Obrońcy „kultury za­
chodniej“ ustawicznie usiłują nas .przeko 
nać o swojej wyższości kulturalnej. Ale 
warto zastanowić się nad faktem, że 
książka amerykańskiego pisarza, która, w 
naszym, jeszcze ubogim kraju, rozchodzi 
6ię w dwudziestu, czy trzydziestu tysią 
cach egzemplarzy, w jego własnej ojczyź­
nie, w bogatej Ameryce, z trudem osiąga 
nakład pięciu tysięcy.

Stworzyliśmy w Polsce podstawy dla ma 
sowej konsumcii dóbr kulturalnych. Ale 
pracujemy jeszcze w znacznej mierze w 
warunkach odziedziczonych po kapitali­
stycznej przeszłości. Cztery miliony anal 
fabetów w Polsce —  to cztery miliony 
ludzi odciętych od możliwości kulturalne 
go rozwoju. Sieć rozdzielcza naszej pra 
sy dociera już poprzez listonoszów bar­
dzo głęboko w teren, znaczne połacie kra 
¡u nadal jednak leżą jeszcze odłogiem. 
Sieć księgarska w małym dotąd stopniu 
dociera na wieś, tworzenie bibliotek wiej 
skich jest dopiero w zaczątku. Nasz ruch 
wydawniczy nie jest jeszcze należycie zor 
ganizowany, książka nie odpowiada jesz 
cze potrzebom mas. Toteż głód słowa 
drukowanego^wciaż jeszcze domaga się od 
nas wzmożenia naszych wysiłków.

Tydzień oświaty winien przede wszyst 
kim być walną bitwą o tych, którzy dziś 
¡eszcze pozostają poza kręgiem oddziały 
wania drukowanego słowa. Pllan likwida 
cii analfabetyzmu w Polsce w ciągu naj 
bliższych dwóch lat zmobilizować musi 
do pracy wszystkich pracowników oświa 
towych i wszystkich aktywistów spolecz 
nych.

Tydzień oświaty zanieść musi do naidał 
szych zakątków kra-iu świadomość, że 
prasa w odrodzonei Polsce nie jest narzę­
dziem ucisku i nie służy ciemnocie, lecz 
jest narzędziem walki o lepsze jutro mas 
ludowych i służy przebudowie społecznej 
na bardziej sprawiedliwy ład.

Tydzień Oświaty winien wreszoie jak 
najbardziej rozpowszechnić ^siążkę, któ­
ra może być pomocna w przebudowie 
świadomości człowieka w Polsce i przy­
czynić się do tego, by książka tej prze 
budowie świadomości najwierniej służy­
ła“



RZECZPOSPOLITA

Plan finansowy SFO

25 miliardów zł. wpłat w 1948 r.
Rynki zagraniczne

t  ’  Momencie uchwalania ustawy o oho 
wiązku społecznego oszczędzania 

przez Sejm RP M inister Skarbu określi! 
c m  ^  kwoty, jaka powinna wpłynąć na 
SFO w ciągu 1948 r., na 20 miliardów 
złotych. Suma ta w następstwie podwyż­
szenia stawki oszczędnościowej funduszu 
B i zarządzenia jednorazowej wpłaty na 
fundusz A  została podwyższona w planie 
do sumy zł 23.000 milionów.

Wykonanie planu wpływów w ramach 
Poszczególnych funduszów przedstawia się 
następująco:
Fundusz A —  wpływy wyniosły 8.027 min. 

zł co stanowi 115 proc. wykonania 
planu.

Fundusz A  —  wpłata jednorazowa — 
3.595 min. zł, czyli 120 proc. planu.

Fundusz B -------- wpływy w wysokości —
12.738 min. zł stanowiły 96 proc. 
planu.

W łókniarze obradują
W  Łodzi obradował główny ko­

m itet współzawodnictwa pracy 
przy Zarządzie Głównym Związku  
W łókniarzy. W  toku obrad podda 
no wszechstronnej analizie możli­
wości przedterminowego wykona­
nia planu rocznego i 3-letniego 
oraz realizację planu oszczędnoś­
ci dla przemysłu włókienniczego. 
Ustalono wykonanie planu roczne 
Ko dla wszystkich oddziałów w łó­
kienniczych na okres między 1 a 
15-tym grudnia, sumę zaś zap ia -, 
nowanych oszczędności na rok 
1949 podniesiono na podstawie de 
klaracji poszczególnych zakładów 
pracy do ok. 7,5 mld zł.

Rozpatrywano również sprawę 
rozwoju współzawodnictwa pracy 
na terenie wszystkich fabryk włó 
kienniczych w  Polsce. Ogółem w 
chw ili obecnej bierze udział we 
współzawodnictwie ok. 179 tys. 
włókniarzy.

Z  szczególnym zainteresowa­
niem zebranych spotkał się plan 
uaktywnienia komitetów współza­
wodnictwa przy radach zakłado­
wych i ustalenie terminu branżo­
wych narad terenowych. Zaplano 
wano na rok bieżący 10 tereno­
wych narad branżowych, z których 
większe odbędą się w  Łodzi, Kros 
nie, Bielsku, Częstochowie i Prud 
nlku. (K.W.)

Fundusz C -  wpływy wyniosły 765 min. I Ustawa o obowiązku społecznego oszczę 
¿ 4  127 proc. planu. dzanla przewiduje zwrot całości wkłądu

Ogółem wpłaty wyniosły 25.128 min. po śmierci uczestnika do rąk jego spadko 
zł czyli plan wpływów na SFO został zrea | bierców (art. 21) oraz części wkładu w

W ęgrzy gośćmi Z E O P W
W  Zjednoczeniu Energetycznym 

Okręgu Płocko - Włocławskiego ba­
w ili ostatnio przedstawiciele energe 
tyk i węgierskiej. Gościom węgier­
skim towarzyszył dyrektor Głównego 
B iura E lektryfikacji Wsi inż. Zyg­
fryd Jung.

Energetycy węgierscy zwiedzili pod 
okręg Łowicz, zapoznając się na miej 
scu z organizacją podokręgu, dotych 
czasowymi osiągnięciami w dziedzi­
nie inwestycji energetycznych oraz 
pracami bieżącymi. Goście interesowa 
l i  się szczególnie sprawą elektryfika 
sji wsi. (Egg)

Elektrownia „Zabrze“  zwycięża
W e  w s p ó łza w o d n ic tw ie  m ięd zyza k ła d o ­

w y m  e le k tro w n i g ó rn o ś ląsk ich  zw yc ię ży ła  
o s ta tn io  e le k tro w n ia  w  Zabrzu  p rzed  e lek­
tro w n ią  w  C horzow ie  i  e le k tro w n ią  w  Ł a ­
z iskach  G ó rnych .

W sp ó łza w o dn ic tw o  e le k tro w n i g ó rn o ś lą ­
s k ic h  w  je d n y m  ty lk o  m ies iącu  m arcu  po­
z w o liło  na p rzekro cze n ie  p la n o w a n e j p ro ­
d u k c ji  o 7.966.6000 k W h , ja k  ró w n ie ż  na 
zm n ie jszen ie  zu życ ia  w ęg la  o 8.416,2 t. , co 
odpow iada  4.92 p roc . w  s to s u n k u  do c a łk o ­
w ite g o  zu życ ia  o pa łu  przez te  e le k tro w n ie . 
O b n iży ło  się ró w n ie ż  pow ażn ie  zużycie  
e n e rg ii na p o trz e b y  w łasne  zak ładów , a 
m ia n o w ic ie  o 1.233.ÓOO k W h , co  ró w n a  się 
11,6 p roc . zużyc ia  e n e rg ii p rzez  e le k tro w ­
n ie  b io rą ce  u d z ia ł w e w sp ó łza w o d n ic tw ie .

(E g g )

Wśród w ydaw n ic tw  

M iesięcznik dla m łynarzy
Przemyśl młynarski fest jednym z naj­

starszych w Polsce. Pomimo swej wielowie 
kowej tradycji nie zdołał on dotychczas 
stworzyć własnej literatury technicznej. 
%unszt młynarski i jego tradycje przecho 
urywane były w rodzinach młynarskich i 
przechodziły z ojca na syna. Stąd pocho­
dzi pewien konserwatyzm naszego młynar- 
stwa. 1

Aby zmienić ten stan rzeczy Polskie 
Zakłady Zbożowe w Warszawie rozpoczę 
ły  wydawnictwo miesięcznika ,.Przegląd 
Zbożowo-Młynarski", pismo o którym w 
artykule wstępnym pisze Dyrektor P. Z. 
Z. Cz. Rybicki: „Czasopismo to, winno 
w pierwszym rzędzie zastąpić kompletny 
brak lektury fachowej w tym zakresie. 
Artykuły drukowane w tym piśmie, popu 
lary żują wiedzę w zakresie techniki i tcch 
twlogii, przetwórstwa zbożowego, magazy 
nowania, budownictwa, techniki obrotu, 
mają zapoczątkować piśmiennictwo facho 
we w tej dziedzinie".

Z innych artykułów na wyróżnienie za­
sługuje Plan oszczędnościowy P. Z. Z. 7  
Zalewskiego, w  którym autor stwierdza, 
że Zakłady zaoszczędzą i . t4i.45t.ooo.—  
zł. i dążyć będą do obniżenia kosztów han 
dtowych, wzmożenia dyscypliny finanso­
wej itp.

Praca dr inż. Antoniego Linkego pt. 
,,Szkodniki młynów i spichrzów" jest je­
dynym w języku polskim tak obszernym 
opracowaniem tego zagadnienia. Liczne 
tablice i  rysunki uzupełniają tą ciekawą 
i pożyteczną pracę.

Całość numeru uzupełnia artykuł inż. 
Stefańskiego L. ,,Podstawowe zagadnienia 
konserwacji zboża", 71. Marsza „Charak 
terystyka pracy złożenia walców młyń­
skich", „Zagadnienia prawne" i  „W iado­
mości młynarskie".

Cena numeru n o  zł. Adres —  W ar­
szawa, Lwowska 15

Iizowany w 105 proc. Jedynie wpływy na 
fundusz B (rołńictwa) nie osiągnęły zapla 
nowanej sumy z powodu przewidzianych 
art. 28 ustawy zwolnień od wniesienia 
wkładu przez rolników dotkniętych klę­
skami elementarnymi, które wyniosły 
2.080 min. zł.

Rozpatrując wpłaty na SFO w poszcze­
gólnych kwartałach widzimy, że najmniejsze 
wpłaty były w pierwszym kwartale, który 
był okresem tworzenia podstaw prawnych 
i organizowania aparatu administracyjnego 
SFO. Dopiero poczynając od drugiego 
kwartału wpływy rosną, ażeby w IV  lewar 
tale osiągnąć największe nasilenie we wszy 
stkięh trzech funduszach, przy czym 
wzrost wpływów na fundusz A  został stpo 
wodowany głównie, ściągnięciem jednorazo 
wej wpłaty i wzrostem obrotów gospodar­
czych, zwiększone zaś wpływy na fundusz 
B —  rolnictwa są uzasadnione tym, że 
m-ce wrzesień-listopad były okresem rea 
ltzacji pilonów przez rolników.

Ilość uczestników poszczególnymi fundu 
szów jest stosunkowo duża przy czym wo 
bec stopniowego podwyższenia  ̂ pohorow 
pracowniczych, wzrosła poważnie w IV 
kwartale ilość uczestników funduszu C.

W  dniu 31 grudnia 1948 r. należało do: 
funduszu A —  200.225 uczestników, do 
funduszu B —  568.2p0, a do funduszu 
C —  283.121 uczestników.

Ogółem w SFO uczestniczyło 1.051.546 
płatników.

- Ciekawie przedstawia się zgrupowanie 
ilości uczestników i wpływów według po­
szczególnych województw:

Największą ilość uczestników tj. osób 
o dochodzie ponad 240.000 zł w stosunku 
rocznym, względnie ponad 60 q żyta na 
odcinlk-u rolniczym, grupują w kolęjności 
województwa: śląskie, poznańskie i war­
szawskie. Natomiast, jeśli chodzi o sumy 
wniesione na SFO przez poszczególne wo 
jewództwa, bezapelacyjnie , na pierwsze 
miejsce wybija się województwo poznań­
skie, które wpłaciło kwotę zł 5,173 min,, 
tj. okrągło 20 proc. ogólnej sumy wpły­
wów. Daleko za województwem poznań­
skim idzie woj. warszawskie i trzy następ 
ne województwa, mianowicie pomorskie, 
śląskie i łódzkie.

Ilość uczestników i kwoty wniesione 
przez województwo rzeszowskie, olsztyn 
skie j białostockie świadczą o słabym roz­
woju gospodarczym i nikłych dochodach 
mieszkańców tych ziem. Woj. rzeszowskie 
wykazuje najmniejszą ilość uczestników i 
najniższą wniesioną kwotę na SFO. W i­
dzimy również z tego fragmentarycznego 
wycinka —  jak trafną i pilną jest przewi­
dziana planem sześcioletnim sprawa uprze 
myslowienia i zagospodarowania zacofa­
nych województw i jak celowe i uzasadnio 
ne jest wprowadzenie obowiązku społeczne 
go oszczędzania dla zdobycia funduszów 
na zlikwidowanie gospodarczego zacofania 
kraju.

N ie niszczmy banknotów
•

Wałcząc z marnotrawstwem musimy 
_mieć na oku wszystkie jego przejawy, 

przede wszystkim zaś te, z którymi spo 
tykamy się najczęściej. Marnotrawstwem 
takim, za które odpowiedzialność spada 
na cale społeczeństwo jest niszczenie 
banknotów pieniężnych, na skutek nie­
właściwego i  niechlujnego obchodzenia 
się Z nimi-

„Życie" banknotu jest z natury' rzeczy 
nie długie. 7 rwać ono winno przeciętnie 
od pół do 2 i pół łat, w zależności od 
gatunku papieru, a także wartości odcin 
ka. Wchodzi tu bowiem w grę praw ią  
zywanie większej uwagi do odcinków re 
prezentujących wyższą wartość, a tym 
samym staranniejsze obchodzenie się z 
nimi, jak też i częstotliwość obrotu róż 
na dla poszczególnych odcinków. Mniej 
sze, od 1 do ioo zł, o wiele szybciej t 
częściej zmieniają posiadacza aniżeli od 
cinki 500 i tooo zlotowe.

Przewidywania co do długości „życia 
banknotu często niestety zawodzą. Przy 
czyną tego jest niestaranne * niedbale 
obchodzenie się z banknotami, powodują 
ce przedwczesne ich „starzenie się. n 
rezultacie, już w parę miesięcy po wy- 
puszczeniu do obiegu —  od 30 do 50 
proc. banknotów mniejszych odcinków 
urymaga wycofania. |

Banknot jest z papieru i ilość zgięć 
jest ograniczona. O tym —  niestety — 
często się zapomina. Zgarnianie bar.kno 
tów garścią, wtłaczanie ich do kieszeni 
czy torebki, zwijanie itd. —  są to zja 
uńska nagminne. Poza tym poważną pró 
bą w „życiu" każdego banknotu jest 
przejście przez rozmaite zbiórki, kiedy 
to wtłaczany jest siłą do pudełek i  skrzy 
nek posiadających niedostatecznie duże 

totwory.
Zwitek pomiętych, podartych i brud­

nych kdwalków papieru —  banknotów 
w obiegu, z czem możemy się spotkać, 
jest niezbyt chwalebnym dla nas świa­
dectwem. Jednocześnie —  przejawem 
marnotrawstwa.

Banknot zniszczony trzeba zastąpić 
nowym. A to przecież kosztuje i to znacz 
ne sumy. 7rzeba pamiętać, że w grę tu 
wchodzi i jakość papieru, która wymaga 
wncjalnej produkcji, cenne farby 1 srod 
U chemiczne, które musimy importować 
i wreszcie, że sam proces produkcji jest 
bardzo kosztowny, wymaga bowiem pre 
cyzyjnycb urządzeń, no i przede wszyst 
kim kadry pracowniczej: sztabu Arty­
stów, grafików, inżynierów ,rysowników, 
majstrów j  wykwalifikowanych robotni­
ków. 1

Banknot nie tylko reprezentuje pewną 
wartość. Niezależnie od nominału sam 
jest wynikiem pracy i  częścią majątku 
narodowego. Obowiązkiem więc każdego 
obywatela jest dbałość i  staranność w 
obchodzeniu sie z banknotami

przypadku urodzin dziecka, ślubu uczest 
nika łub jego dziecka, śmierci członka ró 
dżiny, utrzymania dziecka w szkole poza 
miejscem zamieszkania, .klęski żywiołowej 
i straty w inwentarzu (fund. B i C art. 
20). Również uczestnicy, którzy ukończy­
li 65 lat życia lub utracili zdolność do pra 
cy, jeżeli nie posiadają dostatecznych śród 
ków do utrzymania, mają prawo otrzymać 
zwrot wkładu i zwolnienie od obowiązku 
dalszego oszczędzania (art. 22). Zwroty z 
omówionych wyżej tytułów osiągnęły kwo 
tę zł 91.977 tysięcy.

Zwrót 5 proc. wkładu według stanu z 
dnia 31 grudnia 1948 nie został tu 
uwzględniony, gdyż, zgodnie z brzmieniem 
ustawy, należna z tego tytułu kwota zł 
1.100 min. została postawiona do dyspo 
zycji uczestników SFO w miesiącu stycz 
niu 1949 r. Każdy z uczestników funduszu 
A i C może przypadającą mu z tego  ̂tytu 
łu kwotę podjąć gotówką we właściwym 
urzędzie skarbowym lub rewizyjnym, a 
uczestnik funduszu B —  w Komunalnej 
Kasie Oszczędności danego powiatu, może 
też zadysponować przypadającą mu kwo­
tą na pokrycie bieżących składek oszczęd 
nościowych lub podatków.

W  IV  kwartale 1948 r. równocześnie z 
ukazaniem się dekretów w sprawach po­
datkowych, które mają bezpośredni zwią 
zek z wymiarem wkładów oszczędnościo­
wych na SFO, została częściowo znowełi 
zowana ustawa o obowiązku społecznego 
■oszczędzania. Między innymi złagodzone

go SPO. W  miejsce Banku Gospodarstwa 
Krajowego i likwidujących się Komunal­
nych Kaś Oszczędności — całość admini 
stracji wkładami i funduszami SFO zosta 
nie powierzona Pocztowej Kasie Oszczęd 
ności.

Omówione zagadnienia znajdą swój wy 
raz w przygotowywanej noweli do ustawy 
o obowiązku społecznego oszczędzania. 
Równocześnie z nowelą ustawy ogłoszony 
będzie jednolity tekst.

Milionowa rzesza wkładców-uczestników 
SFO przez wniesienie wkładów oszczędno 
śoiowych, k tó y  w roku 1948 osiągnęły 
kwotę 25 miliardów złotych —  spełniła 
swój społeczny obowiązek i przyczyniła 
się wydatnie do odbudowy kraju. Słusznie 
też może sukcesy odbudowy kraju uważać 
za swoje sukcesy.

M . P.

Wzrost stopy życiowej w ZSRR
O zwiększeniu zdolności nabywczej i 

.podwyższeniu ttopy życiowej ludności 
ZSRR świadczy poważny wzrost obro­
tów radzieckiego handlu detalicznego, 
jaki nastąpił po ostatniej zniżce cen, do­
konanej z dniem 1 marca br.

Jak wykazują cyfry, dotyczące M o­
skwy, Leningradu, Swierdłowska, Moło- 
towa, Gorkiego, Czelabińska i 48 in­
nych wielkich miast Związku Radziec­
kiego, w ciągu 20 dni marca rb. w po­
równaniu z 20 dniami lutego 1949 r. 
wzrosła w sklepach w tych dniach sprze 
daż mięsa i wędlin o 23 proc., masła 

68 proc., jwyroo 17,5 proc., sera o
-• , . , ibów konfekcyjnych o 43,5 proc., mate-

zw ttfe  pocz y n ię  od 1 r t 7 c»m9 1949 r . wł6kiennicsych o 30 proc., wy
przepisy o wysolkości 'składek oszczędno 
ściowych w odniesieniu do uczestników 
funduszu A i C. Obowiązek społecznego 
oszczędzania rozpoczyna się obecnie od 
dochodu względnie wynagrodzenia prze­
kraczającego kwotę zł 360.000 w stosunku 
rocznym. Zmniejszone zostały również 
stawki oszczędnościowe uczestników fun­
duszu A i zamiast poprzedniej skali od 
3,7 proc, do 18 proc. — stosowana będzie 
w 1949 r. skala od 2 proc. do 15 proc. 
dochodu.

Ponadto w następstwie reformy banko­
wości zachodzi konieczność nowego usta­
wienia aparatu bankowego administrujące-

Morze i W ybrzeże
M in is te r  ż e g lu g i p o le c ił u tw o rz y ć  Spo­

łeczne K o m is je  P la n u  P o ło w ó w , m ając? 
czuwać nad  w y k o n a n ie m  usta lonego  p lanu  
w  po łow ach  m o rs k ic h .

S k ład  p e rso n a ln y  S po łecznych K o m is j i  
P la n u  P o w o łó w . p ow o łan ych  do życ ia  w  
G d y n i i  w  Szczecinie zosta ł ju ż  z a tw ie r­
dzony. W  s k ła d  ka żde j K o m is j i  w chodzą 
p rz e d s ta w ic ie le  m ie jscow ego  U rz ę d u  R y ­
back iego, P Z P R , Z w ią z k u  Zaw odow ego 
T ra n s p o rto w c ó w  R P . —  S e k c ji R yba kó w  
M o rs k ic h  o raz Z jednoczen ia  R y b a k ó w  M o r- 
s k ich .

A k c ja  M in is te rs tw a  ż e g lu g i zm ie rza jąca  
do p rzyzn a n ia  ry b a k o m  m o rs k im  ja k  n a j­
w ię kszych  u lg  p o d a tko w ych  p rz y n io s ła  
dalsze p oz y ty w n e  re z u lta ty . Zg o d n ie  z de­
c y z ja  M in is t ra  S ka rbu , n o rm y  p o d a tk u  do­
chodow ego, oraz zasady p o b ie ra n ia  sk ład e k  
na fu n d usz  , ,D “  SFO ., zarządzone przez 
R ade M in is t ró w  uchwałą, z d n ia  8 m arca  
r  b ., w chodzą  w  życ ie  z m ocą o bo w iązu ­
jącą  od d n ia  1 s tyczn ia  1949 r.

P o r t  szczecińsk i o s ią g n ą ł n o w y  re k o rd  
p rz e ła d u n k o w y . W  Ciągu d o b y  z 27 na 28 
bm . p o r t  p rze ła d o w a ł 18.295 ton .

O d d z ia ł ic h t io lo g ic z n y  M o rs k ie g o  In s ty ­
tu tu  R yb a ck ie g o  p rz  oprow adził o s ta tn io  
k o n tro ln e  p o m ia ry  d łu g o śc i d o rszy  w y ła ­
dow anych  w  G d yn i z k u tró w  ry b a c k ic h . 
Łączn ie  zm ierzono  1968 ry b . Z p o m ia ró w  
w y n ik a , że dorsze o d ł. 35 do 45 cm  s ta ­
n o w iły  60 p roc . po ło w ów , m n ie jsze  od 35 
cm  d ł. 8 p roc ., zaś w iększe  od 45 cm  d ł. 
22 p roc . ś re d n ią  d łu g o ść  p o ła w ia n y c h  d o r­
szy  m ożna u s ta lić  na 40 cm.

W  ce lu  poznan ia  k ie ru n k u  i zasięgu w ę­
d ró w e k  dorsza, 112 ry b  zosta ło  po z łow ie ­
n iu , o pa trzone  znaczkam i i w puszczone 
z p ow ro te m  do m orza. S pośród 100 dorazy 
oznakow anych  w  Zatoce P u c k ie j,  ju ż  po 
trze ch  d n ia ch  z ło w io n o  jed n e go  -na G łębi 
G d a ń sk ie j, w  o d le g ło śc i 10 m il m o rsk ich  
od Z a to k i. In n y  zn ako w a ny  dorsz  zosta ł 
z ło w io n y  w  o d le g ło śc i 6 m il m o rs k ic h  od 
H e lu , ró w n ie ż  na G łęb i G d a ń s k ie j.

robów dziewiarskich o blisko 90 proc., 
obuwia dwukrotnie, rowerów 4,6 razy, 
aparatów radiowych 22,2 razy, patefo- 
nów przeszło 5 razy, zegarków 3,7 ra­
zy, perfumerii •  93 proc.

Ponad 1.000 statkóuj 
u j  budowie

IĘ D ZY N A R O D O W E  ry n k i m e ta li' 
1V1 pozostają obecnie pod w p ływ e m  
gw ałtow nego załam ania cen m e ta li 
w  USA. Na rynkach  żywności panu je 
tendencja n ie jedno lita , na tom iast na 
ry n k u  baw e łny —  w yraźn ie  zw yżko­
wa. N isk ie  ceny kauczuku u trz y m a ły  
się bez zm ian.

OŁOW
W ciągu m arca o łów  u leg ł na ry n ­

ku  am erykańsk im  trz y k ro tn e j reduk 
c j i  cen i  spadł z 21,50 do 16 centów 
za fu n t. W d n iu  6 k w ie tn ia  spadł do 
14,80 centa i  na ty m  poziom ie u trz y ­
m u je  się dotychczas. W no w o jo r­
skich kołach m eta low ych tw ierdzą, 
że obecna cena o ło w iu  n ie  może być 
utrzym ana i  m us i u lec dalszemu spad 
kow i. P rzew idyw an ie  dalszej zn iżk i 
cen o łow iu  odb ija  się fa ta ln ie  na o- 
brotach, gdyż transakcje  dochodzą z 
trudem  do sku tku  i  op iew ają na m i­
n im a lne  ilości.

C Y N K

W m arcu notowano spadek ceny 
cynku  o lk i  centa; do 16 cen tów  za 
fun t. Po dw u k ro tn e j zniżce w  k w ie t 
n iu  cena u s ta liła  się na poziom ie 13 
centów za fu n t. Łącznie w ięc  cena 
cynku  spadła o 454 centa, a w ięc o 
27 proc.

Jak w y n ik a  z ostatn ich doniesień 
w  ośrodku p ro d u kc ji cynku  w  USA 
zam knię to ju ż  13 kopa lń  ru d y  cyn ­
kow e j oraz 9 ra f in e r ii.  K om enta torzy 
dodają, że jest to  skutek gw a łto w ne ­
go załam ania cen będący jednocze­
śnie zapoczątkowaniem samowzmaga 
jącego się ruchu  upadłości przedsię­
b io rs tw , k tó ry  obejm ie rów nież i in ­
ne gałęzie przem ysłu. Zapowiedzą 
tego jest os try  spadek dop ływ u no­
w ych zam ówień oraz w yco fyw an ie  
starych.

, M IE D Z
Ceny m iedzi n ie  u leg ły  w  m arcu 

żadnej zm ianie —  sprzedawano ją 
po 23,50 centa za fu n t. Nadchodzącą 
zniżkę sygnalizow ał na tom iast 19 pro 
centowy spadek ceny złom u m iedzi 

, (z 19,75 do 16 centów  za fun t). W 
d n iu  14 kw ie tn ia  zanotowano p ie rw ­
szy spadek ceny m eta lu  do 21,50 a 
w  dn iu  19-tego k w ie tn ia  20,00 cen­
tów  za fu n t. Z  am erykańskiego ry n ­
ku  m iedzi sygnalizu ją  n iem al ca łko­
w ite  wycofanie się nabyw ców . Produ

Zgodnie ze sprawozdaniem „Lloyds Re
gistor of Shipping“  pod koniec marca rb. ^  _ __ __________
na całym świecie, poza ZSRR, znajdowa ^ encj zakupują m iedź jedyn ie  na
ly się w budowie parowe i motorowe jed 
nostki marynarki handlowej o łącznym 

.tonażu 4.355.505 ,,gross“  —  tesi.
Z  ilości powyższej 317 statków, o to 

nażu 2.075.910 ton budowanych było w 
stoczniach brytyjskich. W  stoczniach in 
nych krajów w budowie znajdowały się 
734 jednostki pływające.

Francja zam ierza rozbudować 
flotę rybacką

Francja zabiega usilnie o rozbudowę 
swej floty rybackiej, która znacznie ucier 
piała podczas działań wojennych. Żarnie 
rza ona dołączyć do obecnego tonażu w 
ciągu pięciu lat 60 ton nowych statków 
krajowej i zagranicznej konstrukcji. Do 
datkowo wymieni ona 35 tys. ton prze 
stąrzałego materiału na nowe jednostki.

Ogólny tonaż francuskiej floty rybac­
kiej wynosi obecnie 50 tys. ton.

Przed nowym układem handlowym 
brytyjsko - czechosłowackim

Dnia 30 maja rb. rozpoczną się w 
Londynie brytyjsko-czechoslowackie per­
traktacje handlowe. Przybycie delegacji 
czechosłowackiej do Londynu oczekiwane 
jest w końcu maja rb.

Poprzednio prowadzone brytyjsko-cze- 
cbosłowackie rozmowy handlowe zostały 
zerwane na początku reku ubiegłego. Od 
tego czasu eksport czechosłowacki do W. 
Brytanii znacznie się zmniejszył, osiąga­
jąc w styczniu rb. zaledwie równowartość 
202 tys. funtów szterlingów w porówna 
niu do 1.213 tys. f. szt. w styczniu r. uh.

pokryc ie  na tychm iastow ych potrzeb 
p rodukcy jnych  i  n ie  angażują się w 
żadne poważniejsze transakcje. Po­
wodem w y b itn ie  w yczekującej pozy­
c ji jes t dalszy spadek ceny złomu 
do 13 centów za fu n t. P rzy te j cenie 
złom u —  cena m iedzi w in n a  oscylo­
wać ok. 16 centów. P otw ierdza to 
ryne k  te rm inow y, gdzie m iedź na 
m a j notowano 16, a na lip ie c  15,50 
centa za fu n t  p rzy  m in im a ln ym  kon 
trak tow a n iu .

Z ŁO M  S T A L I
Jednym  z ba rdz ie j znam iennych o- 

znak obecnego deflacyjnego ruchu 
cen na ry n k u  am erykańsk im  jest 
spadek ciężkotopliwego złom u sta li. 
Z łom  ten kosztował jeszcze w  lu ­
tym  43 doi. za długą tonę. W m arcu 
zn iżkow ał do 36 doi., a obecnie kosz 
tu je  ty lk o  25 doi, p rzy  czym  cenę 
należy uważać jako  nom inalną, gdyż 
n iew ie lk ie  transakcje  dokonywane są 
po cenie zb liżonej do 24 doi. za długą 
tonę.

C Y N A

Zdaniem  fachowców, obecna cena 
cyny jest zbyt wysoka. O pin ie te o- 
p ie ra ją  się na rekordow o w ie lk ich  
ilościach zmagazynowanej cyny oraz 
na wzrasta jącej stale p ro du kc ji. Obec 
na cena cyny u trzym u je  się na po­
ziom ie 103 centy za fun t.

C H E M IK A L IA

Na ry n k u  chem icznym  ceny nie u- 
le g ły  w iększym  wahaniom . Z n iżku ją  
jedyn ie  wszelkie zw iązki, w  skład 
k tó rych  wchodzą tan ie jące metale. 
O sta tn io  spostrzega się w  USA 
zwiększoną podaż w ie lu  che m ika lii, 
p rzy  czym  n iektó re  nawet udostęp­

niono eksportow ej sprzedaży po raz 
p ierw szy od zakończenia w o jn y  (np. 
kwas szczaw iowy).

Już od dłuszego czasu notowano w  
Stanach Z jednoczonych systematycz­
ny  spadek ob ro tów  i  po py tu  na p rze­
m ysłowe chem ika lia . K u p cy  am ery­
kańsk ie j b ranży chem icznej u trzym u  
ją , że obecnie ob ro ty  spad ły do 25 
proc. obro tów  z przed roku . F a k t ten 
n ie w ą tp liw ie  zm usi am erykańskich 
przem ysłow ców  do zm niejszenia roz­
m ia ró w  p ro d u k c ji ju ż  w  n ieda lek ie ; 
przyszłości.

ZYW NOSC

D ająca się zauważyć zw yżka cen 
zbóż w  USA by ła  przede w szystk im  
w y n ik ie m  zw iększonych zakupów  ze 
strony rządu. Zakon traktow ane i lo ­
ści przeznaczone są na eksport. Na 
zw yżkę m ia ły  rów n ież  w p ły w  w ia d o ­
mości o n iep rzychy lnych  w arunkach  
atm osferycznych i  b ra ku  opadów w  
pasie u p ra w y  zbóż, tak  w  U S A  ja k  i  
Kanadzie. Ceny pszenicy zw yżkow a ły  
w  c iągu osta tn ich  2 tygo dn i o około 
6 centów  i  osiągnęły w  końcu ub ie ­
głego tygodn ia  223 3/8 centa za bu- 
szel w  transakc jach  na m aj. N ie­
znacznie zw yżkow a ły  żyto i  k u k u ry ­
dza, k tó re  ko le jn o  notow ano 127 1/2 
i  133 7 /8  centa za buszel.

W w y n ik u  przedłużające j się zn iż­
k i  cen m ięsa zm ala ły  poważnie do­
staw y żywca. Pom im o tego ceny w ie  
przy  w  go tów kow ych transakcjach 
zn iżkow a ły  w  okresie 2 tygodn i po­
nad 2 doi. osiągając 16,74 do 18,00 doi. 
za 100 lb . Cena s ło n in y  n ie  uległa 
w ahaniom  i  pozostawała w  transak­
cjach na m aj na swoim  na jn iższym  
poziom ie 11,50 doi. za 100 lb.

B A W E ŁN A

Na św ia tow ych rynkach  ba w e łn ia ­
nych daje się osta tn io zauważyć s i l­
ny  w zros t popytu  na bawełnę wszyst 
k ic h  ga tunków , p rzy  czym  można 
zauważyć s iln ie  kon tra k tow a n ie  ba­
w e łny  na eksport. W zw iązku  z tym  
ostro zw yżkow a ły  ceny w  go tów ko­
w ych  i  k ró tko te rm in o w ych  transak­
cjach: w  N ow ym  Jo rku  notowano 
gotów kow ą bawełnę 34,31 c, za 1 Ib, 
w  N ow ym  O rleanie 33,10 c, za 1 lb. 
W A le k s a n d rii u trzym u je  się ró w ­
nież tendencja zwyżkowa przy wzm o 
żeniu się spekulacji, co pozostaje w  
zw iązku z wzrostem  cen i  popytu.

Na o tw a rc iu  sesji M iędzynarodo­
w e j Rady B aw e łn iane j w  B rukse li 
stw ierdzono, że obecna sytuacja  ry n ­
ku  bawełnianego cha rakte ryzu je  się 
zrównoważeniem  popytu  i  podaży. 
Na podstaw ie dotychczasowego stanu 
w egetacji baw e łny eksperci p rze w i­
du ją , że w  bieżącym sezonie po raz 
p ierw szy po w o jn ie  p rodukc ja  baweł 
ny przekroczy konsum eję o 15 proc

K A U C Z U K

Na ry n k u  kauczuku panuje tenden­
cja s ła b a  przy n ie w ie lk ich  obrotach. 
W Londynie notowano kauczuk go­

tów kow y 10 13/16 do 10 15/6 pensa, a 
w  N ow ym  Jorku*. 18 3/8 centa za 
fu n t.

G o s p o d a r k a
pod hasłem oszczędności

l e ś n a
i planoirości

Zbyt beztrosko obeszła się z zagadnie 
niem leśnym nasza historia gospodar 

cza i przysłowie ludowe, twierdzące, iż., 
„nie będzie nas, będzie las!" Las bo­
wiem jest obok węgla naszym podstawo 
wym bogactwem naturalnym i do cza- 
cu I wojny światowej mogliśmy w zaso­
bach leśnych konkurować skutecznie z in 
oymi krajami europejskimi, obfitującymi 
w drzewostan.

Po minionej wojnie jednak stanęła na 
sza gospodarką drzewna wobec faktu, że 
kraj nasz trzeba zaliczyć do mniej, niż 
średnio zalesionych! Nieracjonalna gospo 
darka przedwojenna i zniszczenia wojen 
ne spowodowały, że procent lesistości, do 
chodzący ongiś do 40 proc. powierzchni 
kraju, malał stopniowo i już przed wojną 
zbliżył się do obecnej cyfry 22,7 proc. 
Tymczasem uważa się 25 proc. równo­
miernego zalesienia powierzchni kraju za 
niezbędne minimum, konieczne dla utrzy 
mania równowagi klimatycznej oraz ochro 
ny przed powodziami.

O stopniu zdewastowania drzewostanu 
jaki zastaliśmy po wojnie świadczy tak 
że cyfra ponad 105 milionów metrów 
sześć, drewna, które Niemcy wycięli w 
dą gu . pięciu łat okupacji, podczas gdy 
nasz normalny wyręb roczny może dać 
tylko 10 milionów metrów sześć. W  ten 
sposób wypada obecnie w Polsce rocznie 
0.52 m. sześć drewna na 1 mieszkańca. 
W  Niemczech zaś roczne spożycie okre 
ślano przed wojną na 1 metr sześcien­
ny!

Konieczność odbudowy zniszczeń wo­
jennych i rosnące zapotrzebowanie —  w 
pierwszym rzędzie: przemysłu celulozowe

go i meblarskiego —  powodują iż ilości 
takie absolutnie nie wystarczają.

Dlatego też tylko oszczędne spożycie 
drewna i zastąpienie go w pewnych wy 
padkach innymi surowcami lub materia 
tami może obok racjonalnej gospodarki 
leśnej zapobiec niedoborowi w surowcu 
drzewnym. W  wielu wypadkach marnują 
się u nas jeszcze odpadki leśne i wyrę 
bowe. Nie jest np. odpowiednio wykorzy 
stywany chrust i drewno gałązkowe, któ 
re po każdjnn wyrębie pozostaje w le- 
sie jako odpal bezwartościowy, a użyte 
być może do produkcji wysokogatunko­
wych p ły t budowlanych, t.zw. płyt włók 
nistych. W  kraju pracuje już jedna fa- 
fryka wyrabiająca takie płyty, dwie in 
nę są w budowie.

Gałęzie i igliwie drzew iglastych nada 
je się doskonale do pędzenia olejków 
żywicznych. Z  trocin przy obróbce drze 
wa, drogą przeróbki chemicznej uzyski­
wać można alkohol etylowy, drożdże i 
wartościową karmę dla bydła —• ligninę.

Przed naszym aparatem leśnym stoi za 
sadnicze zadanie powiększenia procentu 
lesistości kraju, w pierwszym rzędzie 
przez zalesienie ponad 1 miliona ha nieu 
żytków —  lotnych piasków i wydm, za­
sypujących często pola uprawne, hałd 
hutniczych, nieużytków górskich, jało­
wych koryt rzecznych itp.

Potrzebpa jest tu wspólna inicjatywa 
obywatelska i zrozumienie ważności te 
go zadania także przez małorolnych cblo 
pów, celem dokonania potrzebnych żale 
sień w czasie jak najkrótszym. Zbioro 
wym wysiłkiem zmienić można nawet do 
pewnego stopnia klimat, jak dzieje się 
to w Związku Radzieckim, który reabzu 
je obecnie plan wprowadzenia olbrzy-

Ze Świnia

mich pasów wiatrochronnych na stepo­
wych obszarach ZSRR. Zwielokrotnią 
one urodzaj na terenie Ukrainy, Kuba­
nia i Nadwolża. Sadzi się już pierwsze 
drzewka, które przed upływem dziesię 
ciolećia złagodzą klimat tych obszarów.

Planowa praca naszego M in. Leśnic 
twa posiada ogromne znaczenie dla przy 
szfości ekonomicznej kraju tym bardziej, 
że gospodarka leśna na terenie Polski zo 
stała w ciągu ubiegłych la t w dużej 
mierze spaczona i wymaga intensywnej 
przebudowy.

Wysiłek dokonany po wojnie nad upo­
rządkowaniem gospodarstwa leśnego bę 
dzie jeszcze wzmożony w latach nad­
chodzących. Plan na rok 1949 przewi­
duje zalesienie i odnowienie powierzchni 
ponad 125.000 ha. W  zalesieniu uwzględ 
niono zwłaszcza udział cennych gatun­
ków drzew liściastych, ponieważ gatun­
ki te zajmują obecnie tylko 13 proc. o- 
gólnei powiechni naszych lasów.

Możemy się zatem doczekać w ciągu 
najbliższych lat zlikwidowania zasadni­
czego niedoboru drzewnego, jeżeli z pań 
stwowym aparatem leśnych współdziałać 
będzie samorząd oraz chłopi, wlaścicie 
le drobnych działek leśnych i całe społe 
czeństwo.

Lasy rosną dla pomyślności przy­
szłych pokoleń. W  ochronie ich i roz 
budowie współpracować powinien każdy, 
komu nie obca jest życiodajna pasja bu 
dowania dla przyszłości. Młodzież —  po 
magać winna w sadzeniu i ochronie drze 
wostanu, rolnicy —  dbać powinni o to, 
by nie chodzić po siewnikach i nie paść 
bydła w lasach, wszyscy — troszczyć się 
powinni o stan i zdrowie młodych drzew.

T. K R Z Y Ż E W S K I

S przeczności m ie d zy  k ra ja m i m arsha l. 
lo w s k im i u ja w n iły  s ię  w  ca łe j o s tro śc i, g d y  
ogłoszono s p rze c iw  St. Z jednoczonych  w o ­
bec p rog r& m u  zakupu  pszen icy  p rzez  W . 
B ry ta n ie  w  K a n ad z ie . R zeczn ik  a m e ry ­
k a ń s k i o św ia d c z y ł, że k ra je  m a rs h a llo w - 
sk ie  zobow iązane sa za kup ić  pszenice p rze* 
de w s z y s tk im  w  A m eryce , bow ie m  m aga­
z y n y  w  U S A  są n ią  p rze ładow ane .

R ząd  b r y ty js k i  zam ie rza  za kup ić  140 m il.  
b u sz li pszen icy k a n a d y js k ie j za sum ę 280 
m il. do i. P ro g ra m  ten  ma na ce lu  u ra to ­
w an ie  ro ln ic tw a  k a n a d y js k ie g o  p rzed  g ro ­
źba k ry z y s u  oraz zac ieśn ien ia  ro z lu ź n ia ją ­
cych  s ię  c ią g le  v/ięzów  m ięd zy  K a n a d ą  
a Z je dn o czo nym  K ró le s tw e m .

P ism o  „F in a n c ia l T im e s "  s tw ie rd z a , że 
„d e c y z ja  a m ery k a ń s k a  je s t bo lesna  d la  W. 
B r y ta n i i " .  L o n d y n  m u s i bez w zg lę d u  na 
k o sz ty  pop ie rać  K a nadę , z a k u p y  pszen icy  
k a n a d y js k ie j będą w ięc  p row adzone  nad a l, 
lecz n ie  za d o la ry  m a rs h a llo w s k ie .

„N a c is k  ze s tro n y  S tanów  Z jednoczonych  
będzie w z ra s ta ! w  m ia rę  ja k  pogarszać s ię  
będzie ich  s y tu a c ja  gospodarcza  i g d y  co­
raz w ię ce j to w a ró w  zn a jd z ie  s ię  w  n a d ­
m ia rz e " .

•i*
P o d le g ła  F A O  N ad z w y c z a jn a  R ada ¡żyw­

nościow a w s trz y m a ła  o s ta tn io  —  ja k o  ju j  
zbędne — p rz y d z ia ły  p szen icy , m ą k i pszen­
n e j i  naw ozów  a zo to w ych .

Za leca jąc w s trz y m a m  ■ p rz y d z ia łó w  psze­
n ic y  i  m ą k i, R ada  u zasa d n iła  to  m n ie m a ­
n iem , że w  1948/49 ro k u  n as tą p ić  p o w in n o  
z rów now ażen ie  ś w ia to w y c h  zasobów  psze­
n ic y  i  p o p y tu  na n ią . W  r .  1949/50 ma 
zm n ie jszyć  się  znaczn ie  s iln e  dotychczas 
zapo trzebow an ie  na  naw ozy azotow e.

❖
Z godn ie  ze sp raw o zd an iem  J E IA ,  w  c ią ­

gu  p ie rw szych  trze ch  m ies ię cy  b r . e k s p o rt 
¡ .to w a ró w  w  B izom ii o s ig n ą ł w a rto ś ć  265.809 

tys . d o la ró w  w obec 91.000 ty s . — w  p ie rw ­
szym  k w a rta le  ro k u  u b ieg łego .

Im p o r t  do B iz o n ii w y n ió s ł 388.000 ty s . 
d o la ró w , z czego 142.500 ty s . sp łacono  eks­
p o r te m : 109.000 ty s . — z fu n d u s z ó w  m a r- 
s h a llo w s k ic h  i  135.000 ty s . z fu n d u s z ó w  
rzą do w ych , b r y ty js k ic h  i  a m e ry k a ń s k ic h , 
d la  terenów ’ o kup o w an ych . Oznacza to , i ż 
123.300 ty s . d o la ró w  z ty tu łu  e k s p o rtu  B iz o ­
n ii  posz ło  na koszta  J E IA .

•S*
Z godn ie  z za w a rtą  o s ta tn io  u m o w ą  h a n ­

d low ą, w y m ia n a  to w a ro w a  m ię d z y  S zw ecją  
i  B e lg ią  w  1949 ro k u  w y n ie s ie  500 m il.  k r . ,  
co w  p o ró w n a n iu  z c y fra m i u ip o w y  z 19<<8 
r. s ta n o w i is to tn ą  zn iżkę . P o n ie w aż  je d n a k  
p rzep row adzone  tra.Tizakcje w  ro k u  u b ie ­
g ły m  n ie  w y n io s ły  w ię c e j, n iż  530 m il. ,  w o ­
lum e n  w y m ia n y  to w a ro w e j pozostan ie  
m n ie j w ię ce j bez zm ia n y , o ii*» b y  szwędz- 
k o -b e lg ijs k ie  o b ro ty  to w a ro w e  w  r .  b. 
o s ią g n ę ły  p rz e w id z ia n e  k w o ty .

E k s p o rt szw edzk i o b e jm ie  tra d y c y jn e  
szw edzk ie  a r ty k u ły  e kspo rtow e , ja k  ru d ę , 
żelazną, p ro d u k ty  p rz e m y s łu  d rzew nego , 
żelazo i  s ta l, n a rzędz ia , s i ln ik i ,  m aszyny, 
a p a ra ty  i in s t ru m e n ty . B e lg i js k i  e k s p o rt do 
S zw ec ji o b e jm u je  żelazo h an d low e , w y ro ­
b y  w a lcow e , żelazne i  s ta low e  oraz o b ra ­
b ia rk i  i  m a szyny  w łó k ie n n ic z e .

4*
E k s p o rt h o le n d e rs k i w  m a rcu  rb . m ia ł 

w a rto ś ć  282,9 m il.  g u ld e n ó w  w obec 245.12 
w  lu ty m . Im p o r t  do H o la n d ii n a to m ia s t 

w y n ió s ł 475,7 w obec 401,3 m il.  g u ld e nó w  
w  lu ty m .

W  c ią g u  ca łego p ie rw szeg o  k w a r ta łu  b r. 
H o la n d ia  e k s p o rto w a ła  na sum ę 845,8 m il,  
g u ld e n ó w , im p o r to w a ła  zaś za sum ę 
1.341,5 m ilio n ó w . U je m n y  b ila n s  h a n d lo w y  
w  o k re s ie  ty m  w y n ió s ł p rze to  495,7 m il.  
g u ld e nó w .

/ +W  d n iu  24 hm . ro zpo czę ły  s ię  w #  F ra n k -  
tu rc ie  nad  M enem  ta rg i fu trza n e . W  p ie r ­
w szym  d n m  o b ro ty  w y n io s ły  500 ty s . m a ­
re k  zachodn ich . P oszuk iw ano  sp ec ja ln ie  za­
ró w n o  w yższych  g a tu n k ó w  fu te r  ja k  i s k ó r  
b a ra n ich . N ie  b y ło  p raw ie  nabyw ców ’ 
s k ó rk i k ró lic z e . C eny w a h a ły  s ię  «naczn ie  
a p o p y t na go tow e w y ro b y  fu trz a n e  
n ie z w y k le  s łab y . S re b rn y  l is  o s ią g a

-m a re k  zachodn ich , fo ka  zaś —  400 rn a t- i*1-*.



RZECZPOSPOLITA

Z A M IA S T  L IT E R  CYFRY 
O T R Z Y M A JĄ  A U TO B U S Y

W  pierw sze j po łow ie  m aja  zostaną 
zm ieniony oznaczenia, n ie k tó rych  l i ­
n i i  autobusowych.

L in ia  ,.E“  ku rsu jąca  m iędzy , Polo 
n ią “  a P lacem  - Szembeka o trzym a nu 
m er „102“ , l in ia  „ K “ , k tó ra  łączy ul. 
K op e rn ika  i  G rochów  — „103“ , „P "  
ku rsu jące z p lacu U n ii na Saską K ą  
pę —  „111“  a , Ł “  łączące Ż o libo rz  
ze Śródm ieściem  (pi. 3-ch K rzyży)— 
„116“ .

G A Z O W N IA  P R Z E K R O C Z Y ŁA  
F L A N

Z podsum owanych w y n ik ó w  pracy 
G azowni M ie js k ie j za I  k w a rta ł br. 
w y n ik a , że zainsta lowano 2781 szt. 
gazom ierzy zam iast p ro jektow anych  
1100 sztuk.

Odbudowano i  napełn iono gazem 
zam iast p ro jek tow anych  20C0 mb. aż 
9477 m ę tó w  bieżących co stanow i 
473 proc norm y. W p ro d u k c ji gazu 
w ykonano 120 proc. p lanu, a w  pro 
d u k c ji koksu  112 proc. Ponadto zao­
szczędzono pcnad 100 to n  keksu uży 
wanego na podpał pieców.

N O W Y  O GRÓDEK JO R D A N O W S K I

Dziś, zgodnie z p rzy ję tym  zobowią 
zan iem  W ydz ia ł Wczasów przekaże 
budynek w ra z  z urządzeniem  w  X I  
O gródku  Jordanow skim  p rzy  u l. Opa 
czewskiej —  do uży tku  dzieci Ochoty.

O tuiarcie pieruiszej 
p ija ln i m leka

W czoraj odby ło  się o tw a rc ie  p i ja l­
n i -m leka i  wzorcowego sklepu na­
b ia łow ego C e n tra li S pó łdz ie ln i M le ­
czarsko -  Ja jczarsk ich  p rzy  u l. N o­
w y  Ś w ia t 39. W  sk lep ie  można na­
być m leko, ma.sło, ja jk a , sery i  tw a 
rożek po cenach urzędowych.

P ija ln ia  m leka jes t p ie rw szą  tego 
rod za ju  p lacówką na te ren ie  sto licy 
i  na pewno cieszyć się będzie w ie l­
k im  powodzeniem . Szkoda ty lk o , że 
ceny w  p i ja ln i są ja k  dla św iata p ra  
cy  mocno w ygórowane. N p .' szklanka 
m leka  (1/4 l i t ra )  kosztu je  16 zł., du­
ża bu łka  z m asłem  —  26 zł., bu łka  z 
m asłem  i  tw a ro żk ie m  —  55 złotych.

W  końcu m a ja  zostanie o tw a rta  
d ruga  p ija ln ia  m leka p rzy  u l. F ilt ro  
w e j 70. N astępn ie ta k ie  p laców k i prze 
w idyw a ne  są na Ż o libo rzu  (ul. Słowac 
k iego 26) i  na B ie lanach (ul. M a ry - 
m oncka 55).

T r z y  r a z y  „M ” W a r s z a w y
M uranów, M łynów  i M irów  

w ielk ie  osiedla robotnicze
Czerwona chmura pyłu unosi się nad 

wysokim pagórkiem gruzu. Na samym 
szczycie — biała tablica wsparta na dwu 
słupkach: „Przechodzenie po trasach pra 
cy kopaczki grozi śmiercią!“ .

W  dole, w dziwnym wąwozie, którego 
ściany tworzą jakieś skamieniałe pokłady 
wapiennego tynku zmieszanego z war­
stwami pokruszonej ceg'y, stalowa szufla 
ze zgrzytem zagłębia się w rumowisko. 
Z  ?b'd’.v.m trzaskiem padąią na platfor-

Egzaminij dojrzałości 
uj okręgu warszawskim
K u ra to r iu m  O kręgu Szkoln. W ar­

szawskiego in fo rm u je , iż  egzaminy 
do jrza łośc i w  9zkołach ogólnokszta ł­
cących st. licealnego, w  okręgu w a r­
szawskim , odbędą się w  3-ch te rm i­
nach: 4. V . —  16. V. i  30. V. br.

W  te rm in ie  1-ym  t.j.  4 m aja odbę­
dzie się egzam in w  szkołach państwo 
w ych  w  W arszaw ie i  okręgu.

W  te rm in ie  2 -im  t. j.  16 m aja w  
szkołach z u p ra w n ie n ia m i szkół pań 
stwow ych.

W  te rm in ie  3 -im , t . j.  30 m aja w  
szkołach bez u p raw n ie ń  szkół pań­
stw ow ych.

Do egzam inu w  te rm in ie  1-ym  
p rzys tąp i m łodzież 55 szkół w  liczb ie  
2.305 uczn iów  .W te rm in ie  2 - im  m ło 
dzież 23 szkół w  liczb ie  625 uczn iów  
oraz w  te rm in ie  3 - im  m łodzież 7 szkół 
w  liczb ie  121 uczniów .

Z głuchym hurgotem padają na p la t­
formę samochodu - ciężarówki szare 

bryły.

mę samochodu-ciężarówki szare bryły, w 
diabelskim młynie wojny zmielone tysiące 
domów, które przed dziesięciu laty wzno­
siły s:ę na tych terenach. Czerwona chmu 
ra pyłu wzbija się jeszcze wyżej, zakrywa 
słońce, rzuca cień na ludzi i maszyny.

M U R A N Ó W
Kiedy się spogląda nn ten pofałdowany, 

jakiś skalisty, ponury ś',ad miasta, które 
tu b y ł o  — trudno objąć świadomością 
sens i cc! dzisiejszych prac. Powie o nim 
dopiero błyszcząca plansza zawieszona w 
Centralnym Biurze Projektów i Studiów 
Zakładu Osiedli Robotniczych. Na rumo­
wiskach północnej Warszawy rodzi się 
dzielnica Muranów. Od północy ograni­
czona zabudowaniami Dworca Gdańskie­
go, od wschodu —  linią Nowej Marszał­

kowskiej, od południa —  trasą W -Z, prze 
szyta strzałą przyszłej ulicy N-S, powsta 
je dziś w warkocie samochodowych silni­
ków i zgrzytfiwych odgłosach „bułdoze- 
rów“ -spychaczy.

To największe z planowanych osiedli ro 
botniczych pomieści w mirrach swych do 
mów 40 tysięcy mieszkańców, zlikwiduje 
służące, za przytułek sutereny, poddasza i 
nery wygrzebane pód szkieletami wypalo 
nych kamienic. Kosztem miliarda 600 mi 
lionów złotych, jeszcze w bież roku dźwig 
nie się ponad osypiska gruzów 230 tys. 
metrów sześć, budowli w stanie surowym, 
a z te.j cyfry 9it tys. mtr. oddanych zosta 
nie do użytku lokatorów.

M ŁY N Ó W

Muranów —  to tylko wyoinek, jedna 
trzecia wielkiego planu budowy osiedli 
mieszkaniowych w stolicy. Ten sam Za­
kład Osiedli Robotniczych buduje „.M ły­
nów“ . W  obramowaniu ulic: Wolskiej, 
Działdowskiej, Żytniej i Okopowej stanę­
ło już 83 tys. mtr. sześć, bloków mieszkał 
nych kosztem 270 milionów zł: W  rb. wy 
buduje się dalszych 67 tys. mtr. sześć., a 
wykończy 62 tysiące. Obraz niedalekiej 
przyszłości —  to makieta w pracowni 
architektonicznej ZOR~u. Białe bloki 
wśród zielonych placów, poprzegradzane 
grupami drzew. Nie ma tu podwó-rek-stu 
dni, nie ma mrocznych suteren ani cia­
snych facjatek przylepionych do dachów. 
Nowa Warszawa stawia dla swych robot 
ników nowe, najnowocześniejsze budowle. 
Dziesięć tysięcy osób zamieszka w tych, 
luźno zabudowanych, blokach.

O tym wszystkim wie dobrze Adam 
Olewczak. rekordzista Vśród murarz-’ M y u’ :c

Obraz niedalekiej przyszłości —  to makieta w  pracowni architektonicz­
nej ZOR-u. Białe bloki Młynowa wśród zielonych placów poprzegra- 

dzanych grupami drzew.

nowa, bijący ze swą grupą rekordy pracy. 
300 procent normy przy wznoszeniu mu­
rów bloku nr 24 —  to przecież trzykrot­
ne skrócenie terminu zakończenia robót.

O tym wszystkim wie dobrze pracujący 
na- „winldu galeriowca“ , Aleksander M o­
skalik —- brygadzista kierujący pracą 16- 
oścbowej grupy murarzy. W ie o tym do 
brze 1200 robotników zatrudnionych przy 
budowle Młynowa. Dlatego tak szybko ro 
sną mury ku niebu.

M IR Ó W

Piękniejsza Warszawa rodzi się obok 
■pogruchotanych zabudowań dawnych hal 
Mirowskich.

To „trzecie M “  ograniczyły linie: Orlej, 
Solnej i Leszna. Historyczny „M irów “  od 
radża się, ale w jakże zmienionej postaci. 
Zamiast zwartych lin ii ciasnych kamieni­
czek, zamiast wąskich, szarych od kurzu 

rzadko rozrzucone domv wśród

MZ

Na r u i r . c w is l ia c h  północnej W arszawy rodzi się dzielnica Muranów. O d  
północy ograniczona zabudowaniami Dworca Gdańskiego, od wschodu —  
lin ią  Nowej Marszałkowskiej, cd południa —  trasą W — Z, przeszyta strza

łą przyszłe j u l i W N— S.

Miasto odśmięlnie udekorowane 
Stolica ujśród flag i zieleni

U lice  W arszawy p rzyb ie ra ją  nieco­
dzienny w yg ląd. Wszędzie można za­
obserwować gorączkowy pośpiech przy 
gotowań do św ięta 1 M aja. R obo tn i­
cy, u rzędn icy stara ją  się ja k  najpo- 
m ys low ie j ozdobić swoje fa b ry k i,  b iu  
ra i  dom y m ieszkalne.

S łupy la ta rń  na g łów hych  a rte ­
riach  m iasta udekorowano rzędami 
b ia łoczerw onych i  czerwonych flag. 
Z bram  dom ów zw isa ją  narodowe 
sztandary. Na pałąkach tra m w a jó w  
pow iew a ją  małe chorąg iew ki. W ięk­
sze gm achy s to licy  udrapowano f la ­
gam i oraz przyozdobiono po rtre tam i 
bo jo w n ików  o socjalizm .

*
Jest godz. 12. W  Teatrze P o lsk im  

kończy się dekorowanie sceny przed

W gstaw jj
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  z b io ­

rów s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y­
s taw a P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o  
W ys ta w a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S R R 

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W y s ta w a : 
„W sp ó łcze sn a  k a ry k a tu ra  p o ls k a “ .

O pera
O godz. 18 w  „R o m ie “  —  p re m ie ra  D z ia ­

łu O perow ego  F ilh a rm o n i i  S to łeczne j 
„S tra s z n y  D w ó r “  o i.  M o n iu s z k i. P a r t ie  so­
low e  w y k o n a ją .: A . B o lechow ska , Z. Ẑbi­

ko w ska , J . H u p e rto w a , J . K ło s ó w n a , L .  
G rze g o rze w sk i, B . J a n k o w s k i, J . K a ro lk ie -  
w icz , R . M a ło że w sk i, E . P a w la k , R . Sauk, 
M . S zopsk i. M a z u r w  o s ta tn im  akc ie  w y ­
k o n a  zespó ł, b a le to w y  z s o lis tk a m i:  I .  Ł a - 
dow ską , S. S za tko w ską , T . T o p o ln ic k ą . 
Operę p rz y g o to w a ł m u zyczn ie  M ie czys ła w  
M ie rz e je w s k i. In s c e n iz a c ja  i  re żyse ria  W i­
k to r  B re g y , d e ko ra c je  Z y g m u n t S zp inge r, 
k o s tiu m y  K a ro l F ry c z , c h o re o g ra iia  L e o n  
W ó jc ik o w s k i.

Teatr,q
P O L S K I (K a ra s ia  2 ): godz. 19 „W ro g o ­

w ie “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 1«): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

„S z c z y g li z a u łe k " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 19 

„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .
P O W S Z E C H N Y  łZ a m o js k ie g o  20): godz. 

19 „W e s e le  F o n s ia " .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S z k la n k a  w o d y " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­

ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8) : godz. 15 1 17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11 30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2 ): godz. 15.45 i  19.15 
..M iecz  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “  
(K ró le w ska  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

T E A T R  d z i e c i  W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ickie1 6) , ,o  B a s i b e k s ie "  w  sobo 
t y  godz. 1830 n ie d z . 12.

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K O n o im i-  
c k ie j  6): godz. 19 „ D ź w ię k i i  w y d ź w ię k i" .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ias to  

o tw a r te "  godz. 13. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7 /9 ):: O p o w ie ść  o 

p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 13, 15, 19, 
31. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a "  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Z w  
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „R u d z ie le c "  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 rr- - fa łk o w s k a  
112): poez. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedż . i 
ś w ię ta  11 i  12 zm ian a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  iV  
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i ś w ię ­
ta godz. U  zm ian a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ N ik t  n ic  n ie  
w ie "  p ro d . czeska. G odz. 15, 17, 21 Z w . 
Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „A le k s a n d e r  N e w s k i"  
p ro d . ra d ź . godz. 15, 17, 21, Z w . Z a w . 19.

B i le ty  ro z p ro w a d z o n e  p rzez  R a d y  Z w . 
Z a w . d o  k in a  „ A t la n t ic "  na dz ień  24 bm . 
godz. 11 w ażne  będą w  d n iu  8.V . godz. 11.

W  d n iu  1 m a ja  (n ie d z ie la ) u s ły s z y m y  
m . in . n as tę pu jące  a u d y c je :

S y g n a ł czasu: 6:45. W ia d o m o ś c i: 8.00, 
16.00, 29,00. P ro g ra m : na  d z iś  7.15, na
ju t r o  24.00.

6.50 M u z y k a , 7.00 D la  w s i, 7.10 „W s ta je  
nasz d z ie ń " , 8.30 M u z y k a  lu d o w a , 9.00 
„P ie ś n i m asow e i  re w o lu c y jn e " ,  10.00 
T ra n s m is ja  u ro c z y s to ś c i 1 -m a jo w y c h  w  
W a rsza w ie , 15.30 „W o n lo ś ć  i  p o k ó j" ,  16.20 
K o n c e rt , d y r . R oz le r, ch ó r, s o liś c i, 17.00 
D la  d z iec i, 17.15 R e c ita l fo r te p ia n o w y  
D rze w ie ck ie g o , 17.45 M u zyka , 18.15 A u d y ­
c ja  lite ra c k a , 19.15 K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 
L i t o l f f ,  G lie r , F ite lb e rg . 21.00 M u zyka , 
21.20 1 M a ja  na św iec ie , 22.15 „Z a b a w a  R o ­
b o tn icza , d y r . C a jm e r, 14.05 K o n ie c  
a u d y c y j.

W ar:: z a w a l i  tra n s m itu je  p ro g ra m  W a r ­
szaw y I

akadem ią pierw szom ajow ą pracow n i 
ków  k u ltu ry  i  sztuki.

Na scenie o lb rzym i czerwony sztan 
dar z napisem : „1 m a ja “ , na drzew  
cu zie lony w ieniec. S tół p rezyd ia lny  
i  m ów nica p rz y k ry te  czerwoną tka- 
nią.

%

Na szczycie „W spólnego Dom u“ 
w ie lk i transparent: „N a  1-go m aja 
zabetonujem y wszystkie s tropy b lo ­
ku  na 30 d n i przed te rm  nem “ . V»' 
ten sposób 'ro b o tn icy  budu jący ten 
gmach pcstanoYeili uczcić Św ięto Pra 
cy. Szczyt rusztow ań dźw igu robocze­
go udekorow any jes t ^aserh sztanda­
rów . Obok w idać robo tn ików , k tó ­
rzy  p racu ją  ja k  codzień, m ając przed 
oczami transparent —  zobowiązanie.

*
Im ponu jąco  w yg ląda  gmach K o ­

m endy G łów ne j „S łużba Polsce“  i 
D owództwa W ojsk Lądow ych. Na po­
dw órzu junacy SP u s ta w ili m odel o- 
k rę tu , sam olotu i  budow li. Na fro n ­
cie bu dyn ku  kom endy SP zawieszono 
p o rtre ty  Prezydenta B ie ru ta , obok 
p o rtre t generalissim usa Stalina. W ie l 
k ie  f la g i i  transparen ty  uzupe łn ia ją  
dekorację.

*
Nie ma dzis ia j w  W arszaw ie u licy , 

na k tó re j by  nie po w ie w a ły  flag i. 
N ie m a większego budynku, k tó ry  
by n ie  b y ł udekorow any sztandara­
m i i  po rtre ta m i. A le  na jw ięce j na 
u licach s to licy  pow iew a transparen­
tów  zaw iera jących k ró tk ie , lecz tre ­
ściwe m e ld u n k i: „W ykona liśm y  zo- 
bow iązania 1-szo m ajow e przed te n  
m inem “ , albo „Nasze zobow iązania 
1-Szo m ajow e — to  w ykonan ie  p lanu 
na 4 tygodnie przed te rm in e m “ .

Na w ie lk im , 8-m io p ię trow ym  gma 
chu „A ka d e m ika “  pow iew a ją  czer­
wone flag i. Na 9-cio p :ę trow ym  gma 
chu Pocz:y przy ul. N ow ogrodzkie j 
pow iew a ją  czerwone flag i. Na 16-to 
p ię trow ym  drapacza chm ur „P rudon  
t ia lu “  na placu Napoleona powiewa 
najw iększa w  W arszawie czerwona 
flaga...

T rudn o  tu  wyszczególnić w szyst­
k ie  pom ysłow ie j czdobione gmachy. 
Trzeba by w ym ien ić  wszystkie m in i­
sterstwa, b :n k i,  spółdzielnie, gmach 
B G K  —  siedzibę Zarządu M ie jskiego 
z żółtą syreną na czerw onym  tie. 
gmach K C Z Z  przy  ul. K op ern ika  u- 
dekorow any flagam i i z ie lonym i g ir ­
landam i, P o litechn ikę  ¡ 'U n iw e rs y te t, 
oraz se tk i innych  budynków .

M ajow e Św ięto Pracy obchodzić 
będzie stolica wśród bogatych barw  
nych dekorac ji zasłan iających sza­
rzyznę m ie jsk ich  m urów , (k i)

Zbiórka dziennikarzy  
na pochód pierwszomajowy

Komisja 1-go M aja Oddziału W ar­
szawskiego Dziennikarzy R.P. przy­
pomina Kol. Kol. dziennikarzom i 
pracownikom redakcyj, że zbiórka 
zespołów redakcyjnych odbędzie się 
w dniu 1-go maja br. o godz. 8.30 na 
ulicy Foksal Nr. 11 (dcm PAP-u).

K om is ja  p ros i o pu nk tua lne  p rz y ­
bycie na w ym ie n io n y  plac z b ió rk i. 
W ym arsz ko lum n y dz ie n n ika rsk ie j 
nastąpi bez żadnych opóźnień.

prostokątów wielkich zieleńców. A  niejako 
w centrum całego osiedla —  nowoczesna 
szkoła przerobiona ze starych murów szpi 
tala św. Ducha.

Jak posuwają się roiboty powie nam w 
wielkim skrócie kierownik przodującej 12 
osobowej grupy betoniarzy —  ob. Józef 
Niedolistek.

Za 135 min. zł —  30 tys. mtr. sześć. 
—  to w roku ubiegłym 100 tys. mtr. sześć, 
za 506 milionów zł —  to w roku bieżą­
cym. W  tej kubaturze mieści się 11 blo­
ków mieszkalnych całkowicie wykończo­
nych. Na Mirowie zamieszka ok. 3 tys. 
osób.

SUM U JEM Y
Muranów, Młynów, M irów —  trzy ra 

zy „ M “  na północy. Warszawy1 —  to w 
istocie rzeczy całe, nowe miasto. W  roku 
ubiegłym wzniesiono dla tych osiedli robot 
niczych 119 tysięcy metrów sześciennych 
kubatury nowych budowli. W  roku 1949 
stanie tych budynków o łącznej kubaturze 
602,5 tys. mtr. sześć.

440 milionów wydatkowaliśmy w 1948, 
a 3 miliardy 610 milionów wydamy w br.

Już z tych paru cyfr wynika, iż budo­
wa „trzech M “  jest obecnie najpoważniej 
szą inwestycją budowlaną Warszawy. Do­
dajmy —  inwestycją mieszkaniową.

Trzy tysiące robotników wznosi tu do 
my dla 43 tysięcy mieszkańców. Cyfra im 
panująca. Cyfra, która jest wielkim sko­
kiem, w akcji rozładowania „głodu“  miesz 
kaniowego stolicy, w akcji dostarczenia 
robotnikom widnych, obszernych, zdro­
wych lokali.

(Ker)
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Sirięto  1 M aja
Dziś o godz. 14-ej w tunelu trasy

W — Z (wejście od ul. Miodowej) odbę­
dzie się akademia 1-majowa dla 5 ty ­
sięcznej armii przodowników trasy. Na 
akademii podane zostaną wyniki czynu 
1-majowego robotników.

<*
Komitet Centralny PZPR organizuj« 

dziś o godz. 16 min. 30 w sali na Słu­
żewcu akademię l-majową. Przemawiać 
będzie sekretarz K. C. PZPR —  ob. Alek 
sander Zawadzki.

*
Komitet uczczenia święta 1 maja przy 

Centrali Mięsnej organizuje w dn. 30 
kwietnia o godz. 16 uroczystą akademię. 
W  części nieoficjalnej wezmą udział ar­
tyści teatrów stołecznych.

*
Komitet obchodu 1 Maja przy Konser 

watorium Warszawskim organizuje dn. 30 
bm. akademię l-majową w auli Konser­
watorium Stalina 3) o godz. 18.30.

Akademia pierwszomajowa dla dzieci od 
będzie się dziś o godz. 8.30 rano w świe 
tlicy Państwowego Przedsiębiorstwa Prze 
myślowego, przy ul. Wspólnej 7.

Dnia 1 maja o godz. 18-ej, na płacy 
ku przy skrzyżowaniu Wspólnej z M ar 
Szatkowską, ZM P urządza zabawę ludo 
wą z udziałem zespołów artystycznych 
ZM P i dwu orkiestr tanecznych.

Dnia 1 maja o godz. 18 przy ul. Pod 
skanbińskiej, róg Grochowskiej nastąpi o - 
twarcie i oddanie do użytku nowego k i­
noteatru: „1 M aj“ .

Akadem ia m ajow a  
na teren ie  D S P

Na te ren ie  budow y Dom u Słowa 
Polskiego (Plac K az im ie rza  W ie lk ie  
go) cdbyla  się wczora j akadem ia, w  
k tó re j w z ię li ud z ia ł wszyscy pracow  
n icy  w  liczb ie  ok. 500 osób oraz 
przedstaw ic ie le  —  Zw . Zawodowego 
Prac. B udow lanych, W ojska Polskie  
go, K W  PZPR  i  K o m ite tu  B udow y 
DSP.

Po o tw a rc iu  akadem ii przez delega 
ta zw iązkowego zab ra ł głos d y re k to r 
O ddzia łu  N r. 3 PPB —  inż. Żeozkow 
ski, om aw ia jąc w y n ik i „czynu  1 ma 
jowego“.

P racow n icy za trud n ien i na te ren ie  
budow y „D o m u“  znacznie p rzekro­
czy li zadeklarowane zobow iązania. 
W ykonano bow iem : szalowań —
14.369 m tr. kw ., przekracza jąc p lan
0 13 1 proc. Z b ro jeń  w ykonano — 
363,670 kg. —  w ięce j o 6 proc. B eto­
nu — 3857 m tr . sześć. —  w ięce j o 6 
proc. M u ró w  — 337 m tr. sześć. —  w ię  
cej o 12,6 proc. Iz o la c ji specja lnej — 
1755 m tr. kw . —  w ięce j o 66,6 proc.
1 n iezaplanowanej w  Zobowiązaniu 
sz lichty (pokrycie  fundam entów ) 1350 
m tr. kw.

D z ię k i  t y m  o s ią g n ię c io m  z a c s z c z ę
ćlzono 2.700 tys. zł. zam iast p ro je k lo  
wanych dw u m ilio n ó w  zł. W szystkie 
te oszczędneści p o zw o liły  na zm nlc] 
szenie zapotrzebowania w y k w a lif ik o  
wanych ro b o tn ikó w  o 189 osób.

Po przem ów ien iu  delegata W P 
pp łk. W areckiego, re ferac ie  p a li ty  cz 
nym  delegata K W  PZPR — c-b. Feue- 
ra i  p rzem ów ien iu  p rzedstaw ic ie la  
K om ite tu  B udow y DSP —- inż Zclen
t.a _ zebrana na akadem ii załoga bu
dowlana postanow iła  jednogłośnie 
uczcić zbliżającą się rocznicę powsta 
n ia  PKW N (22 lipce) now ym  w y s ił­
k iem  tw órczym . W „czyn ie  lipco ­
w ym “ rob o tn icy  w ykonać pragną po 
nad p lan  34.800 m tr. kw . szalowań, 
495 tys. kg. zbro jeń 1 7.200 m tr. sze­
ściennych, betonu.

Zgromadzenie sprawozdawcze 
z Kongresu Pokoju

Dnia 2 maja br. o godz. 15.30 w gma 
chu Sądów w Warszawie przy ul. Lesz 

1 no N r. 53/55, odbędzie s:e zgromadze- 
1 nie na którym ob. Leon Chain vicepre- 
i 7CS .Międzynarodowego Zrzeszenia Praw 

ników Demokratów i ob. Dr. Marian 
Muszkat, sekretarz Międzynarodowego 

, Zrzeszenia Prawników Demokratów, wy 
ęloszą przemówienie sprawozdawcze z 
Kongresu Pokoju.

CH CEM Y P IC  „STARO PO LA NKĘ“
Od kilku dni w śródmieściu stolicy po 

jawiły się kioski sprzedające wody lecz 
nicze. Kioski te są prowadzone przez Li 
gę Kobiet. Instytucja ta nie pomyślała, 
że i na Grochówie przydałoby, się kilka 
takich kiosków, tymbardziej, że Grochów 
jest (pod względem ilości mieszkańców) 
dzielnicą dużą. Dlaczego więc o nim za 
pomniano? —  zapytuje nas p. Halina 
G-ska z Grochowa. Przecież lepiej jest 
pić smaczną i orzeźwiającą wodę minerał 
ną, niż rozmaite lemoniady, czy kwasy, 

•r
M a Pani niewątpliwie racją. 5V/e dzi­

wimy się także rozżalonemu tonowi ¡ej 
listu. Rzeczywiście Qrochów pod wielo­
ma względami jest zaniedbany.

Sądzimy jednak, że ,,Liga Xo biel" 
uwzględni życzenia mieszkańców Gro­
chowa i ustawi kilka kiosków z wodami. 
"■’eraltrymi. Może w len sposób sfif 

nlóne zostanie choć jeden z tuiclu ich 
dezyderatów

70 ha drzew  otrzjjm a  
las kabacki

Na teren ie lasu fcabackiego (na po­
łu d n ie  od g ra n ic  m iasta), przeznaczo 
nego na p a rk  w ypoczynkow y i  rezer 
w a t leśny d la  m ieszkańców -sto licy, 
prowadzone jes t in tensyw ne zalesie­
nie. Do dn ia  1 m a ja  70 ha poręb zo­
stan ie  zadrzew ionych sosną, dębem, 
brzozą i  cichą.

Adam Olejniczak, rekordzista wśród 
murarzy Młynowa bijący ze swą 

grupą rekordy pracy.

Ekipjj lekarskie PCK 
badają dzieci chłopów
Wyjeżdżające w  teren woj. w ar­

szawskiego ekipy lekarskie PCK, zor 
garażowane z inicjatywy partii poli 
tycznych,- zbadały ponad 2.000 dzieci 
wiejskich, a liczni studenci medycy 
ny, wchodzący w  skład tych ekip, 
wygłosili pogadanki uświadamiające 
oraz zlustrowali pod względem higie 
niczno - sanitarnym ponad 200 zag­
ród wiejskich.

Prócz udzie lonych porad lekarsk ich  
rozdano ludności w ie js k ie j pewne 
ilośc i le kars tw .

— w Warszawie:—
ulica Daszyńskiego 14 

„ Noiuy Śutiat 47
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11 W  p ren u m erac ie  11
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„C zyte ln ika”
uj całym t-raju

P i s m a  zagraniczne można 
róumież zamawiać pod adres.: 

»Prenumerata«
W -wa, Daszyńskiego n r 14, 
Konto P. K. O. nr 1-8501

Kiosk pocztowy  
na D w orcu  P K S

Dla wygody pasażerów autobusów 
PKS, zostaje z dniem 1-go' maja 1949 r. 
uruchomiony na dworcu autobusowym 
PKS w Warszawie, kiosk pocztowo-tele- 
komunikacyjny o następującym zakresie 
działania:

Sprzedaż znaczków pocztowych i stem 
płowych, płatnych druków pocztowych, 
przyjmowania przesyłek listowych zwy­
kłych i poleconych, telegramów oraz roz 
mów telefonicznych.

Kiosk będzie czynny w pełnym zakre 
sie działania od godz. 8 do 21-ej w dni 
powszednie i świąteczne.

Mieszkania
dla pracow ników  gazowni

Gazownia Miejska oddala do użytku 
dom mieszkalny Wybudowany dla pra­
cowników przy ul. Prądzyńskiego. Bu­
dynek ten posiada 40 izb i wykonany 
został sposobem gospodarczym za sum? 
9 milionów zt.

Zniżka ko le jo w a  
na Targ i Poznańskie

M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji przyzna 
ło  dla w szystk ich  w yjeżdża jących in ­
d yw id u a ln ie  na M iędzynarodow e T a r 
g i Poznańskie 66 proc., z n iż k i w. dro  
dze pow ro tne j na podstaw ie kairt u- 
czestnictwa, w ydaw anych  przez „O r 
b is “  w  cenie 30 zł. Z n iżka  ta  ważna 
jes t rów n ie ż  na pociąg i pośpieszne.

U czestn icy wycieczek zb iorow ych 
udający si? na M iędzynarodow e T a r 
g i Poznańskie pociągam i po pu la rn y ­
m i „O rb is u “ , k tó re  organizowane bę 
dą ze w szystk ich  w iększych m ia s t 
k ra ju , korzystać będą z 50 proc. zniż-
1-ł
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A k a d e m ie  p ie n u s zo n ia jo iu e  
odbywają się ir  całym kraju

H epoki. Św ięto pierwszo-
__ ir,', A liiHzif:* 29 bm. w  gmachu

f o l®kiego odbyła się centrś lna 
akadem ia lm a jow a  pracow n ików  ku l 
u r j  i satuki w  W arszawie.

Akadem ia zgrom adziła stołeczny 
św ia t artystyczny, p racow n ików  „P d  
sklego Radia“  i  „F ilm u  Polskiego“, 
P racow n ików  technicznych teatrów i in.

Zabranych powitał minister Kultu 
r y  i Sztuki Stefan Dybowski powołu­
jąc do prezydium wiceministra Kul­
tu ry  i S ztuk i Włodzimierza Sok orskie 
8Q jako  przewodniczącego.

P ierw szy p rz :m a w ia ł w icem in is ter 
Sokorski: „Akademia dzisiejsza 
pow iedz ia ł —jest zam anifestowaniem  
Udziału p racow n ików  k u ltu ry  i 9 tu tti 
w  p ierw szom ajow ym  święcie pracy 
i  pokoju. W okół k lasy robotniczej, 
k tó re j św iętem  jest dzień 1 M aja, jed 
noczą się s iły  postępu, gotowe bronić 
pokojowego rozw oju  narodów przed 
a takam i im p e ria lizm u  am erykańskie­
go. Mówca zobrazował następnie wspa 
n ia ty  rozw ój sz tuk i i  k u ltu ry  wśród 
narodów, k tó re  budu ją nowe życie. 
W  p rzec iw ieństw ie  do w ynaturzone j, 
kosm opolityczne j sztuk i Zachodu, 
przedstaw ia jące j rozk ład społeczeń­
stw a kap ita lis tycznego, sztuka na ro ­
dów, k tó re  św iadom ie i  p lanowo bu 
d u ją  swoje życie, w yraża całą w ie l-

Państwowego ; obchodzić będą ludzi

Marsz, Żymierski wręczył sztandar 
w Zielonej Górze

N a stad ion ie  spo rtow ym  w  Z ie lo ­
nej Górze odbyło się uroczyste prze­
kazanie sztandaru, ufundowanego 
Pflżez ludność Z ie m i Lubusk ie j, m ie j­
scow ej' jednostce w o jskow ej. Na u ro ­
czystość p rz y b y ł M arszałek P o lsk i M i 
cha ł Ż ym ie rsk i w  tow arzystw ie  szefa 
Sztabu Generalnego gen. b ron i K o r-  
czyca oraz wyższych o fice rów . Obec 
n y  b y ł rów n ież  attaché w o jskow y 
p r^y  ambasadzie ZSRR gen. Masłów.

M arszałek Ż ym ie rsk i dokonał prze­
g lądu oddzia łów  w o jskow ych i  orga­
n iz a c ji cyw ilnych , po czym  kapelan 
w o jskow y  o d p ra w ił mszę połową. Po 
odczytan iu  a k tu  erekcyjnego ¿sztanda­
ru  i  w b ic iu  gwoździ, przedstaw icie le 
ludności Z ie m i Lu bu sk ie j w ręczy li 
sztandar M arsza łkow i Żym iersk iem u, 
k tó ry  przekazał go dowódcy jednostk i 
w o jskow e j. A ttaché w o jskow y przy 
ambasadzie ZSRR, gen. M asłów, ude 
ko row a ł sztandar O rderem  A leksan­
dra  Newskiego. O rder ten został na ­
dany jednostce w o jskow ej za bo je o 
Budziszyn w  r. 1945.

Przedtenuinoiue irykonanie zobowiązań  
robotników rolnych w*Czynie 1-M ajowym

W ie lk a  akcja ośuiiatouia 
u; najbliższym  tygodniu

W związku ze zbliżającym się 
„Tygodniem Oświaty, Książki i Pra­
sy", ZSCh. w Wieikopolsce podjął 
pracę nad utworzeniem 200 bibliotek 
1 tyluż czytelni w poszczególnych gro 
madach.

W dn iu  1 M aja  o tw a rty  zostanie w  
Poznaniu W ojew ódzki Ośrodek B ib lio  
teczny ZSCh. Przeprowadzane są pra 
ce nad zorganizowaniem  80 w zoro­
w ych św ie tlic , 200 zespołów samo­
kształceniowych i  planowego czyta­
nia. P rzystąp iono do o rgan izacji 40 
sta łych tea trów  ludow ych, 10 stałych 
tea trzyków  kuk ie łkow ych , 40 zespo­
łó w  chóra lnych i  5 kapel ludow ych. 
Do 1 M aja  r . b. ZSCh. uruchom i wo 
jewódzką poradnię dla zespołów w ie j­
skich oraz 168 gm innych  rad  sportu 
w iejskiego.

Z w ią zk i zawodowe b iorą czynny u- 
dz ia ł w  „T ygodn iu  O światy, K s iążk i 
i  P rasy“ . W zakresie ośw iaty zw iązk i 
zawodowe organ izu ją  1.000 nowych 
kursów  dla  analfabetów  oraz 500 kó ł 
samokształceniowych.

W zakresie a k c ji b iblioteczno-czytel 
niczej u ruchom i^  1.000 nowych punk 
łó w  bibliotecznych, w  ty m  500 w  pań­
s tw ow ych gospodarstwach w ie jsk ich .

W tych  dn iach odbędzie się o tw a r­
cie 10 dużych b ib lio te k  p rzy w a żn ie j­
szych ośrodkach pracy, m iędzy in n y ­
m i przy  Zakładach M arc in iaka  i  
„R yg aw a ru “  w  W arszawie. E k ip y  fa ­
bryczne łączności ze wsią, d l zado­
kum entow ania  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego przekażą 400 b ib lio tek  dla 
Zw iązku Samopomocy C hłopskie j. W 
w iększych zakładach pracy urządzo­
nych będzie 1.000 w ieczorów  żywego 
słowa i  1.000 w ieczorów  lite ra ck ich  — 
spotkań z autoram i. Poza tym  będzie 
zorganizowanych 2.000 now ych czy­
te ln i p ism  1 czasopism w  św ietlicach

pracy na całym świecie zadokumen- 
tu ie  w  przeciw ieństw ie do h is te rii 
wojennej państw zachodnich, spoko]
i siłę obozu postępu. _

Z ko ls i p rzem aw ia li: rek to r AS„ 
p ro f S trynkiew icz, przedstaw icie lka 
Rady Zw iązków  Artystycznych Syr- 
kusowa, przedstaw icie l Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  K u ltu ry  i 
Sztuki B ekier oraz z ram ien ia  robo t­
n ików  E le k tro w n i W arszawskiej Ogro 
dowezyk.

W części artystycznej akadem ii w y  
stąp iła p ian is tka  B. Hesse i śpiewak 
E. Paw lak, a rtyśc i Państwowego Tea 
tru  Polskiego oraz o rk ies tra  F ilh a r ­
m on ii Stołecznej.

•S*
W  całym  k ra ju  odbyw ają się u ro ­

czyste akademia poświęcone Św iętu 
Pracy.

Im ponujące akademie odbyły się m. 
in  w  Pom orskich Zakładach M ateria  
łów  E le k tro techn icznych , w  Fabryce 
Maszyn, w  Fabryce M eb li i  w  Z jed ­
noczeniu Maszyn Rolniczych. N a w ią ­
zując do Światowego Kongresu Poko­
ju , pre legenci p rzeds taw ili znaczenie 
sojuszu i  współpracy ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji lu  
dowej. W uchwalonych rezolucjach 
robo tn icy  w yraża ją  ca łkow itą  solidar 
ność z uchw a łam i Kongresu Poko ju 
i  dek la ru ją  masowy udz ia ł w  pocho-' 
dziie p ierwszom ajowym .

Akadem ię pierwszom ajową na Wy 
brzeżu zainaugurow ała Polska M a ry ­
narka Handlowa. Na akademię, k tóra 
odbyła się w  Sopocie p rz y b y li m a ry ­
narze statków, stojących na redzie w 
Gdańsku i  G dyni. W części a rtystycz 
nej w ys tą p ił lau rea t konkursu  chopi 
newskiego Im re  Ungar.

Na nadzwyczajnym  posiedzeniu se­
na tu  akadem ickiego P o lite ch n ik i Ślą 
skie j w  G liw icach , z udzia łem  przed- 
s taw cie li Z A M P -u , Federacji P o l­
skich O rgan izac ji S tudenckich i  B ra t 
n ie j Pomocy p rzem ów ił re k to r prof. 
Kuczewski, stw ierdza jąc, że św iat 
nauk i obchodzić będzie tegoroczne 
Św ięto 1 M a ja  jako  przegląd o lb rzy ­
m ich zdobyczy P o lsk i Ludow ej,

W uchwalonej rezo luc ji senat aka­
dem ick i P o lite ch n ik i Ś ląskie j s tw ie r 
dza m. in.:

„M y , profesorow ie i  studenci robot 
niczej P o lite ch n ik i Ś ląskie j w  G liw i­
cach przyłączam y się do w ie lk iego  
dzieła w a lk i o pokój. Przez wzięcie 
grem ialnego udzia łu  w  m an ifes tac ji 
p ierw szom ajow ej odpow iem y ro d z i­
m ej rea kc ji, us iłu jące j opóźnić nasz 
rozw ój gospodarczy, ham ującej nasz 
szybki marsz do lepszego i  szczęśli­
wego ju tra  dla św iata pracy — do so­
c ja lizm u".

*
W  akademii w świetlicy Państwowych 

Zakładów Optycznych prócz 600-osobo- 
wej załogi fabryki wzięła udział delega 
ćja Zakładów L  3, z którymi współzawod 
niczą robotnicy PZO. Po okolicznościo 
wym przemówieniu przedstawiciela K W  
PZPR, czterem najwybitniejszym przodow 
nikom pracy, oraz 5-ciu racjonalizatorom 
wręczono książeczki oszczędnościowe i na 
grody pieniężne. K ilku długoletnich pra 
cowników PZO otrzymało premie.

Dzieci szkoły podstawowej Nr. 54 na 
Grochówie, otrzymały w czasie akademii, 
jako dar Pierwszomajowy, robotników 
PZO, wykonany przez nich mikroskop.

Ponad 280 robotnikóW i pracowników 
fabryki „Perun“  wzięło udział w dzisiej 
S7.ej akademii. Przodownikom pracy i ju 
Watom Zakładów wręczono nagrody.^

Robotnicy działu napraw zobowiązali się 
wyremontować tokarkę-rewolwerówkę i 
wykonać na niej ponad plan 1.000 zawo­
rów acetylenowych wartości 2 min. zł.

Salę stołówki fabrycznej Państwowych 
Zakładów Aparatury Oświetleniowej „M ar 
ciniak" zapełniła 700-osobowa załoga. W  
imieniu Prezydenta RP dyrektor fabryki 
udekorował przodowników pracy Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi. Krzyże te.otrzy 
mali K. Zwierzęhowski, Z. Rączkowski, 
R. Grab i M . Feinszmidt.

Akademia Pierwszomajowa w Zakła­
dach im. Gen. Świerczewskiego „Gerlach

Przewód.liczący Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych ob. Centkowski udzielił następu 
jących informacji o przedterminowym wy 
konaniu zobowiązań robotników rolnych:

Robotnicy rolni zrzeszeni w Związku 
Zawodowym Robotników i Pracowników 
Rolnych R.P. przeniknięci entuzjazmem j nie i zespołowo t 
i głęboką świadomością odbudowy wsi w I cy; 5). Rozwinęli 
warunkach ustroju socjalistycznego, po­
zwalającego im od 4-ch lat przeszło bez 
libwawo święcić dzień 1-go Maja, wy­
konali przedterminowo na terenie’ Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych następują­
ce zobowiązania:

1) Zasiewy wiosenne od 10 do 15 dn!
2) zlikwidowali 75 proc. odłogów, w więk 
szóści na terenie województw zachodnich 
i północnych co stanowi 112.000 ha; 3) 
zwiększyli produkcję hodowlaną o 15 
proc.; 4) Przystąpili masowo, indywidual- 

połowo do współzawodnictwa pra
głęboka świadomością odbudowy wsi w l cy; 5) Rozwinęli na szeroką skalę akcję 

. . .  1 ! ---- '—u.— ' " '  ..."—a analfabetów1 oświatowo-kułturalną wśród 
na wsi.

3 i 9 m aja , 
norm alna nauka

Na posiedzeniu P rezyd ium  Feds- 
de rac ji P o lskich O rgan izacji S tuden­
ckich powzięto uchwsłę o zwrócenie 
się do M in is te rs tw a  Ośwaty i  M i­
n is te rstw a K u ltu ry  i  S ztuk i o za­
rządzenie w  dniach 3 i  9 m aja n o r­
m alnych zajęć na wyższych uczel­
niach.

„Tem po odbudowy k ra ju  czyta­
m y w  uchwale — zadanie p rzed te rm i 
nowego w ykonan ia  p lanu 3-letniego, 
nakładają na m łodzież akadem icką, 
obowiązek zwiększenia w ys iłkó w  zdo 
byw an ia  nauki, szybkiego kończenia 
s tud iów  i  czynnego w łączania się w  
proces rozbudowy gospodarki i  k u l­
tu ry  Polski Lu do w e j“ .

„W szyscy studenci swą obecnością 
■na”  wykładach, ćw iczeniach i  sem i­
nariach w  dniach 3 i  9 m aja żarna- 
n ife s tu ją  jedn!cść z m asami p ra cu ją ­
cym i kra ju*“.

N ow y prezes W R N  
w K rakow ie

W zw iązku z pow o łan iem  dotych­
czasowego przewodniczącego W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej w  K ra k o ­
w ie Ignacego K lim aszew skiego na in ­
ne stanowisko, w yb ran y  został nowy 
przewodniczący. Jest n im  F r. Gro- 
chalski, b. przewodniczący W RN we 
W rocław iu.

___________ _ 'N

Nowy system współzawodnictwa 
zdaje egzamin w kopalniach

W  Katowicach odbyła się narada Głów 
nego Komitetu Współzawodnictwa Pracy 
Zw. Zaw. Górników. W  obradach wzięli 
udział przedstawiciele zarządu głównego 
i oddziałów Związku, delegaci Centralne 
go Komitetu Współzawodnictwa oraz ko 
mitetów współzawodnictwa przy kopal­
niach oraz przedstawiciel W K  PZPR w 
Katowicach.

Podczas dyskusji stwierdzono, że za 
początkowane w br. nowe formy wspolza 
wodnictwa pracy w kopalniach dały po 
ważne wyniki. Zostały one szeroko rozpo 
wszechnionę i są wciąż pogłębiane. W  
chwili obecnej indywidualne deklaracje 
przekroczenia nowych norm pracy podpi 
salo już około 44 tys. górników.

Dużą rolę odgrywają brygady instruk 
torskie, składające się z czołowych przo­
downików pracy. Zostały one zorganizo­
wane w 54 kopalniach węgla, dzięki cze­
mu poważnie wzrosła wydajność pracy, 
zmniejszyła się ilość wypadków oraz uzy 
skano szereg oszczędności w materiałach 
pomocniczych, jak stemple, materiały 
wybuchowe i inne.

Wierni sojuszowi robotniczo-chłopskie­
mu w Czynie Pierwszomajowym zapocząt 
kowali akcję oszczędnościową —  z głę­
bokim przekonaniem, że dochód uzyskany 
z niej nie tylko polepszy byt materialny,, 
ale też spowoduje 'podwyższenie stopy ży­
ciowej całej klasy robotniczej i z tego 
tytułu ofiarowali: 1) 150 chlewni wyre­
montowanych sposobem gospodarczym 
przy nakładzie ok. 5 milionów złotych; 2) 
podnieśli produkcję hodowlaną zwierzęcą 
przeciętnie o 10 proc; 3) traktorzyści w 
zespołach zmniejszyli przeciętnie o 3 
proc. wydatki na materiały pędne i sma­
ry oszczędzając 7,5 miliona złotych; 4) 
wyremontowali przedterminowo sposobem 
gospodarczym i przy współudziale przo­
downików pracy 6 lokomobili, 58 trakto

rów, 253 siewniki, 1.811 pługów i sze­
reg innych maszyn pomocniczych; 5) od 
dali do użytku przodownikom pracy i ro 
bot,nikom obciążonym liczną rodziną 
6.853 mieszkania schludnie’ odnowione 
oraz uruchomili 350 łaźni.

Uzyskane wyniki dla uczczenia Święta 
1-go Maja na terenie Państwowych Go 
spodarstw Rolnych zawdzięczać należy 
współzawodnictwu indywidualnemu i ze 
społowemu, z racji Święta Klasy Robot 
niczej, do którego stanęło 146.970 robot 
ników w 748 zespołach rolnych, a spo­
śród nich wybitnie wyróżniło się 3.303 
robotników, zdobywając miano przodow­
ników "pracy, za co w dniu 1 maja na 
uroczystych akademiach w swych war­
sztatach pracy zostaną w sposób godny 
odznaczeni, i wynagrodzeni.

W agon-kino  
pow ędru je  po kraju

P racow n icy W arsztatów  K o le jo ­
wych w  Gdańsku przebudow ali na 
objazdowe k ino , zniszczony pulm a- 
now ski wagon osobowy. Pracę tę  w y ­
konano, jako dar d la  ludności, miesz­
kającej zdała od w iększych ośrodków 
m ie jsk ich  i nie m ających możności o- 
g lądania film ó w .

W krótce w agon-king rozpocznie wę 
drów kę po k ra ju  i  za trzym u jąc się na 
m niejszych stacjach będzie w y św ie t­
lać f ilm y .

W nętrze wagonu, w  k tó ry m  zain­
sta lowany zostanie apara t p ro je k c y j­
ny i  ekran  zostało pomyślane w  ten 
sposób, by k ilkadz ies ią t osób mogło 

wygodnie oglądać w yśw ie tla ny  film . 
W agon-kino posiadać będzie rów nież 
zainsta lowany agregator do w y tw a ­
rzan ia w łasne j energ ii e lek tryczne j, 
co un iezależni go ca łkow ic ie  od do­
p ły w u  p rądu  z zewnątrz.

50-tysięczne miasto S talo im  W o la
Planjj budow lane Z.O.H.-u

OSZCZĘDZAM 

O D P A D K I ;i

Pam iątl i po Chopinie 
u Szuiecji

K o m ite t W ykonawczy Roku Chopi­
nowskiego pow iadom iony został przez 
Poselstwo R. P. w  Sztokholm ie, iż  na 
w iązało ono k o n ta k t z Rudolfem  Nyd 
halem, prezesem SzwEdzkiegk> Tow a­
rzystw a Muzycznego i  znanym kolek 
cjonerem.

Nydha l posiada w  swych zbiorach 
o ryg in a ły  2 lis tó w  Chopina, 2 jego rę 
kopisy muzyczne, lis t  p rzyjacie la  i 
ucznia Chopina — G uttm ana —  w  
k tó rym  ten osta tn i op isu je  ostatn ie 
chw ile  kompozytora, a wreszcie fo rte ­
p ian  m a rk i P leyel, na k tó ry m  Cho­
p in  g ryw a ł w  P aryżu w  la tach 1845/ 
47. Nydha l w y ra z ił zgodę udostępnię 
n ia  swych zb iorów  szerszej pub licz ­
ności w  fo rm ie  specjalnej w ystaw y.

Zjazd chirurgom polskich
W dniach 25 do 28 k w ie tn ia  odby­

w a ł się zjazd Towarzystw a C h iru r­
gów Polskich. Na zjeździe om ówiono 
zagadnienia c h iru rg ii ogólnej, dotyczą 
ce przygotow ań do operac ji oraz okre 
su pooperacyjnego. W szeregu k l in ik  
odbyw ały się pokazy ilu s tru ją ce  opi 
sywane w  refera tach zagadnienia.

O brady pocztoiucóu;
28 bm. odbyło się w  W arszaw ie ple 

narne posiedzenie Głównego K o m ite ­
tu  W spółzawodnictwa Pracy Zw. Zaw. 
Prac. Poczt i T e lekom unikacji.

W Czynie 1 -M ajow ym  pocztowcy 
zaoszczędzili Państwu około 20 m il. 
zł, p rz y c z y n ili się ponadto do znacz­
nego zwiększenia prenum eraty prasy 
robotniczej i  ch łopskie j oraz rozto­
czy li op iekę nad liczn ym i grom ada­
m i w ie js k im i.

Dekretem  z dn ia  26.4.1948 r., pow o-' 
lano do życia Zakład O sied li Robot­
niczych. Ins ty tu c ja  ta w zię ła  na sie 
bie obowiązek przygotow ania progra 
mu, opracowania p lanów  finanso­
wych, zorganizow ania centralnego 
b iu ra  p ro jek tów  i  stud iów , wreszcie 
roztoczenia k o n tro li i  nadzoru tech­
nicznego nad p racam i przedsię­
b io rs tw  wykonawczych.

Przystępując do rea liza c ji tych  w y 
tycznych, ustalono następujący p ro ­
gram : budu jem y nowe m iasta i osie­
dla  w  k tó rych  dominować będzie k la ­
sa robotnicza. Osiedla n ie  mogą być 
pu nk tam i odsun ię tym i od centra lnych 
dz ie ln ic  m iasta, lecz leżeć m ożliw ie  
w  n ie w ie lk ie j odległości od zak ła­
dów i  uwzględniać najdogodniejsze 
środki kom unikacyjne. Osiedla m u­
szą być zabudowane dom am i w o lno­
sto jącym i, wyposażonym i we wszyst­
k ie  urządzenia społeczne, usługowe 
i  gospodarcze Dom y w  tych osied­
lach przedzielone będą szerokim i pa­
sami z ie len i i  okolone bogato zadrze 
w io n y m i terenam i.

W k ró tk im  czasie na teren ie całe­
go k ra ju  zorganizowano dyrekc je  o- 
kręgowe i  de legatury ZOR-u. Przede 
wszystk im  przystąpiono do w ykona­
n ia  p lanów  budow nictw a m ieszkanio 
wego w  okręgach przem ysłowych: 
węglowym , hutn iczym , m etalowym , 
energetycznym, w łók ie nn iczym  itp .

W roku  bież. ZOR staje się ge- ; 
ne ra lnym  inwestorem  w  zakresie bu 
dow n ic tw a mieszkaniowego. W p ie r- j 
wszej fazie ob ję to tereny w o je - ! 
w ództw ; krakowskiego, rzeszowskie­
go, k ie leckiego, poznańskiego o ra z ! 
Zagłębie śląsko-dąbrowskie. I

Najw iększe zadanie wykonać ma 
Centralne B iu ro  P ro jek tów  i  S tu­
d iów  B udow n ic tw a Osiedlowego 
ZOR-u. M usi bowiem  dostarczyć na j 
czas do wszystkich ośrodków tzw. do- j 
kum entac ji technicznej, bez k tó re j nie j 
sposób było przystępować do zabudo­
wy. W k ró tk im  czasie, bo do dn. 1 j 
k w ie tn ia  br., CBP ł  S. w ykona ło  85 ! 
proc. p ro jek tów . P rzy o p ra o cw yw a -1 
n iu  p ro je k tó w  należało liczyć się z 
tym , by na przeszkodzie n ie  stanęły 
b ra k i w  m ateria łach budowlanych, 
ja k  cegła, stal, gips itp . V/ danym  w y 
padku uw zględniono użycie m a te ria ­
łów  żużlowych, gruzowych i  p re fa ­
brykowanych.

Opracowane p lany budowlane na 
rok  bież. obejm ują łącznie 2,5 m il io ­
na m sześć, budynków . G dyby bu ­
dyn k i te ustaw ić na jednym  terenie,

powstałoby w ie lk ie  m iasto, zam i:sz- 
ka łe  przez 50— 60 tys. osób. Na ko­
szty budowy zaplanowanych ob iek­
tów z funduszów in w estycy jnych  
państwa zostanie wyasygnowana kw o 
ta w  wysokości 23 m ilia rd ó w  zł.

N a jw ięce j domów w ybudu je  się na 
teren ie Zagłębia śląsko-dąbrowskiego. 
Powstaną tu  osiedla: Stroszek, B o- 
guszewice k /M ik o lo w a , Kcszutka, 
k /K a to w ic  i  G rzegórzki pod K a to w i­
cam i. Poza tym  na teren ie  Łodzi 
(przy S ta rym  Rynku), w  O strowcu 
i  Poznaniu (Dębiec). W ciągu n a jb liż ­
szych la t p rzew idu je  się budowę m ia 
sta S talowej W oli, obliczonego na 50 
tys. m ieszkańców.

R. K.
: a a a m i — w

ś. t p.
S u !S u  z  i ł  b j J t i f H  i h i c  tu
W ie c z o rk o w s k a

o p a trz , św . S akr. po d łu g ic h  i ciężk 
c ie rp , zasnę ła  w  B ogu  d n ia  27.IV .49 r 

w  Ż y ra rd o w ie , p rze żyw szy  ła t  61
N aboż. ża łobne  odbędzie  się w  k o ­

śc ie le  św . W in ce n te g o  na B ró d n ie  dn 
3D b m . (w  sobotę) o -g. 9.4'5 ra no , po 
Czym nas tą p i w y p ro w a d ź , z w ło k  ns 
c m e n ta rz  św . W in cen te g o , o czym  za 
w ia d a m fa ją  p og rą że n i w  g łę b o k im  
s m u tk u :
K  2158-1 M ąż, syn , synow a  i  rodz ina

S. t  P.
f i l a r ' «  z e  S t n s & K o u J i l t ć c I .  

K O G t t r t t ś C J Ł & W A
b. a r ty s tk a  T e a tró w  W a rsza w sk ich , n« 
scenie „Z a re m b ia n k a “ , żona b. w ice 
prezesa N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n tro li ,  h 
w ic e p rze w o d n iczą ca  R od z in y  U rzędu) 
cze j N .I .K ..  odznaczona  Z ło ty m  Ivrz> 
żem Z a s łu g i, o p a trz o n a  św . S a k ra m e n ­
ta m i po  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  c ie rp ie ­
n ia ch  z m a rła  dn. 27 k w ie tn ia  1949 r.. 

p rz e ż y w s z y  la t  55. 
N ab o że ńs tw o  ża łobne  odbędzie  się 

w  g ó rn y m  ko śc ie le  św . K a ro la  B o ru  
m eusza na P ow ązkach  w  W arszaw ie  
d n . 3Q bm ., t . j .  w  sobo tę  o godz. 11 r. 
po k tó ry m  nas tą p i w y p ro w a d z e n ie  
z w ło k  na c m e n ta rz  m ie js c o w y  do g ro ­
bu ro d z in n e g o , o czym  za w ia d am ia  
8705-1 Mąż.

zgromadziła ponad 5M robotników. Na
akademie przybyła ponadto delegacja szko 
|y Techniczno-Lotniczej oraz przedstaw.-
ciele Wojska Polskiego. Jako Czyn Lip­
cowy robotnicy zobowiązali się wykonać 
plan produkcji za 3 kwartały rb. do nia 
22 lipca rb.

Przyszłą O lim piadę  
organizuje Australia

Po przeprowadzeniu tajnego głosowania 
na Kongrcrie Międzynarodowego Korni 
tetu Olimpijskiego, organizację igrzysk 
letnich w roku 1956 przyznano Melbour 
ne, które zdobyło o jeden głos więcej od 
Buenos Aires.

Będzie to pierwszy wypadek w histo-

Ofścjalne przyjęcia i trening
w ypełn ia ją  czas 

naszych kolarzy iu Pradze
PRAGA, 29.4 (Teł. wł.). Kolarze p o i-1 na trasach ciężkich górskich uzyskują oni 

scy mieli tu dzisiaj pracowity dzień ze , bardzo dobre czasy i stają się jednymi
względu na oficjalne wizyty i ostateczne 
przygotowania do wyścigu. W  dalszym 
ciągu przybywają zespoły zagraniczne. W

ju, położonym na południe od równika. 
Melbourne dysponuje stadionem głównym

Ponadto dalsze akademie odbyły sl? 0 pojemności 70 tys. widzów, pływalnią
w Gazowni Miejskiej na Woli, w gma­
chu Centrali Mięsnej oraz w Ministerstwie 
Zdrowia. W  sali „Społem" przy ul. Gra 
żyny odbyła się akademia, zorganizowana

z miejscami dla 10 
oraz kwaterami dla

20 tys. widzów 
tys. zawodników.

oraz 25 św ie tlic  m iędzyzwiązkowych. ..przez Zarząd Główny Ligi Kobiet,

Î CENTRALA

Zaopatrzenia Materiałowego Przem.Włókienniczego
ŁODZ, PLAC ZWYCIĘSTWA 2 

sprzeda z licytacji

samochód osobowy
m a rk i Mercedes. L ic y ta c ja  odbędzie się dn ia  28 k w ie tn ia  o ę od r 1« rano 
w  ęarazach c z m p w ł  „« •»  ,, i.  i  .. • ■ ■: • "  L
samochód we wtorki i piątki w godz. 10 — 12. K r  599-0

A

OGŁO SZENIE O PRZETARGU
Połskie Tow. Importowe „Polimex" Warszawa, ul. Czackiego 7-9-11 ogłasza 

przetarg nieograniczony na sprzedaż używanych samochodów osobowych:
1. Mercedes V —  170 2. Mercedes V —  170

_ Węzy oglądać można w dniach od 4 do 9 maja od godz. 10 — U-e) w ga­
rażach Polimexu przy ul. Przemysłowej 30-32.

Oferty w zalakowanych kopertach zaopatrzone w napis: „Oferta na zakt‘P 
samochodów“  z podpisem oferowanej ceny, należy składać w Wydz. Admini­
stracyjnym „Polimexu“  w Warszawie, uł.' Czackiego 7-9-11, do godz. 10-cj 
dnia 10 maja 1949 r. po czym nastąpi otwarcie o fe rt.-w

Do ofert należy dołączyć kwit wadialny na wp'acone do kasy „Polimexu 
kaucje w wysokości zl 5.000.— od samochodu.

„Polimex“  zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, a także unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej w ciągu 
7 dni od dnia przetargu. Kr. 682-1

Rezygnacja kapitana  
po przegranym meczu

Jak nas informują, dotychczasowy ka­
pitan związkowy W O ZPN  —  Małecki 
po spotkaniu Warszawa —  Łódź zrezy 
»nował z zajmowanego stanowiska.

chała druga część ekipy węgierskiej 8-miu 
kolarzy. Jak wiadomo 4 zawodników star 
towało w Warszawie i przybyli oni do 
Pragi razem z drużyną, polską. Węgrzy 
do wyścigu wystawili ostatecznie dwa ze 
spoly.

W  godzinach popołudniowych we 
ćzwartek przyleciał do Pragi zespół fiński 
w liczbie 4 osób, a w piątek po południu 
przybyła oczekiwana z dużym zaintereso 
waniem drużyna albańska, która składa 
się z 6 zawodników.

Z  pierwszych rozmów przeprowadzo­
nych z kolarzami Albanii wynika, że

Dyrekcja Przemyślu Miejscowego
O D D Z IA Ł  O B E O TO W  T O W A R O W Y C H  

P oznań C he łm oń sk ie go  10 te l. 68-03 1 74-18

P O L E C A :

ńo centralnego ogrzewania na wortę 1 PaT0 niskiego ciśnienia, różnych 
typów 1 ■wielkości, produkcji: Zakładów Przemyślu Ogrodniczego i Bu­
downictwa (daw. Hónt.z) Poznań, Rataje. K r  636-:

POLECAMY C O  D Z I E N N I K  W OĘk j f l B h  | %  f ip B

ŚWIEŻE i WĘDZOBE W
C o m ;  n a / n l ź s z c
W ysyłka p o czą w szy  od 5iJ kg. Kr 551-1

»Węgorz« SSÍS.?“

z poważniejszych pretendentów do pierw 
szych miejsc w wyścigu 

Włosi bowiem, jak wynika z wiadomoś 
ci otrzymanych przez Komitet Organiza 
cyjny mają trudności z uzyskaniem pasz 
portów.

W  piątek kapitanowie poszczególnych [ ¿ łedzko  Tucharz A ndrze j, 
drużyn narodowych oraz kierownicy tych

§¡§ Ogłoszenia DROBNE
HA NDLO W E

Narzędzia, ob rab ia rk i w  dużym w y ­
borze poleca ze składu Zjednoczenie 
M echaników „O gn iw o“ , Warszawa, 
M arszałkowska 17. K r  588-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I ZGUBY

F abryka  G rzeb ien i „ Id e a ł“  V/. Mo- 
cha lsk i z dn iem  1-ym  M a ja  1949 r. 
została przeniesiona na u l. P łocką 
N r 20. K r .  683-1

Skradziono ka rtę  rczpcznawczą do­
w ody em eryta lne, ak t śm ie rc i męża 
i syna na nazwisko Skrzym ow ska 
Apo lon ia . 1000-1

Zagubicno ka rtę  rozpoznawczą na 
nazw isko K u l ik  Leokadia. 1015-1

Zgubiono dowód osobisty, le g itym a­
cję o fice rską na nazw. G ąsicrowska 
Reisa zw ro t za w ynagrodzeniem  N ie  
podległości 245-1. 26722-1

Zgubiono leg itym ac ję  studencką A. 
N. P. N r 854 Szym ańskiej M a rii. ■

27910-1

Zgubiono ka rtę re jes tracy jną  R K U  
668-1

zespołów byli przyjęci przez prezydenta 
miasta Pragi dra Vacka. Następnie Po 
lacy złożyli wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

W  godzinach wieczornych kolarze nasi, 
oficjele i dziennikarze spotkali się na 
wspólnej kolacji, w której także wzięły 
udział delegacje fabryk, opiekujących 
się poszczególnymi zespołami. Przedsta­
wiciele poszczególnych fabryk wręczyli 
zawodnikom upominki.

W  sobotę w Biurze Informacji Polskiej 
odbędzie się konferencja prasowa, w któ 
rej wezmą udział oprócz dziennikarzy 
polskich i czeskich najlepsi zawodnicy 
CSR z Zatopkiem na czele oraz dwaj 
najlepsi kolarze polscy. (Cel.)

Zakaz im prez sportowych  
^ tu dniu 8 maja
W  związku z Biegami Narodowymi 

Główny Urząd Kultury Fizycznej wydał 
zakaz organizowania jakichkolwiek im­
prez sportowych w dniu 8 maja.

Zakaz ten nie dotyczy jedynie 5-ciu 
imprez: indywidualnych mistrzostw bok­
serskich Polski we Wrocławiu, między­
państwowego meczu piłkarskiego Rumunia 
B —  Polska B w Warszawie, VII-go eta 
pu wyścigu kolarskiego P—W  (W ro­
cław — Łódź), meczu piłkarskiego repre 
zentacji PZPN z Francji w Poznaniu 
oraz Ogólnopolskiego zjazdu motocyklowe 

-go i automobilowego do Oswięcima,

Zgubiono dowód własności w ystaw ie  
ny przez O kręgcw y Urząd L ik w id a ­
cy jn y  na samochód „K .D .F . — A m f i­
b ia 1-. N r. podwozia i s iln ika  7-002315. 
F-m a W rób lew ski, W-wa Puławska 
N r. 25a. 667-1

RZECZPO SPOLITA
CENNIE CGLOSłlLN

Drobne: 45 zt za wyraz. Doszukiwa­
n ie  pracy 25 zi. za wrraz. m inim um  
10 stów. m axinium 25 Oglosz. wym ia­
rowe: Iza 1 mm. szei. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zt. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zt. 180: 201 
— 300 mm. zi. 230; ponad 300 mm. zl 
280: tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm. zt. 220; 121 -  200 mm. zt. 270: 
201 — 300 mm. zt. 340: ponad 300 m m . 
zl. 420: nekrologi do 70 min. zl. 85: 
71 — 120 mm. zt. 100: 121 — 200 m m . 
zt. 150; 201 — 300 mm. zt. 240; ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o 1007V d ro ­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr 
1-717 — Dziat Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  P R ZY JM U JĄ :
Biuro Ogłoszeń „C zyte ln ik" — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  D„ tel. 857-93 1 887-08. oddziały 
m iejskie: M arszałkowska 3/5. Złota 11. 
przy M arszałkowskie j, Praga, ul. T a r ­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Im pet", S ikorskiego 42, K s ię g a rn ia  
„C zyte ln ik“ ul. Puławska 49, księgar­
nia „W olność“  ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddziały „C z y te l­

n ika " i B iu ro  Ogłoszeń^______

Redaktor naczelny H enryk Koro tyńskl

Sp. W yd .-O św  .O zvtp l. :k" 
B -74080

Druk. Nr 2
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Trasa W — Z  w ujęciu art. mai. Żółtowskiego.

P rzymocowany na niewysokim slupie 
głośnik, rozdźwięczal metalicznym 

zgrzytem. Nieco ochryple tony znanego 
marsza wypełniły pó chwili cały teren, 
do tej chwili cichy i spokojny. Dwaj mil 
czący robotnicy, siedzący na stercie gru 
bych, niedlbale ociosanych bali, ożywili 
się i wyciągnąwszy z zawiniątek pajdy 
Chleba, rozpoczęli śniadanie.

Półgodzinna przerwa w pracy właśnie 
się rozpoczęła. Porzucono łopaty i kilo­
fy, zamilkły głośne zgrzyty kopaczek. M i  
ły, buldożer spoczywał na zboczu usy­
piska, tajemniczą mocą utrzymując się 
na pochyłości. M iody kierowca Pietrasik 
zwinnie zeskoczył z siodełka i usadawia- 
jąc się na gąsienicy maszyny, również 
rozglądnął się za swoim śniadaniem.

Stary, podziurawiony mur oporowy zbo 
cza skarpy na tyłach kościoła św. Anny 
niedawno skrupulatnie wylatano nowymi, 
czerwonymi cegłami i podparto stemplami 
walące się już ściany. W zdłuż tego bru 
natno-czerwonego pasa siedzieli teraz gę \ 
sto ludzie, w milczeniu jedząc chleb i 
popijając herbatę z butelek, czy zupę z 
menażki.

Inni obsiedli stopnie drewnianego most 
ka nad pobliskim wykopem. Jeszcze in ­
nych przerwa zastała w samym środku po 
rytego maszynami pasma ziemi, tam więc 
sobie znaleźli jakieś belki czy pagórki z 
piasku, by wygodnie wyciągnąć nogi i 
wypocząć.

■I

Trzech ich siedziało na betonowej po­
krywie wiaduktu. Nogi spuścili w dół. 
Leniwie nimi kołysząc, jedli i słuchali 
muzyki z głośnika, gdy usłyszeli za sobą 
cichy terkot.

—  Cóż to panowie, nawet w przerwie 
kręcicie? I tak chytrze z tyłu, żebyśmy 
nie wiedzieli o niczym?

Operator uśmiechnął się.
—  Przecież w kinie, to nawet swoich 

pleców nie poznamy.
—  Nie bójcie się, nieraz kręciliśmy 

was i z przodu.
—  A  kiedy my to wszystko oglądnie­

my wreszcie? Tak już od pół roku cho 
dzicie i chodzicie po budowie, w pracy 
nam nie bardzo pomagacie, a nic wa­
szej roboty nie widać.

—  A no jak wy skończycie, to i my 
przestaniemy kręcić. Wtedy wam to 
wszystko pokażemy.

—  A  nie trzeba będzie stać w ogonku 
do kina?

—  Nie, przyjedziemy do was z całym 
filmem o trasie...

—  Rada załogowa podaje do wiado­
mości —  przerwał głos z metalowej tu­
by —  że jutro, po wypłacie tygodnió­
wek, wypłacone będą specjalne premie za 
wydajną pracę w ostatnim miesiącu. Po 
premie mają się zgłosić: Kowal Franci­
szek, M róz Szczepan, Rogalski Stefan, 
Jankowski Onufry, Ciemiak...

—  Słyszysz Maniek, Mroza znowu pre 
minią.

dy elektryczne, zawieszone w długich fe 
stonach pod kopułą betonowego sklepie­
nia. Znowu coś nawaliło i k ilka lamp 
nie chciało się palić. Na niższydh szcze­
blach rozkraczonej drabiny stał mały 
chłopak i mocno przejęty swą rolą dzier 
żył w zaciśniętej dłoni kawał izolacji 
i krótki kabelek, by w odpowiedniej 
chwili podać je w górę.

W  półkulistej tarczy dziennego świa­
tła migały postacie taczkarzy, znikają­
cych co chwila w sąsiednim, małym tu- 
neliku. Jedna z obładowanych ziemią ta­
czek zawadziła naraz o wystającą deskę 
i przechyliła się gwałtownie na bok, wy­
sypując całą zawartość.

—• Cholera z tą taczką. Trzeci już raz 
choroba się wywala.

—  N ie klnij, trzeba lepiej uważać.
—  A  to nie można tego draństwa wy­

równać?
—  Czasu nie ma. Musimy się śpieszyć

...z głośnym sykiem wyskoczył mu z 
pod ręki obłok białej, gorącej pary, 
ścielając się po zoranej gąsienicami 

ziemi...
z tym przekopem, bo schody z Moskwy 
niedługo przyjdą. M róz mówił, że musi 
być wszystko gotowe na ich przyjęcie, bo-, 
montaż nie może czekać, a do lipca już 
nie daleko.

*
/

—• Panie majster, jak będzie z tymi 
trzonkami? Bo już robić nie można, a 
warsztat nie przysyła.

—  Pójdę dowiedzieć się. Na razie odwa 
łajcie całą ziemię tutaj. Po tym buldo­
żer to przerzuci.

Majster przywołał Pietrasika, poka­
zał mu odcinek, poklepał po ramieniu i 
poszedł do warsztatu. Robotnicy podeszli 
do maszyny.

—• Panie Pietrasik, śpiesz się pan, bo 
my nie możemy nic robić przez te choler 
ne trzonki. Pojeźdź sobie pan tym „sło­
niem“  po terenie, to szybciej będzie.

—  Ja tam mogę zepchnąć ziemię, ale 
wy swoje łopaty musicie doprowadzić do 
porządku, bo za godzinę wszyscy będzie­
my bez roboty. Może Mroza poprosicie, 
to wam coś na te trzonki wymyśli?

| —  Racja, trzeba iść do Szczepana. On
| zaradzi. /
I Po kwadransie powrócili już do pracy.
| Gdy majster wrócił z warsztatów nowe

... film ują go ciągle...

—  Należy mu się po sprawiedliwości.
Stara się, porządnie pracuje, to i premie 
dostaje. '

—  Ale patrz, mieszkanie na Marienszta 
cie mu dali, filmują go ciągle i chyba co 
tydzień jakaś premia.

—  Pracuj i ty, jak on, to też będziesz 
miał to 'wszystko.

— A  no pracuję. Mieszkanie mi już 
też obiecali, tylko, że dopiero jak Bed­
narską wykończą. Tam mam dostać.

*

Przerwa się już skończyła. Głośniki 
umilkły, a krótką chwilę ciszy na te­
renie zastąpił ponownie gwar wzajem­
nych pokrzykiwań, klekot motorów, stu­
kot kilofów w skamieniałą ziemię, czy 
zgrzyt mechanizmów wielkiej kopaczki.

,W  półmroku czeluści tunelowej na wy 
i - -.‘.ej d ., it nie monter sprawdzał przewo

T /  iedy w arszaw ski mieszczuch za- 
A*- grzebuje się w  c ie p ły  puch k o ł­
der, nocna zm iana Beton -  i  M osto­
s ta lu  wyrusza na trasę. B ryga dy  roz 
sypują się po torach ko le jek, w s ią ­
ka ją  w  ro zp a d lin y  z iem i, pe łza ją  po 
w o li w zd łuż sznura św ia te ł m ostu 
śląsko - dąbrowskiego. Od W isły, ja k  
zw ykle , dm ie  ch łodny, p o ry w is ty  
w ia tr .

Stańmy*-z g rupką  in ż y n ie ró w  na na 
sypie, poza ba rakam i .K ie ro w n ic tw a  
Trasy. Przed nam i ja k  na g igan tycz­
nej scenie tea tra lne j, obram ow anej 
dekoracją ru in , p łon ie  dz ies ią tkam i 
re fle k to ró w  Trasa W— Z.

O stry  ch łód w iś la n y  z ła tw ośc ią  
p rzen ika  k u r tk i  i  płaszcze przypom i 
nająć, że nasyp poza ba rakam i n ie  
jest lożą tea tra lną .

A  jednak, chociaż w id o k  przed na 
m i, m im o  nieodpartego w rażen ia  ja 
k ie  w yw ie ra , n ie  rozg ryw a się na 
deskach tea tra lnych , to  przecież tam  
w  dolq na roz leg łe j' scenie toczy się 
osta tn i, n a jp raw d z iw szy  i  n a jp ię k ­
n ie jszy a k t d ram atu  naszej epoki...

Od m ostu śląsko - dąbrow skiego 
echo n iesie  teraz k ró tk ie , ostre se- 
1 ie. To kom presory brygady spawa-

S z c z e p a n a  M r o z a
trzonki okazały się już nie bardzo po­
trzebne. M róz nauczył stare napraw:, 
że jeszcze kilka dni wytrzymają.

Łopaty migały w słońcu coraz szyb­
ciej. Pietrasik „ujeżdżał swą kobyłę“  tam 
i spowrotem, a ubijana deskami ziemia 
tworzyła z godziny na godzinę coraz 
dłuższy pas łagodnego, gładkiego zbocza 
od mu.ru pod Św. Anną, aż po poziom 
tunelu.

*
Gęsty i brudny dym dużymi kłębami 

wylatywał z zakopconego komina. Wiel 
kie żelazne pudło kopaczki kręciło się jak 
baletnica w przedziwnym, monstrualnym 
tańcu, Obracając się dokoła swej osi o sto 
kilkadziesiąt stopni. Raz w lewo, raz w 
prawo.

Z  donośnym zgrzytem zsuwały się na 
grubych łańcuchach rozwarte szczęki, i 
wbijały się w miękką ziemię i unosiły w 
górę swój ciężki lup. Siwy maszynista 
naciskał dźwignię i cała maszyneria, 
obracając się wokół swej osi, przenosiła 
szczęki nad lorę wagonu.

Ziemia zwykle spadała na wagon zu­
pełnie bez hałasu. Gdy jednak trafiały 
się większe kamienie, wtedy głuchy ło­
skot rozchodził się wokoło, a prowizo­
ryczne szyny dudniły, jak most pod cię 
żarem ekspresu.

Wielka maszyna trochę niedomagała.
—  Zwali ci się chytba kiedy na dół — 

mawiali staremu koledzy —  Zobaczysz, 
jeszcze ci się gąsienice obsuną i wyką­
piesz się na dole w parze —  grozili pół 
żartem, pół serio.

Było w tym trochę racji, bo kopaczka 
miewała swe nawyczki, których nie moż 
na było przewidzieć. Raz na przykład, zu 
pełnie niespodziewanie przestała obracać 
się, kiedy indziej łańcuchy tak się olbluź 
niły, że nie podnosiły szczęk.

Tak było i teraz. Tym razem musiało 
coś nawalić w kotle, bo maszynista wy 
grzebał się ze swego miejsca wysoko pod 
daszkiem, zlazł na dól i zaczął manipu 
lować przy wentylach pod kotłem. Po 
chwili z głośnym sykiem wyskoczył mu 
spod ręki obłok białej, gorącej pary, ście 
ląc się po zoranej gąsienicami ziemi.

—  Co tam panie Janie, znowu kło­
pot? —  spytał przechodzący inżynier.

—  Wentyle puszczają, panie inżynie­
rze. M róz obiecał, że mi po pracy po­
może je wyreperować.

—  Nie martw się pan zbytnio. Aby do 
lipca. Po tym to już chyba do muzeum 
tego grata oddamy.

Długim wężem leżą jedna o drugą o- 
parte płyty chodnikowe. Stefek Kowal­
czyk już rąk nie czuje, tak fnu ciężą 
w. dłoniach ostre kanty betonu, gdy dźwi 
ga te ciężkie kwadratowe „placki“  na 
środek placyku. Bierze od razu po dwa 
ita raz, bo inaczej nie zdążyłby donosić. 
I tak jeszcze na niego czekają. Zwykle 
dwóch ich donosi robotnikom płyty do 
układania nawierzchni rynku, dziś zacho 
-ownł kolega i Stefan ma podwójną ro­
botę.

Rząd płyt zmniejsza się w oczach. Nie 
proporcjonalnie szybciej wzrasta powierz

chmia gładkiego placyku. Już ułożono 
700 płyt. Za godzinę będzie ich 750, za 
dwie —  800, a pojutrze skończą całą ro 
botę. Żeby tylko transport zdążył usu­
nąć pozostałe pryzmy cegieł i sterty de­
sek z placyku.

Dwukonne wozy dostarczają co dwie 
godziny nowe porcje betonu. Składa go 
się w drugim już miejscu, bliżej nierozebra 
nych jeszcze rusztowań wiaduktu marien 
sztackiego. I tam za tydzień będzie się 
układało nawierzchnię. Dlaczego jeszcze

dudniąc, że trzęsły się ¿wieże mury Roe- 
sleców.

—  Te, -Franek, popatrz na te domy — 
zwierzał się przyjacielowi młody chło­
pak. Zatrzymali się pnzy św. Annie i cie 
kawie zerkali przez bramę —  przecież 
jak pod nimi tunel zrobili, to szkło bę­
dzie w kredensie dźwięczyć przez cały 
dzień, gdy tak auta i tramwaje będą 
pod piwnicami zasuwały.

*

M ury  -rosły szybko. Plany nie były 
zbytnio skomplikowane, cegła na miej­
scu, wapno przygotowane, koźlarze za­
mówieni — słowem inżynier przypilno­
wał, żeby wszystko było gotowe. Te 
kilka kamieniczek między Johnem i Roe- 
slerami trzeba postawić w dwa miesią­
ce, żeby jeszcze je wykończyć w- lipcu.

Kociński lubił taką robotę. Wyspecja­
lizował się przez te trzy łata w zabyt­
kach i chętnie stawał z kielnią do mu­
rów, przy których trzeba było co parę 
minut zaglądać do planu, żeby nie przeo 
czyć żadnego gzymsu. Gdy dwa lata te 
mu pracował na Nowiku —  zapomniał 
kiedyś o jakimś szczególiku i trzeba by­
ło rozbierać kilka rzędów. Teraz więc 
uważał, co chwilę odrywał się od roboty, 
miętosił w pochlapanych wapnem rękach

...M ury rosły szybko...

nic zmontowali barierki na wiadukcie? 
Przecież wszystko już gotowe?

—  Szybciej Stefan., czego stoisz jak 
malowane cielę. Nie widzisz, że czekam 
na płyty?

Chłopak skoczył po nową porcję i truch 
cikiem pobiegł z ładunkiem do starego 
brukarza, klęczącego na piasku. Ale roz 
myślać nie przestał. Właśnie mu się przy 
pomniało, że na rynku, gdzie teraz pra­

cu je  —  Janek, jego dziesięcioletni brat. 
już za pół ro-ku obiecuje sobie grać z ko­
legami w piłkę. Wszyscy malcy z M a­
riensztatu kręcą się dawno przy bruka­
rzach i obserwują jak rośnie ich piękne 
„boisko“ . Sami by -pomagali, ale płyty 
za ciężkie.

—- Więc jak będzie, panie inżynierze, 
z tymi wozami? Czy mamy je zwrócić?

—  Niech pani napisze pisemko, że 
nie możemy oddać, ibo i tak mamy za ma 
to własnych samochodów'. Jeszcze nam 
Ford nawalił, to jak sobie poradzimy bez 
tamtych? 1 trzeba to wysłać przez goń­
ca, bo pilne.

—  Kiedy gońca nie ma. Filmowcy go 
zabrali.

—  Znowu? Kiedyż oni wreszcie prze­
staną. Robią z chłopaka gwiazdora, a tu 
robota czeka. Niech pani wyśle Krymia- 
ka, on ,-to załatwi. Ja idę na Senatorską.

Zastukały klawisze maszyny. Przez 
otwarte okno baraku dobiegał głos dy­
żurnego, kłócącego się z jakąś paniusią, 
która uparła się we;ść na teren robót. 
7. wielkim hałasem skręcał z Krakowskie 
go w Miodową wielki wóz ciężarowy, tak

...i tak stojąc w  cyrkowej pozycji od­
w alali skruszałe cegły...

niądze. Szczepan M róz już zbiega ze 
schodków do wykopu. Tędy ma bliżej do 
domu.

Z  daleka widzi swoje dwa okna fron 
towe. W  jednym z nich, otwartym, wisi 
jego odświętny garnitur, wywieszony na 
zewnątrz. •

Dawno go M róz nie zakładał —  nie 
byio okazji. Ale jutro włoży. Trochę 
marynarka ciśnie pod pachami, ale to 
głupstwo. Czy tylko żona buty odebrała 
od szewca? Przecież nie miałby co wl® 
żyć porządnego na nogi.

W itek spotkał ojca na drodze.
—- Nie wiesz, mama buty może przy* 

niosła? 1
—■ A iakże. I garnitur tatusia się wie 

trzy. Wszystko gotowe. A pieniądze ta­
to dostał? —  dopytuje się malec z lękiem.

—  Ty nigdy nie zapomnisz o tym, — 
śmieje się M róz — masz pięćdziesiątkę, 
kup sobie co chcesz. Czekaj, czekaj! nie 
leć tak szybko. Nie zanikną ci spóldz;el 
ni. Zdążysz.

Zniknęli w bramie.
Z  nad W isły powiał silniejszy wiatr. 

Nad Mariensztadt napłynęły trzy białe 
obłoki.- Mrozowa wyjęła zza ok-na ubra 
nie i trzymała ie jeszcze w ręku, gdy 
wszedł do pokoju Szczepan.

..w milczeniu jedząc chleb i pop ija jąc zupę z menażki...

Noc na trasie W -Ż
czy rozp raw ia ją  się z stalową kon ­
s trukc ją . W arko t św id rów , blask ace 
ty lenow ych  p a ln ik ó w  rozdz ie ra ją  co 
c h w ila  m ro k  nocy nad Pragą. I  noc 
i  b lask budzą m im o w o li w spom nie­
n ia . K ie dyś  s ta ły  w  ty-m samym m ie j 
sou dzia ła  n iem ie ck ie  i  z -równą za­
jad łością  b i ły  w  nadbrzeże E le k tro w  
ni... Czyżby fan taz ja  poddawała się 
je d yn ie  z łudzeniom  nocy? A le  to 
w łaśn ie  noc p rzyw odz i na m yśl, że 
wspom nienia b y ły  k iedyś rzeczyw i­
stością ró w n ie  rea lną, ja k , rea lny, 
m im o e fek tów  n iepraw dopodob ień­
stwa, jest teraz w id o k  Trasy, huczą 
cej pracą w  kręgach re fle k to ró w .

Ż ó łty  piach, w ydz ie rany  w nętrzu  
ziem i, w yda je  się w  ich  św ie tle  ba ­
jecznie ko lorow y. Roje lu d z i - m ró ­
wek, poruszające się w  dole pozorn ie 
bezw ładnie, bezcelowo, poddają upar 
c ie  p iasek i  g linę  p ra w id ło m  geome 
t r i i ,  u ja rzm ia ją  w  sta l i  beton.

W dzień możecie zobaczyć ich ro ­
ześmiane tw arze  na fo tog ra fiach  przo 
d o w n ikó w  pracy, ich  ręce tw arde, 
zniszczone. Możecie porozm aw iać z

każdym  z osobna. A le  teraz cała za­
łoga w ry ła  się w  swoją Trasę na po 
doibieństwo te rm itó w . Mocno wspie 
ra  się na n ich  na jis to tn ie jsza  konst­
ru k c ja  te j Trasy.

—■Dlaczego ten  baga-r s to i bezczyn 
ny? •

— Lokom o tyw a  odeszła do nap ra ­
wy. W róci za dw ie  godziny.

Z  b łysku  oczu ła tw o  odgadnąć, że 
stracone d w ie  godziny są w łasną 
troską  m aszynisty, w iększą od tro s k i 
dyrekto ra .

W szystko w yd a je  się tu ta j w  k rę ­
gach nocy i  re fle k to ró w  zdum iew a­
jąco nieprawdopodobne i  rówmccześ 
n ie  zdum iewająco praw dziw e . P raw a 
te ch n ik i, k tó re  fo rm u ją  ziem ię, s ta l 
i  beton, p raw a  kszta łtu jące  pracę h i 
dzi te j T rasy, są ró w n ie  rea lne — 
m im o sugestii nocy i  św ia te ł —  ja k  
realne, są p raw a  społeczeństwa p ra ­
cy do bezwzględnej w a lk i z obozem 
uc isku  i  w yzysku.

Pod n a m i w  do le —  bag ie r — o l­
b rzym  wżera się szczękami w  ha łd y  
g lin y . G lin a  c-bn-aża zwolna w a rs tw y

...odcinał jakieś szyny, blachy 
obwisłe...

brudną kartkę, niczego nie przeoczył, nic 
nie ominą! — wszystko byio jak potrze­
ba.

Dawno j-ttż nie miał w ręku nowej.
gładkiej, czerwonej cegły. Chyba by już 
dziś nie potrafił pracować na innym, niż 
rozbiórkowym materiale.

Zamiłowania były rodzinne. Jego brat 
Olek, też się lubował .w takich obiek­
tach. Ale nie był murarzem. Termincwał 
kiedyś ślusarkę. Stc-rcząc teraz gdzieś 
na szczycie na wpół zwalonych konstruk 
cji odcinał jakieś szyny, blachy obwisłe, 
ciska! ie z iosko-tem na dól, oczyszcza­
jąc plac, na który przychodził potem je­
go brat — "murarz i stawiał nowe ścia­
ny.

Praca się kończyła. Słońce wisiało już 
nad M :odową i czerwieniło otynkowaną 
dzwonnicę, gdy ze wszystkich stron od­
cinka szybko schodzili się robotnicy. W 
kasie już czekały wielkie stosy pienię­
dzy na wypłatę. Dziś miała trwać dłu­
żej, niż zwykle, bo kończył się kwie­
cień i wypłacano różne dodatki, premie 
i wyrównania.

Ttim i cisnął się do kasy. Każdy chciał 
być szybciej wolnym i iść do domu. Ju- 
iro  święto, trzeba kupić coś do zjedze­
nia przed zamknięciem sklepów, wypo­
cząć, bo rano wszyscy idą na pochód. 
Mówi się już o tym od tygodnia na od­
cinku, przygotowane są transparenty, p a 
kąty, udekorowano samochody, no i 
przede wszystkim —  trzy dni temu wy 
konano nadzwyczajne zobowiązanie l-ma 
jo we.

Przez bramę jeden po drugim wycho­
dzą robotnicy. Tłum pod kasą maleje. 
Jeszcze tylko premiowani odbierają pie-

cegieł, średniow iecznych p iw n ic , spa 
lone k rokw ie , sprasowany gruz sta­
rych  domów...

B ag ie r —  o lbrzym  p rze ryw a pracę. 
M ała •trzęsąca się lokom otyw a od ry ­
w a  się spod bag ieru  i  gna załadowa­
ne w a g o n ik i pod f i la r y  k o n s tru k c ji 
ruchom ych schodów. U  w y lo tu  pobo­
jo w iska  z iem i w ie lk a , betonowa skrzy 
n ia  tun e lu  tk w i w  ciszy w yczek iw a­
n ia  nowego życia, k tó re  n iebaw em  
sk ie ru je  tędy swój n u rt. O k ilka d z ie  
s ią t k ro k ó w  od nas w y ra s ta ją  nowe 
osiedla d la  lu d z i T rasy W —Z. Mecha 
n ik ,  obsługujący bu ldożer p rzy  nasy 
p ie  w a łu  T rasy dostał w  „p re m ii“ 
nowe m ieszkan ie na osiedlu.

—  A  teraz —  pow iada dyżu rny  in  
żyn ie r —  na w e t w  n iedzie lę  n ie  scho 
dz i z maszyny.

Jest dok ładn ie  północ. Zegar w y ­
dzw ania gdzieś z daleka.

__ Zajeździ on ten  bu ldożer na
śm ierć —  m ó w i d y ż u rn y  in żyn ie r, 
pa trząc ja k  po raz n iew iadom o k tó ­
ry , p ług  bu ldożera zwala la w in ę  zie 
m i na stok nasypu Trasy. Uśmiecha 
się przy tym , a na uśm iech odpow ia 
dam y uśmiechem.

.czerwieniło otynkowaną dzwonnicę..

MEGAN

W  sprauiie ryboló irstm a
Rybołówstwo jest zajęciem w najwyż­

szym stopniu monotonnym i ogłupiają­
cym.

Niemniej ma swoich zwolenników, któ 
rzy z wędkami w ręku najpiękniejsze go 
dżiny żyda spędzają nad wodą, zapatrzę 
ni w korkowy pływak.

Ludzie ci marnują bezproduktywnie 
czas, zamiast zorganizować partyjkę po 
kera, pójść z przyjaciółmi na wódkę albo 
jakoś inaczej rozmienić się kulturalnie.

Co gorsza, maniacy wędkarstwa nara­
żają organizmy na tzw. szwank, ponie­
waż dłuższe przebywanie na świeżym 
powietrzu wywołuje jak wiadomo poważ 
ne zaburzenia dróg oddechowych.

Nie mówiąc iuż o nieapetycznych 5 
kłopotliwych skutkach siedzenia na mo­
krej ziemi.

Ludzie traktujący sport poważnie, a 
więc grający na wyścigach konnych, z 
najwyższym niesmakiem obserwowali w 
latach ubiegłych facetów, siedzących wo 
kół stawu przy torze wyścigowym na 
Służewcu. Niekiedy drogą łagodnej per 
swazji próbowali ich zawrócić z błędnej 
drogi rybołówstwa, ale łagodne perswa­
zje nie odnosiły skutku:

Faceci siedzieli jak przyklejeni.
I zdawało się, że sposobu na nich nie 

ma.
Niemniej sposób znalazł się. Tzw. do 

bry sposób. N ik t już nie będzie nad sta 
wem siedział.

Bo Z O M  od pewnego czasu wywozi 
do stawu nieczystości Wskutek czego 
nie ma już w stawie ryb.

Tak więc kwestia rybołówstwa została 
rozwiązana, niestety kosztem mieszkań 
ców najbliżej położonych domów, którzy 
oddychają powietrzem o nieco specyfice 
nym zapachu,

Ale na to już nie ma rady.
MEGANl


